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ROZDZIAŁ I.
O n aśladow aniu  C hrystusa, 

a w zgardzen iu  w szelk iem i mar­
n ościam i św iata .

Kto za mną idzie, nie chodzi zu cie­
mności 1), mówi Pan. O to są słowa 
Chrystusa, któremi nas upomina, 
abyśmy naśladowali życie i obyczaje 
Jego, jeśli chcemy oświecić się praw­
dą, a pozbyć się wszelkiej ślepoty 
serca.

A więc, rozpamiętywanie życia Je ­
zusa Chrystusa niech będzie główną 
szkołą naszą.

2. Nauka Chrystusa przewyższa 
wszystkie nauki Świętych; i ktoby 
miał jej ducha, znalazłby w niej 
ukrytą mannę 2).

Ale zdarza się, że niektórzy czę­
sto słuchają Ewangelii, a mało stąd 
ognia miłości Bożej czują w swej

r) Jan, VIII. 12.
2) Objaw. II. 17.
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duszy, bo ducha Chrystusowego nie
maĴ  t ,Jeżeli chcesz zupełnie i serdecznie 
rozumieć słowa Chrystusa, usiłuj na­
śladować Go całem życiem twojem.

3. Na co ci się przyda wzniosie 
o Trójcy rozprawiać, jeśli dla braku 
pokory Trójcy podobać się nie mo­
żesz?

Zaprawdę, górne słowa nie czy­
nią człowieka świętym i sprawiedli­
wym, ale żywot cnotliwy czyni nas 
miłymi Bogu.

Wolę czuć skruchę, aniżeli umieć 
ją słowami wyrazić.

Choćbyś całą Biblię umiał na 
pamięć, i wszystkich filozofów
znał zdania: na co ci się to wszystko 
przyda bez miłości Boga i łaski 
Jego ?

Marność nad marnościami, i w szy­
stko marność 1), oprócz kochania Bo­
ga i służenia Jemu samemu.

Najwyższą mądrością jest, dążyć 
do Królestwa Niebieskiego przez 
wzgardę świata.

4. A więc marność jest, szukać

!) Ekkl. I. 2.
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bogactw  znikomych i w nich po­
kładać nadzieję.

M arność jest, ubiegać się za do- 
stojeństw y i wynosić się na stan 
wysoki.

M arność jest, iść za żądzam i ciała: 
i teg o  pożądać, za co potem  ciężko 
karanym  być trzeba.

M arność jest, życzyć sobie dłu­
giego życia, a o dobre  życie mało 
się starać.

M arność jest, uważać tylko na ży­
cie obecne, a nie przewidywać tego, 
co po niem nastąpi.

M arność jest, miłować to , co 
szybko przem ija, a nie spieszyć tam , 
gdzie wieczne wesele.

5. Pomnij często na tę  przypo­
wieść: nie nasyca się oko w idzen iem , 
ani się ucho napełnia słyszeniem  x).

Usiłuj przeto odciągać tw e serce  
od zamiłowania rzeczy widomych, 
a zwracać je  ku niewidomym.

Albowiem, k tórzy idą za zmysło­
wością, kalają sumienie swoje i u trą ­
cają łaskę Bożą.

J) Ekkl. I. 8.
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R O Z D Z IA Ł  II.

O pokornem  rozum ien iu  
o so b ie  sam ym .

K ażdy człowiek z isto ty  swej 
pragn ie  wiedzy, lecz cóż po nauce 
bez bojaźni B oga?

Z apraw dę, epszy je s t pokorny 
km iotek, k tó ry  Bogu służy, niźli py­
szny filozof, k tóry, zaniedbaw szy sa­
m ego siebie, biegi gw iazd wyśledza.

K to  dobrze  zna siebie sam ego, 
ten  czuje całą nikczem ność swoją, 
a  nie kocha się w pochw ałach ludz­
kich.

G dybym  znał w szystko, co je s t na  
świecie, a nie żył w duchu miłości, 
cóżby mi to  pom ogło p rzed  Bo­
giem , k tó ry  z uczynków sądzić mię 
będzie?

2. Pow ściągaj zbytnią żądzę um ie­
jętności, albowiem wiele tam  ro z ta r­
gnienia i złudzenia.

Uczeni radzi c h cą , aby ich wi­
dziano i za m ądrych miano.

W iele je s t rzeczy, k tórych znajo­
m ość na mało albo na nic duszy się 
nie przyda.
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I wielce niem ądry jest ten , k tó ­
ry się ubiega za czem innem, 
jak  za tem , co służyć może jego 
zbawieniu.

W ielość słów nie nasyca duszy; 
lecz dobry żywot uspakaja umysł; 
a  czyste sumienie napełnia serca 
wielką ufnością w Bogu.

3. Im więcej i lepiej umiesz, tem  
surowiej sądzony będziesz, jeśli tem  
świątobliwiej nie żyjesz.

Nie pysznij się p rzeto  żadną nauką 
lub sztuką; ale dana ci um iejętność 
niech będzie raczej pobudką do 
bo jaźni.

Jeśli ci się zdaje, że wiele umiesz 
i dobrze to  rozumiesz, w iedz przecież, 
że nierównie więcej je s t rzeczy, k tó ­
rych nie umiesz.

N ie rozum iej w ysoko  o sobie, ale 
się b ó j1), a wyznawaj raczej nie- 
wiadom ość swoją.

Dla czegóż chcesz się nad  d ru ­
gich wynosić, kiedy je s t wielu uczeń- 
szych i w prawie Bożem bieglej szych 
od ciebie? -

Jeżeli chcesz uczyć się i umieć

x) Rzym. XI. 20.
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z pożytkiem, pragnij być nieznanym 
i za nic mianym.

4. Poznać siebie i sobą p o g a r­
dzać, oto najw yższa i najpożyte­
czniejsza nauka.

Siebie za nic ważyć, a o innych 
dobrze i wysoko rozumieć, oto jes t 
wielka m ądrość i doskonałość. 

G dybyś widział, że k to  jaw nie 
g rzeszy  i ciężkich naw et dopuszcza 
się grzechów , nie powinienbyś je ­
dnak mieć się za lepszego, bo nie 
wiesz, jak  długo w dobrem  w ytrw ać 
potrafisz.

W szyscy jesteśm y ułomni, ale ty  
nie sądź, aby ktokolw iek był uło- 
mniejszy od ciebie.

R O Z D Z IA Ł  III.

O nauce prawdy.
1. Szczęśliwy ten , kogo praw da 

uczy, nie przez znaki i słowa prze­
mijające, lecz sam a przez siebie, 
ukazując mu się tak ą , jaką  jes t 
w sobie.

Pojęcie nasze i zmysł nasz czę­
sto  nas omyła i m ało widzi.
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N a co się p rzyda zaciekanie się 

w rzeczach zakrytych i niepojętych— 
kiedy w dzień sądu nie oskarżą nas 
o to, żeśmy ich nie znali?

W ielki to  nierozum, iż zaniechaw­
szy rzeczy poży tecznych i potrzebnych, 
uganiam y się za tern, co jest cie­
kawe a niebezpieczne. Mamy oczy, 
a nie widzimy.

2. Co nas obchodzić m ają szkolne i  

rozpraw y o rodzajach i gatunkach 
praw dy?

Do kogo Przedwieczne Słowo 
przem awia, ten  się nie wikła w roz- | 
liczne przypuszczenia.

Z jednego  Słowa św iat cały, i je ­
dno głosi św iat cały: i ten  to  jes t 
Początek w szystkiego, k tóry  i do nas 
przem aw ia  1).

Bez niego, nikt ani dobrze poj­
mować, ani zdrowo sądzić nie będzie.

Fen, dla k tó rego  w szystko je 
w Jednem  i k tó ry  wszystko do J e ­
dnego ściąga, i w Jednem  wszystko 
widzi; ten  się nie zachwieje w sercu 
swojem i spokojny w Bogu prze­
bywać będzie.

Jan . VIII. 25.
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O  Boże! Praw do przedwieczna! 
spraw , abym  jedno  był z T obą  w m i­
łości wiecznej.

Częstokroć, przykro mi o wielu 
rzeczach czytać i słyszeć; bo w T o ­
bie jest wszystko, czejro p ra ln e  
i pożądam.

Niech zam ilkną wszyscy m ędrcy, 
niech zamilkną w szystkie stw orzenia 
przed O blicznością Twoją — Ty je ­
den mów do mnie.

3. Im kto lepiej skupiony je s t 
w sobie, im więcej p ro sto ty  ma 
w duchu, tem  więcej i tern wyższe 
rzeczy pojm uje bez trudu; bo św ia­
tło  pojętności odbiera  z góry.

Duch czysty, p rosty  i stały, nie 
rozprasza się naw et w śród prac  
rozlicznych, bo wszystko czyni dla 
czci Bożej, a w  sobie spokojnym  
i wolnym od wszelkiej osobistej tro ­
ski być usiłuje.

Cóż cię bardziej obciąża i frasuje, 
nad nieum orzone nam iętności tw o­
jego  serca?

D obry a pobożny człowiek p ier­
wej w ew nątrz u rządza  te  sprawy, 
k tó re  zew nątrz m a czynić.

Nie pociągną go one ku żądzom
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nieprawej skłonności, lecz on niemi 
powoduje wedle sądu praw ego ro ­
zumu.

I czyjaż m ężniejsza walka, jak  
teg o , k tóry  usiłuje zwyciężyć sam 
siebie?

Toby też powinno być głównem  
zadaniem  naszem: zwyciężać sam ego 
siebie, codzień w walce ze sobą m o­
cniejszym się staw ać, i codzień choć 
cokolwiek ku coraz lepszemu po­
stąpić.

4. W szelka doskonałość w tem  
życiu z jakąś niedoskonałością jest 
połączona, i wszelkiemu dociekaniu 
naszem u tow arzyszy cień i pom roka.

P okorne poznanie sam ego siebie, 
pew niejszą jes t d rogą do Boga, ani­
żeli głębokie zatapianie się w na­
uce.

Nie należy ganić um iejętności, 
ani też żadnej wręcz znajomości 
rzeczy, k tó ra  sam a w sobie dobra  
je s t i z Boga jes t; ale nad  w szel­
ką um iejętność przekładaj zawsze 
dobre  sumienie i żywot cnotliwy.

Lecz ponieważ wielu s ta ra  się 
więcej o naukę niż o dobre  życie, 
dla tego  c z ę s ty  błądzą, i albo



: 14 KSIĘCIA I. ROZDZIAŁ III.

mało, albo żadnego nie odnoszą p o ­
żytku.

5. O! gdyby miano tyle gorliw o­
ści w wykorzenianiu w ystępków  i w za-

! szczepianiu cnoty, ile jej m ają we 
wzniecaniu czczych sporów  i ba- 

i dań; nie byłoby tyle . złego i tyle 
zgorszenia pom iędzy ludem , ani też 
tyle rozprzężenia w dom ach zakon­
nych.

Z ap raw d ę , gdy przyjdzie dzień 
sądu, nie zapytają nas o to , cośm y 
czytali, lecz o to , cośmy czynili; ani 
też  o to, jakeśm y dobrze mówili, 
lecz o to, jakośm y pobożnie żyli.

Powiedz mi, gdzie są teraz  owi 
w ładcy i m ędrcy, których dobrze 
znałeś, gdy  jeszcze żyli i w naukach 
kwitnęli?

Już ich dosta tk i posiadają inni; 
i nie wiem, czy o nich wspom ną 
kiedykolwiek. Za życia wydawali się 
czemś, ale teraz  o nich milczenie.

6. O  jak  szybko przem ija chwała 
tego  świata! O  gdyby ich życie o d ­
powiadało byłó ich nauce, w tedyby 
ich ćwiczenia i tru d y  na dobre  im 
były wyszły.

Iluż to  ginie przez m arną umieję-
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tność teg-o świata, jeśli mało dbają 
o służbę Bożą.

A  iż wolą być wielkimi niźli po­
kornymi, dla tego  zaćm ione jest hez- 
rozum ne serce ich -1), a w m yślach 
swoich rozpraszają się i n ikną.

Prawdziwie wielkim jes t ten, k tóry 
m a wiele ducha miłości.

Prawdziw ie wielkim je s t ten , k tó ry  
w sobie czuje się małym, a wszel­
kie zaszczyty św iata m a za nic.

Prawdziwie roztropnym  jes t ten, 
k tó ry  w szystk ie  ziem skie  rzeczy  za  
śmiecie uważa, aby C hrystusa p o ­
zy sk a ł  2).

A  prawdziwie m ądrym  jes t ten, 
k tó ry  pełni wolę Bog-a, a swojej się 
woli wyrzeka.

R O Z D Z IA Ł  IV.

O przezorności w  działaniu.
1. Nie należy wierzyć ani wszel­

kiemu słowu, ani wszelkiemu na­
tchnieniu; lecz ostrożnie i z wielkim

Ł) Rzym. I. 21.
2) Do Filip. III. 8.
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rozm ysłem  rzecz każdą podług Boga 
rozw ażać trzeba.

N iestety! tak  słabi jesteśm y, iż 
łacniej to  co złe niż dobre  wierzymy 
i mówimy o drugich.

A le  człowiek doskonały, nie wie­
rzy łatw o opowiadaniu kogobądź, bo 
zna ułom ność ludzką, ku złemu po­
chopną, a w mowie do błędu skłonną..

2. W ielka to  m ądrość nie być po ­
rywczym w działaniu, i nie stać  upor- 
nie przy własnem rozumieniu.

Do tej m ądrości należy także, nie 
wierzyć słowom czyimbądź; a rzeczy 
słyszanych, albo tych, k tó re  się nam 
zdają, nie roznosić skwapliwie po ­
między ludzi.

Radź się m ęża cnotliwego i su­
m iennego, szukaj raczej nauki u lep­
szego od ciebie, niż żebyś miał iść 
za własnym dom ysłem

D obry  żywot czyni człow ieka m ą­
drym  wedle B oga i doświadczonym  
we wielu rzeczach.

Im kto w sobie pokorniejszym , 
a Bogu podleglejszym  się stanie; tem  
więcej m ądrości i pokoju w e wszyst- 
kiem mieć będzie.
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R O ZD ZIA Ł V.

O czytaniu Pisma Świętego.

1. Praw dy, nie zaś wym owy w P i­
śmie Świętem  szukać należy.

Całe Pismo Św ięte powinno być 
czytane w takim  duchu, w jakim 
pisane było.

Raczej pożytku, niż dowcipu szu­
kać w niem mamy.

Równie chętnie czytać powin­
niśmy księgi nabożne i p roste , jak 
górne i głębokie.

Niech cię w nich nie obchodzi 
powaga pisarza, nie badaj, czy wiele, 
czy mało sztuki pisania posiadał, 
lecz miłość czystej praw dy niech cię 
do czytania przynęca.

Nie pytaj, k to  to  powiedział, lecz 
zważaj na to , co powiedziano.

2. Ludzie przem ijają, lecz praw da 
Pańska trw a wiecznie. Bez względu 
na osoby, rozm aitem i drogam i Bóg 
do nas przem awia.

W czytaniu Pism Świętych, czę­
sto  nam zawadza ciekawość nasza, 
gdy chcemy zrozumieć i roztrząsać

2
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to , co w prostocie ducha przyjąć 
należy.

Jeśli je  chcesz z pożytkiem  czy­
tać, czytaj z pokorą, z p ro sto tą  
i z wiarą, a  nigdy nie szukaj um ie­
jętności dla próżnej chwały.

Pytaj chętnie i milcząc przysłu­
chuj się słowom ludzi świętych. N ie  
w aż lekce przypow ieści starców m ą ­
drych  x), nie bez przyczyny bowiem  
bywają opowiadane.

R O Z D Z IA Ł  VI.

O żądzach nieumiarkowanych.
1. Skoro tylko człowiek nieum iar- 

kowanie czego pożąda, w net w sobie 
niespokojnym  się staw a.

Pyszny i łakom y nigdy nie m ają 
spocznienia; ubogi i pokorny w du­
chu, żyją zawsze w obfitości pokoju.

Człowiek, k tó ry  niezupełnie je ­
szcze zam arł sam em u sobie, łatwo 
podpada pokusom , a drobnem i na­
w et i lichemi rzeczam i zwyciężon 
bywa.

’) Ekkl. VIII. 9.
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Człowiek słabego ducha i nieco 
jeszcze cielesny, a do zmysłowości 

łonny, z trudnością od żądz ziem- 
ich całkiem oderw ać się może.
I d latego często bywa zasmucony, 

gdy sobie czego odmawia; i łatwo się 
iecierpliwi, gdy się mu kto sprzeciwia. 

2. Jeżeli zaś dostąpi, czego pożą­
dał, natychm iast niepokój sumienia 
dręczy go, iż poszedł za żądzą swo- 
ą, k tó ra  wcale mu nie pom aga do 

pozyskania spokoju, jakiego szukał.
A  przetoż, opierając się nam iętno­

ściom, nie zaś służąc im, praw dzi­
wy pokój serca  znajdziemy.

Nie masz ted y  pokoju w sercu 
człowieka cielesnego, nie masz go 
w  człowieku, oddanym  rzeczom  ze­
wnętrznym , lecz w sercu człowieka 
żarliwego i duchownego pokój p rze­
bywa.

ROZDZIAŁ VII.

unikaniu próżnej nadziei 
i w yn iosło śc i.

1. Próżny jes t ten , k tó ry  nadzieję 
swoją w ludziach, albo w stw orze­
niach pokłada.
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Nie w stydź się służyć drugim  dla 
miłości Jezusa  C hrystusa  i uchodzić 
za ubogiego na tym  świecie.'

Nie opieraj się na sam ym  sobie, 
lecz w Bogu połóż nadzieję swbją.

Czyń, co możesz z siebie, a  Bóg 
przybędzie w pom oc dobrej chęci 
twojej.

Nie dowierzaj ani swej um ieję­
tności, ani przebiegłości żadnego 
człow ieka, ale raczej łasce Boga, 
k tó ry  pokornych w sp ie ra , a du ­
mnych poniża.

2. Nie chełp się bogactw em , jeśli 
je posiadasz, ani przyjaciółmi, dla 
tego, że możni są, lecz wznieś się 
ku Bogu, k tóry  w szystko daje, a sie­
bie nad w szystko dać pragnie.

Nie chełp się siłą i p ięknością 
ciała, k tó re  lada choroba zniszczyć 
i zeszpecić może.

Nie miej w sobie upodobania z po- | 
wodu zdolności lub rozum u tw ego; 
bobyś się przez to  nie podobał Bo­
gu, k tórego  je s t w szystko, cokol­
wiek dobrego z na tu ry  swej mieć 
możesz.

3. Nie miej się za lepszego od 
drugich, a obawiaj się, byś się nie j
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wydał gorszym przed Bogiem, który 
wie, co jest w człowieku.

Nie pysznij się z dobrych uczyn­
ków; inaczej sądzą ludzie, inaczej 
Bóg sądzi, któremu często się nie 
podoba to, co się ludziom podoba.

Jeśli masz co dobrego w sobie, 
sądź, iż drudzy lepsi są od ciebie, 
abyś tak pokorę zachował.

Nie zaszkodzi, jeśli się za niższego 
od wszystkich uważać będziesz, a 
wielce zaszkodzi, jeśli się choć nad 
jednego wywyższysz.

W sercu pokornego pokój nie­
przebrany, a w sercu pysznego czę­
sta zazdrość i zagniewanie.

ROZDZIAŁ VIII.

0  unikaniu zbytniej poufałości.

1. Nie każdemu człowiekowi otwa- 
rzaj serce twoje 1), ale mądremu
1 bojącemu się Boga powierzaj się. 

Z młodymi i obcymi ludźmi, mało
się zadawaj.
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B ogatym  nie pochlebiaj, a  m o­
żnych nie szukaj.

Szukaj tow arzystw a pokornych 
i prostych, pobożnych i serdecznych 
i o tern tylko rozmawiaj, co ku zbu­
dowaniu służyć może.

Nie bądź poufały z żadną nie­
w iastą, lecz w ogólności w szystkie 
cnotliwe niew iasty Bogu polecaj.

Żądaj poufałości z Bogiem  tylko 
i z aniołami Jego , a ludzkiej znajo­
m ości unikaj.

2. Miłość bliźniego ku wszystkim  
mieć trzeba, lecz poufałość nigdy 
nie przystoi.

Z darza się czasem, że k toś nie­
znany używa dobrej sławy, a gdy 
się da  poznać, traci ją  zupełnie.

Z daje się nam  niekiedy, że p rzy­
podobam y się drugim  zażyłością na ­
szą; aż oto poczynamy się bardziej 
niepodobać, skoro postrzegą  niepra­
wość obyczajów naszych.

R O Z D Z IA Ł  IX.
O posłuszeństw ie i podległości.

1. Bardzo to  ważna jes t rzecz, 
być w posłuszeństw ie, żyć pod prze-
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łożonym, a swojej woli nie mieć i nie 
zależeć od siebie.

Daleko bezpieczniej jes t słuchać, 
niż rozkazyw ać.

W ielu je s t  w  posłuszeństw ie b a r­
dziej z m usu, niż z ducha miłości; 
i tym  się przykrzy i szem rzą. Nie do ­
stąpią oni sw obody myśli, aż z całego 
serca  posłuszni będą  dla miłości Boga.

Rzucaj się tu  i owdzie, a nigdzie 
nie znajdziesz uspokojenia, jen o w p o - 
kornej podległości pod rządem  zwierz­
chnika.

Uprzedzenie do tego  lub owego 
miejsca, i pożądanie ich zamiany, wielu 
już zawiodło.

2. Praw da, że każdy rad  czynić 
podług myśli swojej i chętniej się 
nakłania do tych, którzy  z nim trzy ­
mają.

Lecz jeśli Bóg jes t pom iędzy na­
mi, po trzeba  nieraz, abyśm y dla 
dobra  pokoju poświęcili zdanie 
nasze.

K tóż je s t tak  m ądry, ażeby m ógł 
w szystko doskonale wiedzieć i um ieć?

Nie chciej więc nazbyt ufać sw o­
jem u zdaniu, a zdania drugich po­
słuchaj też chętnie.
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Jeśli zdanie tw oje dobre  jest, a dla 
miłości B oga odstąpisz od niego i za 
drugiem  pójdziesz, więcej stąd  od­
niesiesz korzyści.

3. A lbowiem  często słyszałem , iż 
bezpieczniej je s t rady  przyjmować, 
aniżeli dawać.

Może się także  zdarzyć, że zda­
nie wielu dobre  będzie; lecz nie 
chcieć ustąpić drugim, gdy  teg o  ro ­
zum lub spraw a wym aga, byłoby 
znakiem  pychy i uporu.

R O ZD ZIA Ł X.

0  strzeżen iu  się  w ie lom ów stw a .
1. Unikaj zgiełku ludzi, ile m o­

żesz, albow iem  rozpraw ianie o rz e ­
czach światowych, chociażby w nie­
złej myśli, wielce zawadza.

A  próżność prędko nas omamia
1 duszę szpeci.

Ileż razy wolałbym był milczeć 
i m iędzy ludźmi nie być.

Ale dla czegóż tak  radzi rozp ra­
wiamy i w próżne zadajem  się roz­
mowy, chociaż tak  rzadko bez szko­
dy sumienia do milczenia w racam y?
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O to  dla te g o : iż we wspólnych
rozmowach szukamy wzajemnej po­
ciechy, a sercu, rozm aitem i myślami 
strudzonem u, ulżyć pragniem y.

I bardzo chciwie lubimy mówić 
i myśleć o tem , co nam jes t miłe 
i pożądane, lub o tem , co nas 
uciska i boli.

2. A le niestety! często na próżno 
i ze szkodą naszą; bo ta  zewnętrzna 
pociecha niemały uszczerbek przy­
nosi wewnętrznem u i Bożemu po­
cieszeniu.

Dla teg o  czuwajmy i m ódlmy się, 
aby nam czas na próżno nie scho­
dził.

Jeśli mówić godzi się i przystoi, 
mów o tem , co ku zbudowaniu służy.

Zły zwyczaj i zaniedbanie wewnę­
trznej popraw y pozbawia nas straży  
języka naszego.

A  pobożna rozm ow a o rzeczach 
duchownych nie mało przyczynia się 
do udoskonalenia ducha tam , gdzie 
ludzie, zgodni um ysłem  i sercem , 
jednoczą się z sobą w Bogu.
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R O Z D Z IA Ł  XI.

O nabywaniu pokoju i o gorli- 
wem  doskonaleniu się.

1. W ielki egobyśm y używali pokoju, 
gdybyśm y się pozbyli chęci zajm o­
wania się cudzemi sprawam i i m o­
wami i tem , co do naszych obo­
wiązków w cale nie należy.

Jakże może długo zostaw ać w po­
koju ten , k tó ry  się w daje w cudze 
sprawy, k tóry  się ubiega za tem , co 
jest zewnątrz, k tó ry  niewiele, lub 
nie często wchodzi w sam ego siebie?

Błogosławieni p rostego  ducha, al­
bowiem wielki pokój mieć będą.

2. D la czego niektórzy Święci byli 
tak  doskonali i bogom yślni?

O to  dla tego , że usiłowali od er­
wać się zupełnie od wszelkich żądz 
ziemskich, a przeto  mogli całem se r­
cem przylgnąć do B oga i czuwać 
sw obodnie nad sobą.

My nazbyt zaprzątam y się wła- 
snemi namiętnościam i i o przem ija­
jące rzeczy zbytnio się frasujem y.

R zadko kiedy zwyciężamy zupeł­
nie jedną  naw et w adę, a że nie pod-
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niecam y się do codziennego w do­
brem  postępu, p rzeto  gnuśniejem y 
w niedołęstw ie i oziębłości.

3. Gdybyśm y doskonale umarli 
sobie samym, a  w ew nątrz mniej byli 
uwikłani, w tedy zdołalibyśm y wznieść 
um ysł w N iebiosa i w Bożej zata ­
piać się m ądrości.

Jedyną, ale też  najw iększą ku te- 
| mu przeszkodą je s t to: że od żądz 
j i nam iętności wolni nie jesteśm y, ani 
I też na  doskonałą drogę Świętych 
! wejść nie usiłujemy.

A  za lada przeciwnością, w net 
I upadam y na sercu  i zwracamy się 
i ku ludzkim pociechom .

4. G dybyśm y usiłowali dotrw ać 
| w boju jak  mężni rycerze, ujrzeli­

byśm y zstępującą ku nam z Nieba po-
I moc Bożą.

Bóg zawsze jes t gotów  wspierać 
; walecznych i ufających łasce Jego, 
J bo O n  nastręcza nam  walkę, abyś­

my zwyciężali.
Jeśli tylko na  spełnianiu zewnę- 

i  trznych obowiązków zakładam y po- 
! stęp w religii, rychło się skończy 
I pobożność nasza.

A  więc p rzy łó żm y  siekierę do ko-
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rżenia r), abyśm y, oczyściwszy się od 
; nam iętności, osiągnęli spokojność 
j  myśli.

5. G dybyśm y co roku jedną przy­
najmniej w adę z siebie wykorzenili, 
w krótce stalibyśm y się doskonałym i 
ludźmi.

Lecz przeciwnie, często czujemy, 
żeśmy byli lepszymi i czystszymi 
w początkach nawrócenia, niźli po 
wielu latach od pośw ięcenia się Bogu.

Żarliwość i postęp  nasz w cnocie 
codzien w zrastaćby powinny; a dziś 
i to  już za wiele uważamy, jeśli kto 
choć cząstkę pierwszej żarliwości 
zachował.

G dybyśm y z początku cokolwiek 
przymusu w zględem  siebie użyli, 
w szystko potem  szłoby nam z ła ­
twością i weselem.

6. Ciężko je s t pozbywać się na­
łogów, lecz ciężej jeszcze przeciw 
własnej iść woli.

Lecz jeśli nie pokonasz się w m a­
łych^ i lekkich rzeczach, jakże w tru ­
dniejszych zwyciężysz?

Oprzyj się od początku skłonności



O NAŚLADOW ANIU CHRYSTUSA. 29

twojej i zaniechaj złego nałogu, aby 
cię potem  nieznacznie nie wprow a­
dził w gorsze zawikłanie.

O! gdybyś zważył, ilebyś sobie 
pokoju, a drugim  radości m ógł przy­
nieść, pilnie czuwając nad sobą, są ­
dzę, że byłbyś nierównie gorliwszym 
w doskonaleniu ducha.

R O Z D Z IA Ł  XII.

O pożytku z przeciwności.
1. D obrze to  jest, że dośw iadcza­

my niekiedy przykrości i przeciwno­
ści; albowiem one częstokroć budzą 
serce  w  człowieku, przypom inając 
mu, że je s t na wygnaniu, i że przeto 
nie ma pokładać nadziei w żadnej 
rzeczy tego  świata.

D obrze to  jest, że spotykam y cza­
sem  przeciwników i że żle i opa­
cznie sądzeni bywamy, w tedy nawet 
kiedy dobrze czynimy i kiedy mamy 
najlepsze chęci; albowiem to  nas 
częstokroć pobudza do pokory, 
a broni od próżnej chwały.

W tedy  także lepiej szukam y Bo­
ga, w ew nętrznego św iadka naszego,
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kiedy zew nątrz ludzie nas lekcew ażą 
i wierzyć nam  nie chcą.

2. A  przeto  człowiek takby  się 
powinien w Bogu utwierdzić, aby 
nie miał potrzeby  uganiać się za 
rozlicznemi pociecham i ludzkiemi.

K iedy człowiek dobrej woli tro - j  
skami, albo pokusam i, albo złemi 
myślami byw a trapiony, w tedy p rze­
konywa się i czuje, że Bóg mu jes t 
nad w szystko potrzebny, i że bez 
Boga nic dobrego  uczynić nie może.

W tedy  także  smuci się, jęczy 
i modli się w swej nędzy.

W tedy  tęskno  m u żyć dłużej i 
i z upragnieniem  w ygląda śmierci; ! 
ażeby uwolniony z więzów cielesnych, 
m ógł się z C hrystusem  połączyć.

W tedy  także  doskonale poznaje, 
że praw dziw e bezpieczeństw o i po ­
kój zupełny na tym  świecie stale  
trw ać nie m ogą.

R O Z D Z IA Ł  XIII.

O opieraniu  się pokusom.
1. D opóki żyjemy na tym  świecie, bez 

utrapienia i pokusy być nie możemy.
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Stąd u Joba napisano jest: bojo­
waniem jest żyw ot człowieczy na 
ziemi 1).

Każdy przeto powinien troskliwie 
mieć się na baczeniu przeciw poku­
som i czuwać w modlitwie; aby się 
nie dał uwieść szatanowi, który ni­
gdy nie usypia, lecz jako  lew ry­
czący krąży, szukając, kogoby po­
ż a r ł2).

Nikt nie jest tak  doskonały i świę- 
ty, aby kiedy niekiedy pokus do­
świadczać nie miał, i nigdy zupełnie 
od nich wolni być nie możemy.

2. Częstokroć jednak pokusy są 
człowiekowi bardzo użyteczne, cho­
ciaż bardzo dokuczliwe i ciężkie, al­
bowiem służą one ku upokarzaniu, 
oczyszczaniu i doskonaleniu czło­
wieka.

Każdy Święty przez wiele utra­
pień i pokus przechodził, i przez nie 
to wzrósł w doskonałość swoją.

Lecz ci, którzy nie oparli się po­
kusom, ci i upadli i stali się godni 
odrzucenia.
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Nie m asz tak  św iętego zakonu, 
ani ta k  skrytego miejsca, gdzieby 
nie było pokus, albo przeciwności.

3. Człowiek, dopóki żyje, nie je s t 
zupełnie wolny od pokus, w  nas 
bowiem  jes t ich zaród i przyczyna, 
odkąd w pożądliwości rodzim y się.

Skoro  jed n a  dolegliwość lub po­
kusa odstępuje, w net d ru g a  przy­
chodzi i zawsze cierpieć musimy, 
albowiem człowiek utracił dobro 
pierw otnej szczęśliwości swojej.

W ielu usiłuje uciec od pokus, 
a głębiej w nie w pada.

Przez sam o uciekanie zwyciężyć 
nie możem, lecz przez cierpliwość 
i prawdziwą pokorę , od wszystkich 
nieprzyjaciół silniejsi się staniem .

4. K to złe powierzchownie tylko 
uchyla, a nie wyrywa go z korze­
niem, ten  mało postąpi w  dobrem ; 
a owszem silniejsze i natarczyw sze 
pokusy rychło na  niego uderzać 
będą.

Pom ału, przy wielkiej cierpliwości 
i wytrwałości, a przy pom ocy Boga, 
lepiej zwyciężysz niźli przez w łasną 
surow ość i uporczyw ość.

W  razie pokusy, szukaj dobrej
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rady; a z cierpiącym pokusy, nie 
obchodź się tw ardo, lecz pocieszaj 
go, jakbyś życzył, aby cię pocieszano.

5. N iestałość umysłu i małe za­
ufanie w Bogu, są początkiem  w szyst­
kich złych pokus

Albowiem jak  łódź bez ste ru  jest 
na wszystkie strony bałw anam i mio­
tana; tak  człowiek niedołężny i niestały 
w postanow ieniu sw ojem , rozlicz- 
nemi pokusam i m iotany bywa.

W  ogniu doświadcza się żelazo  x), 
a w pokusach mąż sprawiedliwy.

C zęstokroć nie wiemy, co możemy, 
lecz pokusa odkrywa, czem jesteśm y.

Czuwać wszelako należy: nade- 
wszystko w początkach pokusy; ła ­
twiej bowiem pokonać nieprzyja­
ciela, jeśli wszelkimi sposobam i w zbra­
nia mu się wejścia do duszy i za­
biega drogę, skoro do drzwi myśli 
kołatać zaczyna.

S tąd  pow iedziano: w  początkach  
złem u  za ra d za j; napróżno używ asz  
leków, k ied y  przez długą odw łokę  
choroba się w zm ogła  2).

J) Ekkl. XXXI. 31.
2> Owid.

3
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Albowiem, naprzód pow staje p ro ­
s ta  myśl, po tem  żywe wyobrażenie, 
potem  upodobanie, potem  w ystę­
pne poruszenie serca, nakoniec przy­
zwolenie.

I tak , powoli złośliwy nieprzyja­
ciel w kracza zupełnie do serca, kiedy 
mu się z początku nie daje odporu.

A  im k to  dłużej gnuśnieje i opór 
odwleka, tem  słabszym  je s t w sobie 
codzień, a nieprzyjaciel tem  potężniej­
szym przeciwko niem u się stawa.

6. Jedni doznają cięższych pokus 
w początku naw rócenia swojego, d ru ­
dzy zaś przy końcu życia.

Innych trap ią  one niemal przez 
całe  życie.

Innych mało kiedy i niezbyt sro ­
dze nawiedzają; a to  wszystko po­
dług rozrządzenia m ądrości i sp ra ­
wiedliwości Bożej, k tó ra  waży stan  
i zasługi każdego, i w szystko p ro ­
wadzi ku zbawieniu w ybranych 
swoich.

7. Nie powinniśm y przeto  rozpa­
czać w czasie pokuszenia; lecz tem  
goręcej prosić Boga, aby nas w każ­
dym  ucisku w esprzeć raczy ł: a O n 
zaiste, podług słów św. Pawła: nie
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dopuści kusić nas nad to, co m o­
żem y, i taki da obrót pokusom, 
abyśmy je  zwyciężyć mogli x).

We wszelkich utrapieniach i po­
kusach uniżajm yż tedy dusze nasze 
pod mocną rękę Boga 2), albowiem 
On pokornych w duchu wybawi 
i wywyższy.

8. W utrapieniach i pokusach 
doświadcza się człowiek, ile postą­
pił w dobrem; tam też zasługa jest 
większa, a cnota lepiej się objawia.

I cóż wielkiego, że człowiek jest 
nabożny i żarliwy wtedy, kiedy mu 
nic nie dolega: lecz jeśli w razie 
przeciwności zachowuje się cierpli­
wie, wtedy jest nadzieja wielkiego 
postępu.

Niektórych strzeże Bóg od wielkich 
pokus, a małym codziennym często 
oprzeć się nie mogą, ażeby, upoko­
rzeni tym sposobem, nigdy nie ufali 
sobie w wielkich pokusach, kiedy 
pod tak małemi upadają.

1) 1. do Korynt. X. 13.
2) 1. Piotr. V. 6.
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R O Z D Z IA Ł  XIV.

O unikaniu poryw czego  
sądzen ia .

1. Zwróć oczy ku sobie sam em u, 
strzeż się sądzić cudze sp ra ­

wy.
W  sądzeniu o drugich, człowiek 

na próżno się trudzi, często błądzi 
i łatwo grzeszy: siebie zaś sam e­
go sądząc i badając, zawsze poży­
tecznie pracuje.

Zwykle sądzim y o rzeczy podług 
tego, jak  nam  do serca  przypada, 
albowiem miłość własna pozbawia 
nas łatw o praw ego sądu.

G dyby Bóg był zawsze jedynym  
celem żądań naszych, nie obrusza­
łoby nas ta k  łatw o to, co sprzeciwia 
się zmysłom naszym.

2. Lecz często w ew nątrz nas ukry­
wa się, lub zew nątrz przychodzi to , 
co nas także  ku sobie ciągnie.

W ielu jest, k tórzy w te m , co czy­
nią, siebie sam ych m ają na celu, 
a  o tern nie wiedzą.

Zdają się bezpiecznego używać 
pokoju, dopóki wszystko się dzieje
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pod ług  ich woli i zdania; skoro je­
dnak  inaczej się dzieje, w net obru­
szają się i sm utni są.

Z powodu różności uczuć i mnie­
m ań często wszczynają się niesna­
ski m iędzy przyjaciółmi, m iędzy ro ­
dakam i, między ludźmi pobożnymi, 
a naw et między zakonnikami.

3. T rudno jes t pozbyć się daw­
nego nawyknienia i nikt nie daje się 
chętnie prowadzić po za własne 
zdanie.

Jeśli więcej opierasz się na rozu­
mie lub biegłości twojej, niźli na 
cnocie poddania się Bogu, k tó rą  nam 
C hrystus okazał; nie zawsze i nie 
p rędko światło mieć będziesz, albo­
wiem Bóg chce, abyśm y się Jem u 
zupełnie poddali, a gorącą ku Nie­
mu miłością wznieśli się ponad wszy­
stkie sądy rozum u naszego.

R O ZD ZIA Ł XV.

O uczynkach, pochodzących  
z m iłości.

1. D la  żadnej rzeczy tego  świata, 
dla żadnego przywiązania do jakie-
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gobądż człowieka, nic złego czynić 
nie należy; jeśli jednak  d o b ro  czyje 
tego  wym aga, uczynek d o b ry  innym 
dobrym  uczynkiem przerw ać, lub na 
lepszy zamienić można.

Tym bowiem sposobem  dobry 
uczynek nie psuje się, lecz owszem 
ulepsza się.

Bez miłości wszelki zewnętrzny 
uczynek na nic się nie przyda; co­
kolwiek zaś z miłości się czyni, cho­
ciaż na pozór małe i liche, w szakże 
to  wszystko wielce pożytecznem  się 
staje.

A lbowiem Bóg więcej ceni pobudkę, 
dla której k toś czyni, aniżeli sam 
uczynek.

2. W iele czyni, kto wiele kocha. 
W iele czyni, kto to, co czyni, dobrze 
czyni.

D obrze czyni, kto więcej dobru 
powszechnem u, niż własnej woli służy.

C zęstokroć to , co zdaje się być 
miłością, je s t raczej zmysłowością; 
albowiem przyrodzona skłonność, 
w łasna wola, nadzieja nagrody, przy­
wiązanie do wczasów rzadko chcą 
nas opuścić.

3. Kto ma miłość prawdziwą i do-
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skonałą, ten  w niczem nie szuka 
siebie, lecz pragnie, aby się wszystko 
działo na chwałę Bożą.

Nikomu też nie zazdrości, ponie­
waż nie ceni żadnej własnej ucie­
chy, ani też w sobie sam ym  chce 
się weselić; lecz nadew szystko p ra ­
gnie radow ać się w Bogu szczęściem 
błogosławionych.

Jeśli się coś dobrego zdarza, nie 
przypisuje tego  nikomu, lecz w zupeł­
ności odnosi to  do Boga, k tóry  jest 
źródłem  wszelkiego dobra  i w którym  
ostatecznie wszyscy Święci odpoczy­
wają w  rozradow aniu Niebieskiem.

K toby miał choć iskierkę praw ­
dziwej miłości, o jakby czuł m ar­
ność w szystkiego, co ziemskie!

R O ZD ZIA Ł XVI.

O znoszen iu  w ad  cudzych.
1. Czego człowiek w sobie lub 

w innych poprawić nie może, cier­
pliwie to  znosić powinien, aż Bóg 
inaczej rozrządzi.

Myśl, że może to  tak  lepiej, dla 
dośw iadczenia cierpliwości twojej,
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bez k tó rej nie wiele ważą zasługi 
nasze.

Jednakże  w śród takich przeszkód 
powinieneś b łagać Boga, aby cię 
w esprzeć raczył, iżbyś je  m ógł ła ­
godnie znosić.

2. Jeśli kto, raz i drugi raz upo­
mniany, nie popraw ia się, nie spie­
raj się z mm, lecz wszystko porucz 
Bogu, aby się spełniła wola Jego  
i cześć we wszystkich sługach Jego; 
a  Bóg złe na d obre  przem ienić umie.

S taraj się być cierpliwym w zno­
szeniu wszelkich w ad i ułomności 
cudzych, albowiem  i ty  masz ch nie 
mało, a d rudzy znosić je  muszą.

Jeśli sam  takim , jakim  chcesz, 
stać  się nie możesz, jakże drugich 
po twej woli mieć zdo łasz?

Radzibyśm y, aby wszyscy byli do- 
I skonałymi, a  sami z wad naszych 

oczyszczać się nie chcemy.
3. Chcem y, aby innych ostro  na­

pominano, a sami napominani być 
nie chcemy.

N iepodoba się nam bezkarna in­
nych swawola, a  nie chcemy, aby 
nam czegokolw iek odm awiano.

Chcemy, aby innych krępowano



O NAŚLADOW ANIU CHRYSTUSA. 41

ostremi praw am i, a nie cierpimy, 
aby nas powściągano.

Stąd widać, jak rzadko bliźnich 
na równi z sobą ważymy.

Gdyby wszyscy byli doskonali, 
cóż wtedy mielibyśmy do znoszenia 
od innych dla miłości Boga?

4. Aleć teraz Bóg tak urządził, 
abyśmy się uczyli jeden drugiego 
brzemiona nosić1), albowiem nikt 
nie jest bez wady, nikt bez grze­
chu, nikt sam sobie nie wystarczy, 
nikt tak mądry, aby sobie we wszy- 
stkiem zaradził, a więc potrzeba, 
abyśmy jedni drugich nawzajem zno­
sili, cieszyli, wspierali, uczyli i na­
pominali.

Jak zaś wielkiej kto jest cnoty, 
najlepiej się to wyjawia w razie 
przeciwności.

Albowiem przygody nie czynią 
człowieka ułomnym, lecz jakim jest, 
wykrywają.

ł) Do Galat. VI. 2.
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R O Z D Z IA Ł  XVII.

O życiu zakonnem .
1. Po trzeba, abyś się uczył siebie 

sam ego w wielu rzeczach p rze ła ­
mywać, jeśli chcesz z innymi zacho­
wać pokój i zgodę.

Niemała to  rzecz w k lasztorach 
lub zgrom adzeniach mieszkać, a tam  
bez kłótni obcować i w iernie aż do 
śmierci wytrwać.

Błogosławiony, kto tam  żył do­
brze i skończył szczęśliwie.

Jeśli chcesz, jako przynależy, wy­
trw ać i udoskonalić się, miej się za 
wygnańca, pielgrzym ującego po te j 
ziemi.

Jeśli chcesz prowadzić żywot za­
konny, potrzeba, abyś dla C hrystusa  
zaparł się w łasnego rozumu.

2. Suknia zakonna i postrzyżyny 
mało znaczą, lecz zmiana obycza­
jów i zupełne um orzenie namię­
tności to  stanowi praw dziw ego za­
konnika.

K to szuka czego innego, jak  sa­
m ego Boga i zbawienia swej du ­
szy, nie znajdzie jeno boleść i u tra ­
pienie.
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Nie może też  długo zachować się 
w pokoju, kto nie usiłuje być naj­
mniejszym, i wszystkim  podległym .

3. Przyszedłeś służyć, a nie k ró ­
lować: wiedz, żeś powołany do cier­
pienia i pracowania, nie zaś do bez­
czynności i próżnej mowy.

Tu więc dośw iadczają się ludzie, 
jako złoto w ogniu-

Tu nikt nie może wytrwać, jeno 
ten, k tóry  całem sercem  upokorzy 
się dla Boga.

R O Z D Z IA Ł  XVIII.

0  przykładach Ojców św iętych .
1. W patru j się w żywe przykłady 

O jców świętych, w których jaśniała 
praw dziw a doskonałość i religia, 
a ujrzysz, jak  małem  i praw ie ni- 
czem je s t  to , co my czynimy.

P rz e b ó g ! czemże jest życie na­
sze, w porównaniu z ich życiem?

Święci i przyjaciele C hrystusa  
służyli Panu w głodzie i p ragn ie­
niu, w zimnie i nagości, w pracy
1 um ordow aniu, w czuwaniu i po­
stach, w modlitwie i św iętem  roz-
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myślaniu, w licznych prześladowa­
niach i obelgach.

2. O! jak liczne i ciężkie dolegli­
wości wycierpieli Apostołowie, Mę­
czennicy, Wyznawcy, Dziewice i wszy­
scy inni, którzy chcieli wstępować 
w ślady Chrystusa.

Albowiem, nienawidzili na tym  
świecie dusz swoich, aby je  na wie­
czny żyw ot posiadać mogli x).

O! jak ostre i Bogu oddane ży­
cie Ojcowie święci na pustyni wie­
dli, jak długie i ciężkie wytrzymali 
pokusy! jak często przez nieprzyja­
ciela dręczeni byli! jak liczne i go­
rące modlitwy do Boga wznosili! 
jak srogie umartwienia sobie zada­
wali! z jak wielką gorliwością i za­
pałem dążyli ku udoskonaleniu du­
cha! jak mężne boje staczali dla po­
skromienia wad swoich! jak czystą 
i prostą myśl zawsze ku Bogu zwró­
coną mieli!

Przez cały dzień pracowali, a dłu­
go w noc modlili się, chociaż i wśród 
pracy nie przestawali modlić się my­
ślą i ęercem.

3) Jan XII. 25.
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3 W szelki czas obracali ku po ­
żytkowi swej duszy, a wszelka g o ­
dzina pośw ięcona służbie Bożej 
k ró tką  się im być zdała.

A  dla wielkiej słodkości rozm y­
ślania o Bogu zapominali naw et
0 potrzebie cielesnego posiłku.

Zrzekali się wszelkich bogactw .
dostojeństw , zaszczytów, przyjaciół
1 związków: nic ze św iata mieć nie 
żądali; zaledwie brali zeń rzeczy do 
utrzym ania życia konieczne, ubole­
w ając nad tem , że w koniecznych 
potrzebach ciału służyć muszą.

Byli p rzeto  ubodzy co do rzeczy 
ziemskich, lecz bardzo bogaci w ła­
skę i cnoty.

Zew nątrz byli pozbawieni w szyst­
kiego, lecz w ewnątrz wzmagali się 
w łaskę i w pociechę Bożą.

4. Światu byli obcymi, lecz Bogu 
najbliższymi i poufałymi przyja­
ciółmi.

Samym sobie wydawali się nico­
ścią, a świat nimi pogardzał, lecz 
w oczach Boga byli drogimi i g o d ­
nymi Jego  miłości.

Trwali w prawdziwej pokorze, żyli 
w prostodusznem  posłuszeństw ie,
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chodzili w miłości i cierpliwości, i dla 
tego codziennie wzrastali w duchu 
i wielką łaskę zyskiwali u Boga.

Ojcowie ci dani są na wzór wszyst­
kim zakonnikom, i więcej pobudzać 
nas mają do żarliwego doskonale­
nia się, aniżeli mnóstwo oziębłych 
pociągaćby nas mogło do niedbało- 
ści i rozprzężenia.

5. O! jak wielka była żarliwość 
wszystkich zakonników, w począt­
kach ich świętego powołania.

O! jakaż pobożność w modlitwie, 
jakie współubieganie się w cnocie, 
jak przykładna karność, jakie usza­
nowanie i posłuszeństwo dla reguły 
zakonodawcy kwitnęły w nich wszy­
stkich!

Pozostałe jeszcze ich ślady świad­
czą, iż byli ludźmi prawdziwie do­
skonałymi i świętymi ci, którzy tak 
dzielnie walcząc, siebie zwyciężyć 
i świat zdeptać umieli.

A  dziś już i ten za wielkiego 
uchodzi, kto nie przestępuje reguły, 
i ten, który zdoła cierpliwie dźwi­
gać to, czego się podjął.

6. O niedbalstwo i oziębłości na­
sza! iż tak rychło stygniemy w pier-
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wotnej żarliw ości; a z powodu tego 
niedbalstwa i oziębłości życie nam 
już obmierzło.

O byś, widząc już ty le przykładów 
ludzi pobożnych, nie usypiał w so­

do reszty  chęci doskonalenia 
w cnotach.

RO ZD ZIA Ł XIX.

O ćw iczen iach  dobrego  
zakonnika.

Zycie dobrego zakonnika wszy- 
stkiemi cnotam i celować powinno, 
aby takim  był wewnątrz, jakim  się 
zewnątrz ludziom wydaje.

I zaiste, daleko doskonalszym  w e­
wnątrz być powinien, aniżeli to  ze­
wnątrz okazać m ożna; albowiem 
świadkiem  naszym  jes t Bóg, k tó ­
rego, gdziekolwiekbyśm y byli, p o ­
winniśmy czcić jak  najwięcej, i przed 
O blicznością Jego  chodzić w aniel­
skiej czystości.

K ażdego dnia powinniśmy odna­
wiać postanow ienia nasze, i tak  się 
do żarliwości pobudzać, jak  gdy-
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byśmy się dziś dopiero nawracali, 
i mówić:

Panie i Boże mój! wspieraj mię 
w dobrem postanowieniu mojem, 
i w świętej służbie Twojej; i daj mi 
dziś, teraz, doskonale rozpocząć; 
albowiem to, com dotąd uczynił, ni- 
czem jest.

2. W miarę czystości postanowie­
nia naszego, udoskonalenie się na­
sze iść będzie: a wielkiej pilności 
potrzeba temu, kto szczerze w do­
brem postępować pragnie.

A jeśli i ten, który najmocniej so­
bie coś postanowił, często ustawa: 
cóż będzie z tym, którego postano­
wienia są nieczęste, lub słabe?

Wielorakimi sposobami zdarza się, 
iż odstępujemy postanowienia na­
szego:  ̂a lekkie nawet opuszczenie 
ćwiczeń rzadko przejdzie bez jakie­
goś uszczerbku.

Sprawiedliwi opierają postano­
wienia swoje raczej na łasce Bo­
żej, aniżeli na własnym rozumie: 
a cokolwiek przedsiębiorą, w Bo­
gu jedynie pokładają całą ufność 
swoją.

A lbow iem  człow iek zam ierza, a Bóg
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rozrządza  *), a droga człow ieka nie 
jego  je s t* ) .

3. Jeśli z powodu pobożności, lub 
dla braterskiej usługi opuszcza się 
niekiedy zwykłe ćwiczenie, łatw o je 
potem  nagrodzić można.

Lecz jeśli opuszczamy je  przez za­
niedbanie, lub przez oziębłość, w tedy 
niem ała je s t wina i złe jej skutki 
w net uczuć się nam  dadzą.

Usiłujmy o ile możemy, bo i tak  
jeszcze nie wszystkich lekkich uni­
kniemy wypadków.

Zawsze jednak  postanowić należy 
coś pewnego; mianowicie przeciw­
ko tem u, co nam najwięcej do p o ­
stępu w dobrem  przeszkadza.

Ż rów ną bacznością rozbierać  
i urządzać mamy tak  w ew nętrzne 
jak zewnętrzne sprawy nasze, bo 
od jednych i od drugich postęp  
nasz w dobrem  zależy.

4. Jeśli nie możesz być w ciągłem  
skupieniu ducha, przynajmniej w p e ­
wnych chwilach wchodź w siebie:

1) Przysl. XVI. 9.
2) Jerem . X. 23.

4
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a  przynajmniej raz  na  dzień, to  jes t 
rano albo wieczorem .

Z rana p o stan aw ia j, jakim  masz 
być dzień cały; wieczorem  rozw a­
żaj, jakim  dziś byłeś w myśli, w sło­
wie i w  uczynku: albowiem może 
w nich nieraz obraziłeś B oga i bli­
źniego.

Uzbrój się, jako rycerz, przeciw ­
ko złościom szatańskim . Bądź w strze­
mięźliwym, a wszelką cielesną skłon­
ność łatwiej poham ujesz.

Nie puszczaj się n igdy na zupełne 
próżnow anie: lecz albo czytaj, albo 
pisz, albo m ódl się, albo rozmyślaj, 
albo zajmuj się p racą jak ą  dla wspól­
nego dobra .

Lecz co się tyczy prac  ręcznych, 
tem i z pew ną m iarą zatrudniać się 
należy, i nie wszyscy zarówno od ­
daw ać się im m ogą.

5. Co nie należy do wspólnych 
obowiązków, z tern się pokazywać 
nie trzeba: albowiem w utajeniu bez­
pieczniej każdy pracow ać będzie.

S trzeż  się jednak , abyś dla swych 
osobnych ćwiczeń nie zaniedbyw ał 
obowiązków wspólnych: lecz, wy­
pełniwszy zupełnie i w iernie to , coś
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zwykle czynić powinien, i co ci no­
wego rozkazano, jeśli ci jeszcze czas 
pozostaje, oddaj się sobie samemu, 
idąc za popędem  pobożności twojej.

Nie wszyscy jednakiem  ćwicze­
niem zajm ować się mogą: tem u bo­
wiem to , tam tem u zaś inne lepiej 
służy.

A  naw et ze względu na czas s to ­
sowny rozm aite wybiera się ćwi­
czenia; inne bowiem  w dni św iąte­
czne, inne zaś w dni powszednie 
bardziej przystoją.

Innych potrzebujem y w czasach 
pokusy, a innych w czasie pokoju 
i odpocznienia.

Innym myślom oddać się wypada, 
gdy nas sm utek  uciska, a innym, 
kiedy się w Bogu weselimy.

6. W  św ięta główniejsze należy 
podw ajać ćwiczenia nasze: i tern 
goręcej prosić Świętych o wstawianie 
się za nami.

O d  św ięta do św ięta tak  sobie 
postępujm y, jak  gdybyśm y w tym  
przeciągu czasu św iat ten  opuścić, 
a do w iecznego św iata przejść mieli.

Dla teg o  też w czasach, więcej 
oświęconych nabożeństw u, powin-
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niśmy troskliw iej przygotow yw ać się, 
bogobojniej zachowywać się i wszel­
kich obowiązków i przepisów  ściślej 
dopełniać, jako ci, k tó rzy  w kró tce  
nagrodę pracy z rąk  Bożych o d e­
brać mam y.

7. A  jeśli czas tej zap łaty  jeszcze 
odłożony zostanie, myślmy, żeśmy 
jeszcze nie dosyć przygotow ani, i je ­
szcze niegodni tej wielkiej chwały, 
k tó ra  się nam objawi w czasie prze­
znaczonym: a  usiłujmy lepiej przy­
gotow ać się do zejścia z tego  świata.

U  św. Łukasza Ew angelisty po ­
wiedziano je s t: B łogosław iony on
sługa, którego Pan, p rzyszed łszy , 
czuwającego zn a jd zie .

Zaprawdę, pow iadam  w am , nad  
w szystk iem  co ma, postanow i go

R O Z D Z IA Ł  XX.

O zamiłowaniu sam otności 
i milczenia.

1. Szukaj sposobnego czasu do 
wnikania w sam ego siebie, a o do
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brodziejstw ach Bożych często roz­
myślaj.

Omijaj to , co tylko zaciekawia, 
a  tak ie  obieraj czytanie, k tó re  wię­
cej służy do wzbudzenia skruchy, 
niż do zabawienia umysłu.

Nie wdawaj się w niepotrzebne 
rozmowy; zaniechaj próżniackich roz­
rywek; nie słuchaj nowinek i plo­
tek; a znajdziesz czas obfity i sp o ­
sobny do pobożnego rozmyślania.

Najwięksi Święci, ile mogli, uni­
kali tow arzystw a ludzi, a Bogu 
w ukryciu służyć woleli.

2. Powiedział k toś: Ile razy  p o ­
szedłem  m iędzy  lu d zi, m niejszym  
wróciłem  człow iekiem  1).

C zęstokroć doświadczamy tego, 
kiedy się zadajem y w długie roz­
mowy.

Łatwiej je s t zupełnie milczeć, ani­
żeli nie wykroczyć słowem.

Łacniej jes t w domu bezpiecznie 
przebywać, aniżeli poza dom em  do­
statecznie ustrzedz siebie od złego.

A  przeto, kto dąży do w ew nętrz­
nego i duchownego ży cia , ten  na

*) Seneka, list 7.
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wzór Jezu sa , zgiełku unikać po ­
winien.

Ten tylko bezpieczny w śród ludzi, 
k to  rad  ukryw a się p rzed  nimi.

Ten tylko bezpieczny w mowie, 
k to  chętnie milczy.

Ten tylko bezpieczny na przeło- 
żeństw ie, kto rad  być podw ładnym .

Ten tylko bezpieczny w rozkazy­
waniu, kto dobrze się nauczył być 
posłusznym.

3. T en  tylko bezpiecznie weseli 
się, kto m a w sobie św iadectwo do ­
b rego  sumienia.

To jednak  bezpieczeństw o Św ię­
tych było zawsze pełne bojaźni 
Bożej.

A  chociaż jaśnieli oni wielkiemi 
cnotam i, i obfitowali w łaskę Bożą, 
niemniej jednak  czuwali nad  sobą, 
i w sobie pokornym i byli.

Przeciwnie, bezpieczeństwo złych 
ludzi rodzi się z pychy i zarozu­
miałości, i służy tylko ku własnemu 
ich oszukaniu i zagubię.

Nigdy sobie nie obiecuj bezpie­
czeństwa w tem  życiu, chociażby ci 
się zdawało, żeś dobrym  zakonni­
kiem, albo pobożnym  pustelnikiem .
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4. C zęsto ci, k tórzy  byli w wyż­
szym szacunku u lu d z i, doznawali 
większych niebezpieczeństw  dla tego , 
że samym sobie nazbyt ufali.

S tąd  dla wielu pożyteczniej jest, 
aby nie byli zupełnie wolni od  po ­
kus, lecz aby częściej niemi n aga­
bywani byli; a to  dla tego, ażeby zbyt 
sobie nie ufali; ażeby w pychę nie 
rośli; ażeby nie skłaniali się zbyt ku 
zewnętrznym  pociechom .

O  jak  czyste zachowałby sumie­
nie ten, k toby  nigdy nie szukał p rze­
mijających radości, i nigdy nie zaj­
mował się św iatem .

O jak  wielkiego pokoju i błogie­
go wypoczynku używałby ten , k tó ­
ryby wszelką m arną troskliw ość 
precz odrzucił, a myślał tylko o Bo­
gu i o zbawieniu, a  całą nadzieję 
swoją w Bogu położył.

. N ikt nie stanie się godzien nie­
bieskiej pociechy, jeśli pilnie w świę­
tej skrusze ćwiczyć się nie będzie.

Jeśli chcesz wzbudzić w sobie 
serdeczną skruchę, wejdź do izdebki 
twojej, a zgiełki św iata oddal od 
siebie, podług tego , jak  napisano 
jes t: na łożach w aszych  ża łu j-



56  K SIĘG A  T. ROZDZIAŁ XX.

c ie x). W  izdebce twojej to znaj­
dziesz, co często gubisz na świecie.

Izdebka twoja, jeśli w niej samo­
tnie przebywasz, staje ci się słodką; 
lecz jeśli ją często opuszczasz, ro­
dzi tęsknotę i niesmak. Jeśli od 
początku nawrócenia twego, ciągle 
w niej przemieszkiwać i pilnować jej 
będziesz, stanieć się z czasem miłą 
przyjaciółką i najwdzięczniejszą po­
ciechą.

6. W milczeniu i spokojności do­
skonali się dusza pobożna i prze­
nika skrytości Pisma Świętego.

Tam też znajduje potoki łez, któ- 
remi w każdą noc obmywa się 
i oczyszcza: a tem poufałej i ściślej 
łączy się ze Stwórcą swoim, im da­
lej usuwa się od wszelkich zgiełków 
światowych.

Kto przeto oddala się od znajo­
mych i przyjaciół, ku temu się Bóg 
przybliży z świętymi Aniołami swymi.

Lepiej jest być w utajeniu, a mieć 
staranie o duszy swojej; niż czynić 
cuda, a zbawienie swe zaniedbywać.

Dla zakonnika chwalebna jest
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rzecz rzadko z dom u wychodzić, 
unikać widywania się z ludźmi i po­
kazyw ania się p rzed  nimi.

7. D la czego chcesz to  widzieć, 
czego mieć nie godzi s ię ?  A  św iat 
przem ija , i pożądliw ość jego  1).

Pożądania zmysłowe ciągną do 
wyjścia z dom u tu  i ó w d z ie : lecz 
gdy  przem inie godzina, cóż odno­
sisz?— O to  obciążone sumienie i roz­
proszenie serca.

W esołe wyjście sprawia często­
kroć sm utny powrót: a wesoła wie­
czorna zabaw a zasępia nieraz na­
stępny poranek.

T ak wszelka zmysłowa radość mile 
w chodzi: ale nakoniec gryzie i za­
bija.

8. Cóż obaczysz gdzie indziej, 
czegobyś tu  nie widział? O to  wi­
dzisz niebo, ziemię i w szystkie ży­
wioły; a w szystko co jest, z nich 
uczynione jest.

I gdzież ujrzysz coś takiego, coby 
długo pod słońcem  trw ać m ogło?

Myślisz może, że się nasycisz, 
lecz tego  nigdy nie dopniesz.

*) List. I. Jan  II. 17.
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G dybyś widział św iat cały przed 
so b ą , cóżby to było? m arne wi­
dziadło!

W znieś oczy ku Bogu: a p rzep ra­
szaj za swoje n iedbalstw a i grzechy.

Zostaw  m arności m arnym ; a sam  
dąż ku tem u, coc Bóg przykazał.

Zamknij za sobą drzwi twoje i przy- 
zwij ku sobie Jezusa, U kochanego 
tw ego.

I z nim pozostań  w izdebce tw o­
jej, albowiem nie znajdziesz nigdzie 
tyle pokoju.

G dybyś nie wychodził od siebie, 
a żadnych pogłosek nie słuchał, le- 
piejbyś zachował słodki a bezpie­
czny pokój. Lecz skoro bawisz się 
niekiedy słuchaniem  nowinek, m u­
sisz za to  cierpieć niepokój serca

R O Z D Z IA Ł  XXI.

O skrusze serca.
1. Jeśli chcesz postąpić nieco 

w dobrem , zachowaj się w bojaźni 
Bożej i nie chciej zbytniej wolności: 
lecz w wielkiej karności trzym aj



O NAŚLADOW ANIU CHRYSTUSA. 59

w szy stk ie  zm ysły  tw o je  i n ie  o d d a ­
w aj się  n ies to sow nej rad o śc i.

O d d a j się sk ru sz e  se rca , a  znaj­
dziesz  po b o żn o ść .

S k ru c h a  o tw iera  w iele daró w , k tó ­
re  p rzez  ro zp rzężen ie  p rę d k o  u tr ą ­
cam y.

D ziw na je s t, ja k  m oże czasem  
m ocno w eselić  się w te rn  życiu cz ło ­
w iek, k tó ry  sw oje w yg n an ie  i ta k  
liczne n ieb ezp ieczeń stw a  duszy  czuje  
i rozw aża .

2 . Z pow o d u  lek kom yślności i lek ­
cew ażen ia  w in sw oich n ie  czujem y 
bo leśc i duszy: lecz c z ę s to k ro ć  śm ie­
jem y  się p łocho  w ted y , k ied y b y sm y  
g o rzk o  p ła k a ć  pow inni.

N ie m asz  ani p raw dziw ej w o ln o ­
ści, an i d o b re g o  w esela , jen o  p rzy  
d o b re m  sum ieniu , a  w bo jażn i B ożej.

Szczęśliw y, k to  m oże się p o zb y ć  
ro z ta rg n ień , a  skup ić  się  w  so b ie  ze 
św ię tą  sk ru ch ą .

Szczęśliw y, k to  o d  sieb ie  o d p y ­
ch a  to  w szystko , coko lw iek  m oże 
sp lam ić a lb o  obciążyć sum ien ie  je g o .

W alcz  m ężnie; n a łó g  zw ycięża się 
n a ło g iem .

Jeśli um iesz o d ry w ać  się o d  lu-



60 KSIĘG A  I. ROZDZIAŁ XXI.

dzi, oni też  pozwolą, abyś czynił to, 
co masz czynić.

3. Nie wdawaj się w cudze sprawy, 
ani się mieszaj do czynności starszych.

Miej zawsze oko naprzód na sie­
bie, a szczególniej upom inaj sam 
siebie, pierwej niż kogobądź z naj­
milszych tobie.

Jeśli ci ludzie nie sprzyjają, nie 
smuć się z tego , lecz tem  się ciężko 
zasm ucaj, że nie strzeżesz sam ego 
siebie tak  czujnie i opatrznie, jak  
przystało na sługę Bożego i na po­
bożnego zakonnika.

C zęsto pożyteczniej i bezpieczniej 
jest, nie mieć w tem  życiu wiele po­
ciech, zwłaszcza zmysłowych.

Jeśli zaś nie miewamy pociech 
Bożych, jeśli je  rzadziej czujemy, 
nasza w tem  wina: bo nie staram y 
się o skruchę serca, bo niezupełnie 
odrzucam y m arne zew nętrzne po­
ciechy.

4. Uznaj się niegodnym  Bożej po­
ciechy, ale godnym  raczej wielkiego 
utrapienia.

K iedy człowiek m a doskonałą 
skruchę, w ted y  cały św iat ciężki mu 
je s t i gorzki.
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Człowiek dobry zawsze znajduje 
dosta teczne powody do żalu i p ła ­
czu.

Albowiem, czy przypatru ję się so ­
bie, czy o bliźnim rozmyśla, wie, 
iż tu  n ikt bez u trapienia nie żyje.

A  im ściślej w siebie w gląda, tem  
bardziej boleje.

Przedm iotem  słusznego żalu i w e­
wnętrznej skruchy są grzechy i w a­
dy nasze, w których tak  grzęź­
niemy, iż rzadko kiedy zdolni je ­
steśm y wznieść się do rozmyślania 
o rzeczach niebieskich.

5. G dybyś częściej rozm yślał o 
śmierci, niż o długiem  życiu, bez 
wątpienia gorliwiej byś się p o p ra ­
wiał.

G dybyś też  przyszłe piekielne albo 
czyścowe kary serdecznie rozważał,

^dzę, że chętniejbyś znosił boleści
prace, i nie obawiałbyś się o strego  

życia.
Lecz ponieważ te  myśli nie do-

hodzą do serca naszego, i jeszcze 
iubimy to, co zmysłom schlebia, dla 
tego  jesteśm y jeszcze oziębli i b a r­
dzo leniwi-

6. Że nędzne ciało uskarża  się
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tak łatwo, pochodzi to często z ubó­
stwa ducha.

Módl się więc pokornie do Pana, 
aby ci dał ducha skruchy, i mów 
z Prorokiem : Nakarm mię, Panie,
chlebem płaczu i napój kielichem  
łez 1).

ROZDZIAŁ XXII.
O rozw ażaniu  nędzy ludzkiej.
1. Gdziekolwiek jesteś, dokądkol- 

wiekbyś się obrócił, wszędzie nędz- 
nym będziesz, jeśli się nie nawrócisz 
do Boga.

Czemuż się tern troskasz, że ci 
się nie powodzi tak, jak chcesz 
i pragniesz? A komuż wszystko 
idzie po myśli i po woli jego?

Ani mnie, ani tobie, ani żadnemu 
z ludzi na ziemi.

Nikt na tym świecie nie jest bez 
ucisku i utrapienia, chociażby był 
Papieżem lub Królem.

Komuż tu najlepiej? Zaprawdę, 
temu, który umie cierpieć dla Boga.

x) Psalm LXXIX. 6.
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2. W ielu ludzi słabych i niedołę­
żnych pow iada: oto szczęśliwe ży­
cie teg o  człowieka! patrz, jak  b o ­
gaty! jak  wielki! jak  potężny! jak 
sław ny!

Lecz popatrz  na dobra  N iebie­
skie, a ujrzysz, że w szystkie te  rze­
czy doczesne niczem są; tem  b a r­
dziej, że są niepew ne i uciążliwe, bo 
nikt ich nie posiada bez troski i bo- 
jażni.

Nie na  obfitości rzeczy docze­
snych po lega szczęście człowieka, 
bo m ierna ich liczba w ystarcza mu.

Z ap raw d ę , życie na ziemi jest 
wielką nędzą.

Im bardziej człowiek chce się udu- 
chownić, tem  bardziej gorzkiem  sta je  
mu się doczesne życie; w tedy bo­
wiem lepiej czuje i jaśniej widzi nę­
dzę ludzkiego skażenia.

Albowiem  jeść, pić, czuwać, spać, 
odpoczywać, pracow ać, i innym po­
trzebom  ciała podlegać, to  je s t za­
iste  wielką nędzą i zasmuceniem  dla 
człowieka pobożnego, któryby rad  
być wolnym od więzów ciała i od 
wszelkiego grzechu

3. D la człowieka w ew nętrznego
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potrzeby cielesne wielce są ucią­
żliwe.

Dla tego to Prorok gorącą mo­
dlitwą prosi, aby mógł być wolnym 
od nich, mówiąc: Panie! w yrw ij mię 
z  potrzeb moich 1).

Ale biada tym, którzy nie znają 
nędzy swojej! a większe biada tym, 
którzy zamiłowali to nędzne i zni­
kome życie.

Albowiem niektórzy tak  umiłowali 
to życie, że chociaż zaledwie utrzy­
mać je mogą p ra c ą , albo żebra­
niem, wcaleby jednak nie dbali 
o Królestwo Boże, gdyby tu  zawsze 
żyć mogli.

4. O szaleni i niewiernego serca, 
którzy tak głęboko zakopują się 
w rzeczach ziemskich, iż w tern 
tylko smakują, co jest cielesne.

Ale nieszczęśni, tern ciężej przy 
końcu życia uczują, jak podłem i mar- 
nem było to, co tak zamiłowali.

Święci Pańscy i wszyscy wierni 
przyjaciele Chrystusa nie zważali na 
to, co się ciału podoba, lub co przez 
jakiś czas błyszczy, lecz całą nadzieją,

Psalm XXIV *17.
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całem  pożądaniem  swojem, za d o ­
brem  wiecznem tęsknili.

Serca  ich wznosiły się n ieustan­
nie ku rzeczom niewidomym i nie­
skończonym, ażeby zamiłowanie rze­
czy widomych nie pociągało ich ku 
ziemi.

5. Nie trać , bracie, nadziei, że po ­
stąpisz w życiu duchownem: oto je ­
szcze czas i godzina po temu.

Lecz po co ten  zam iar do ju tra  
odkładasz? W stań, i w tej chwili 
zacznij i mów: T eraz jest czas dzia­
łania, teraz  czas walczenia, teraz 
czas stosow ny do poprawy!

Kiedy masz ucisk i utrapienie, 
w tedy jest czas na zasługę.

7 rzeba ci przejść przez ogień 
i wodę, abyś się dostał na m iejsce  
ochłody  x).

Jeśli sam sobie gwałtu nie zadasz, 
nie pokonasz wad swoich.

D opóki nosimy to krewkie ciało, 
nie możemy być bez grzechu, ani 
też żyć bez cierpień i bez tęsknoty .

Radzibyśm y używać pokoju i być 
wolni od wszelkiej nędzy: lecz po-

>) Psalm LXV. 12.
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nieważ przez grzech utraciliśmy nie­
winność, utraciliśmy też prawdziwą 
szczęśliwość.

Trzeba więc trwać w cierpliwo­
ści, a oczekiwać zmiłowania Boże­
go ; aż ta nieprawość przeminie l), 
a śmiertelność ludzka przez życie 
wieczne pochłonięta zostanie *).

6. O jak wielka jest ułomność 
ludzka, zawsze ku złemu skłonna.

Dzisiaj spowiadasz się z grzechów 
swoich, a jutro znowu w nie wpa­
dasz.

Teraz postanawiasz wystrzegać się 
złego; a w godzinę potem tak czy­
nisz, jak gdybyś nic nie posta­
nowił.

Słusznie więc należy nam upoko­
rzyć się, i nigdy o sobie wysoko 
nie trzymać: kiedy jesteśmy tak uło­
mni i niestali.

Prędko też można przez nie- 
dbałość postradać to, co zaledwie 
z wielką pracą za pomocą łaski Bo­
żej nabyć się dało.

7. Cóż będzie z nami przy schył-

M Psalm LXVI. 2. 
2) Korynt. V. 4.
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! ku dni naszych, kiedy stygniemy już 
za m łodu?

Biada nam, jeśli tak  chcemy na- 
I chylać się ku spoczynkowi, jak  gdy- 
! by to  już był zupełny pokój i bez­

pieczeństw o; kiedy tymczasem  nie- 
m asz jeszcze w naszem  życiu ani 
śladu prawdziwej św ię tośc i!

Zaiste, wypadałoby, aby nas, jak ­
by co dopiero poczynających, je ­
szcze raz zaprawiano do przykład­
nego życia, gdyby była nadzieja 
przyszłej poprawy i w iększego udo­
skonalenia w duchu.

ROZDZIAŁ XXLII.

O rozpam iętyw aniu śm ierci
1. Niebawem przyjdzie twój ko­

niec, a więc pilnie rozpatruj się 
w sobie.

Dziś je s t człowiek, a ju tro  go nie­
ma; a skoro znika z oczu, rychło też 
i z myśli wypada.

O  ślepoto i zatwardziałości serca  
ludzkiego, k tóre  tylko myśli o tern, 
co jest, a tego, co będzie, przewi­
dzieć nie chce!|_______

5 *



6 8  K SIĘG A X. ROZDZIAŁ X X III.

T akbyś się powinien zachować 
w każdym  uczynku i w każdej my- ! 
śii, jak  gdybyś dziś miał umrzeć.

G dybyś miał czyste sumienie, nie 
obawiałbyś się śmierci.

Lepiej je s t strzedz się grzechu, 
niż unikać śmierci.

Jeśliś dziś nie je s t gotów , czy ju ­
tro  gotów  będziesz? Ju tro  je s t nie­
pewne: skądże wiesz, że ju tra  do- 
żyjesz?

2 .1 cóż nam po długiem  życiu, kiedy 
się tak  mało popraw iam y?

Ach! długie życie nie zawsze po­
prawia, lecz często tylko*winy na­
sze zwiększa i pom naża.

O byśm y choć jeden  dzień na tym  
świecie dobrze byli przeżyli!

W ielu liczy la ta  od naw rócenia 
swojego, ale częstokroć mało w nich 
uzbierali owoców poprawy.

Jeśli straszno jes t um ierać, po­
dobno niebezpieczniej je s t żyć 
długo

Błogosławiony, k to  godzinę śm ier­
ci ma zawsze przed oczami swemi. 
i do dobrej śmierci codzień się g o ­
tuje!

Jeśliś widział kiedy człowieka u-
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m ierającego, pom nij, że i ty  pój­
dziesz tą  drogą.

3. Rano myśl, że nie dożyjesz 
wieczora, a gdy wieczór nadejdzie, 
nie śmiej obiecywać sobie n astę­
pnego poranku.

Zawsze więc bądź gotów  i żyj 
tak, aby cię śmierć znienacka za­
skoczyć nie mogła.

W ielu um iera nagle i niespodz a- 
nie. Bo godziny , k tórej się nie do­
m niem ają, S y n  człow ieczy p rzy j­
dzie  ’).

G dy przyjdzie ta  ostatn ia godzi­
na, daleko inaczej o całem życiu 
twojem  sądzić zaczniesz: i bardzo 
będziesz ubolewać nad tem , że by­
łeś tak  niedbałym i gnuśnym .

4. O! jak  szczęśliwy i roztropny 
jes t ten, k tóry  teraz  usiłuje takim 
być w życiu, jakim by pragnął być 
w godzinę śmierci.

W ielką i niezaw odną nadzieją 
szczęśliwej śmierci napełni nas zu­
pełna pogarda  świata, gorąca chęc 
doskonalenia się w cnotach, miłość 
karności, wytrw ałość w pokucie,

*) Łuk. XII. 40.
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skw apliw e posłuszeństw o, wyrzecze­
nie się sam ego siebie, i znoszenie 
wszelkich cierpień dla miłości C hry­
stusa.

D opóki zdrów  jesteś, możesz czy­
nić wiele dobrego, lecz gdy słabość 
nadejdzie, nie wiem, co uczynić 
zdołasz.

C horoba mało kogo popraw ia: 
tak  jak  pielgrzym ka mało kogo 
uświęca.

5. Nie spuszczaj się na krewnych 
i przyjaciół, i nie odkładaj na przy­
szłość spraw y zbawienia twego: al­
bowiem prędzej niż myślisz, ludzie 
zapom ną o tobie.

Lepiej je s t wcześnie zaopatrzyć 
się, i przed  sobą wysłać jak  naj­
więcej zasług, aniżeli pokładać na­
dzieję w obcej pom ocy.

Jeśli teraz  sam  o siebie nie dbasz, 
któż potem  o ciebie troszczyć sic 
będzie?

O to  teraz  czas najdroższy; otc 
teraz czas sposobny; oto teraz dzier 
zbaw ienia  x).

Czemuż, niestety, tak  m arn u jes’

*) II. K orynt. VI. 2.
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czas ten, w którym  życie wiekuiste 
wysłużyć m ożesz?

Przyjdzie czas, kiedy o jeden 
dzień, o jedną godziną do poprawy 
wołać będziesz, a nie w iem , czy 
dana ci będzie.

6. Zważ, najmilszy, od jak  wiel­
kiego niebezpieczeństwa uwolnić się 
i jak  wielkiej trw ogi uniknąć m o­
żesz, byłeś zawsze był bogobojnym , 
a na śmierć pamiętał.

Staraj się tak  żyć te raz , abyś 
w godzinę śmierci mógł się raczej 
weselić, aniżeli lękać.

Ucz się teraz  umrzeć światu, aże­
byś w tedy zaczął żyć z Chrystusem .

Ucz się teraz  wszystkiem gardzić, 
ażebyś w tedy m ógł swobodnie pójść 
do C hrystusa.

K arć teraz  tw e ciało przykładną 
pokutą, abyś w tedy m ógł uczuć zu­
pełną ufność.

7. Ach, niebaczny, dla czego my­
ślisz, że będziesz żył długo, kiedy 
ani jednego dnia pew nego nie m asz?

O jak  wielu zawiodło się na tern, 
jak wielu śm ierć niespodzianie wy­
rwała!

Ileż to  razy słyszałeś, że ten  zgi-
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nął od miecza, ten  utonął, ten , z góry 
spadłszy, kark  złam ał; ten  w śród 
biesiady, ten  w śród gry  skonał.

Jeden  od ognia, drugi od żelaza, 
ten  od powietrza, tam ten  od zbój­
ców zginął; i tak  śm ierć je s t koń­
cem każdego człowieka, a d n i jego  
ja k o  cień przem ija ją  x).

8. Któż będzie pam iętał o tobie 
po śmierci? i k to  za ciebie modlić 
się będzie?

Czyńże, czyń teraz, najmilszy, co 
tylko ku zbawieniu tw ojem u czynić 
możesz: bo nie wiesz, kiedy umrzesz, 
i nie wiesz, co cię po śmierci czeka.

Póki masz czas, zgrom adzaj so ­
bie nieśm iertelne bogactw a.

O niczem nie myśl, tylko o zba­
wieniu ; i o to  tylko staraj się, co 
z Boga jest.

Czyńcie t sobie p rzyjac io ły , o dda­
jąc cześć Świętym  Pańskim  i naśla­
dując ich czyny: aby, g d y  ustan ie­
cie w tern życiu, p rzy ję li w as do 
w iecznych p r z y b y tk ó w 1).

9. Zachowaj się na ziemi, jako

x) Psalm CXLXIII. 4.
2) Łuk. XVJ. 9.



O NAŚLADOW ANIU CHRYSTUSA. 73

pielgrzym i gość, do którego sprawy 
św iata zgoła nie należą.

Zachowaj serce wolne i wznie­
sione ku Bogu, albowiem  nie m am y  
tu  miasta trwającego, ale przyszłego  
s z u k a m y 1)

Tam r,wracaj codzienne modlitwy 
i w estchnienia twoje ze łzami, abyś 
zasłużył na to, iżby po śmierci duch 
twój szczęśliwie przeszedł do Boga. 
Amen.

R O ZD ZIA Ł XXIV.
O sądzie i karach za grzechy

1. W e wszystkiem oglądaj się na 
koniec, i na to, w jakiej postaci s ta ­
nąć ci przyjdzie przed obliczem S ę­
dziego, którem u nic nie jest za­
kryte; k tó rego  ani daram i ująć, ani 
wymówkami zwieść nie będzie m o­
żna, lecz k tórego wyrok będzie bez­
w zględną sprawiedliwością.

O  najnędzniejszy i bezrozumny 
grzeszniku! Cóż odpowiesz Bogu, 
znającem u wszystkie sprawy twoje,
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ty, k tóry  częstokroć drżysz przed 
obliczem zagniew anego człowieka?

I czemuż się nie gotujesz na ten  
dzień sądu, gdzie jeden  drugiego 
nie będzie ani bronił, ani tłómaczył; 
lecz każdy sain za siebie swój cię­
żar dźwigać będzie?

Teraz jeszcze p raca  tw oja je s t 
korzystna, płacz twój przyjęty i jęk 
wysłuchany będzie, a żal twój oczy­
ści cię i zadosyć uczyni za grzechy 
twoje.

2. W ielki i zbawienny czyściec od­
bywa tu  na ziemi człowiek cierpli­
wy, który, przyjm ując zniewagi, wię­
cej boleje nad złością drugiego, niż 
nad swoją obelgą ; k tóry  za nie­
przyjaciół swoich chętnie się modli, 
i z serca  odpuszcza im winy; który 
nie odwleka prosić drugich o p rze­
baczenie; k tó ry  skorszy jes t do zmi­
łowania się niżeli do gniewu; k tóry 
sam siebie często zwycięża i usi­
łuje ciało swe zupełnie poddać d u ­
chowi.

Lepiej je s t teraz  oczyścić się z g rze­
chów i pozbyć się w ad swoich, ani­
żeli to  odkładać na przyszłość.

Zapraw dę, zwodzimy sam ych sie-
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bie przez nieum iarkowaną miłość, 
k tó rą  mamy ku ciału naszemu.

3. Cóż innego ów ogień pożerać 
będzie, jeśli nie grzechy twoje ?

Im bardziej sam sobie teraz  po­
błażasz, a za ciałem idziesz, tern 
ciężej potem  przypłacisz, i tern wię­
cej tem u ogniowi do pożerania w so­
bie sposobisz.

Człowiek ciężej karany będzie 
w tych rzeczach, w których więcei 
grzeszył. Tam  leniwi i gnuśni gore­
jącymi kolcami bodzeni będą; a ob­
żarci niezmiernym głodem  i p ragnie­
niem dręczeni będą. — Tam roz­
pustnicy i lubieżni oblewani będą 
gore jącą  sm ołą i siarką smrodliwą; 
a zawistni jako psy wściekłe z bolu 
i zazdrości wyć będą.

4 Niemasz grzechu, k tóryby tam  
właściwej sobie nie miał męczarni.

Tam  dumni wszelkiem możliwem 
poniżeniem przepełnieni będą, a ła- 

omym największa nędza dokuczać 
będzie

Tam  jedna godzina kary cięższa 
ądzie, niż tu  sto  lat najcięższej 

pokuty.
Tam żadnego wypoczynku, ża-
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dnej pociechy nie będzie dla p o tę ­
pionych: tu  zaś nieraz zdarza się 
i odpoczynek po pracy, i uciecha 
w gronie przyjaciół.

Czuwajże teraz  i ubolewaj nad 
grzecham i swoimi, abyś, jako B łogo­
sławieni, bezpieczny był w dzień 
sądu.

W tedy bowiem spraw iedliw i staną  
z  w ielką stałością naprzeciw  tych, 
k tó rzy  ich u c is k a li1).

W tedy stanie jako sędzia ten, 
k tóry teraz  pokornie poddaje  się są ­
dom ludzkim.

W tedy ubogi i pokorny wielką 
ufność mieć będą, a dum nego strach 
dookoła ogarnie.

5. W tedy  pokaże się, że ten  był 
m ądrym  na tym  świecie, kto na­
uczył się być głupim i w zgardzo­
nym dla C hrystusa.

W tedy upodoba się wszelkie um ar­
twienie, cierpliwie zniesione, a wszel- 

ość zam kn ie  usta swoje 2).
W tedy pobożni weselić się, a bez-

x) Medr. V. 1.
*) Psalm CVI. 42.
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bożni w boleściach swoich złorze­
czyć sobie będą.

W tedy ciało um artw iane więcej 
radow ać się będzie, niż gdyby za­
wsze samemi rozkoszam i karm ione 
było.

W tedy licha odzież błyszczeć bę­
dzie, a zgaśnie strój świetny.

W tedy najnędzniejsza chatka wię­
cej znaczyć będzie, niźli gm ach zło­
cisty.

W tedy  więcej nam pom oże wy­
trw ała cierpliwość, aniżeli po tęg a  ca­
łego świata.

W tedy wyżej się wzniesie p roste  
posłuszeństwo, aniżeli wszelka prze­
biegłość światowa.

<i. W tedy więcej nas uraduje czy­
ste  i dobre sumienie, aniżeli g łę­
boka nauka.

W tedy więcej ważyć będzie po- 
rda bogactw , aniżeli wszystkie 

skarby ziemskie.
W tedy  więcej nas ucieszy wspo­

mnienie pobożnej modlitwy; aniżeli 
jwystawniejszej biesiady.
W tedy radow ać się będziesz ra - 

| czej z tego, żeś milczał, aniżeli żeś 
długo rozprawiał.
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W tedy więcej znaczyć b ędą  do­
b re  uczynki, aniżeli obfitość słów 
pięknych.

W tedy więcej się spodoba  tw ard e  
życie i przykra  pokuta, niż wszelkie 
ziemskie rozkosze.

Naucz się teraz  d robne  znosić 
cierpienia, abyś później od w ięk­
szych zdołał się uwolnić.

Tu naprzód popróbuj, ilebyś tam  
wytrzym ać zdołał.

Jeśli teraz  drobnostki znieść nie 
m ożesz, jakże zniesiesz wieczne 
męki ?

Jeśli teraz  małe cierpienie tak  cię 
niecierpliwi, cóż poczniesz w piekle?

W iedz to, zaprawdę, że nie m o­
żesz mieć tego  obojga w esela: to 
jest, tu  oddaw ać się rozkoszom  świata,

po śmierci królować z C hrystusem .
7. G dybyś aż do obecnej chwili 

był ciągle żył w rozkoszach i za­
szczytach ; cóżby ci to  było po- 
mogło, gdybyś w tej chwili miał 
um ierać?

W szystko m arność, oprócz m iło­
ści Boga, i służenia Jem u sam em u.

Albowiem kto kocha Boga z ca­
łego serca, nie boi się ani śmierci,
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ani męki, ani sądu, ani piekła: po ­
nieważ miłość doskonała daje nam 
bezpieczny przystęp do Boga.

Nie dziw, że śmierci i sądu oba­
wia się ten, kto wciąż jeszcze w grze­
chu podoba sobie.

Jeśli cię jednak miłość Boża nie 
odwodzi od złego, niechby przynaj­
mniej bojaźń piekła trzym ała na wo­
dzy żądze twoje.

K to bowiem naw et bojażni Bożej 
nie ma, ten  w dobrem  w ytrw ać nie 
zdoła; lecz zbyt prędko wpadnie 
w szatańskie sidła.

R O ZD ZIA Ł XXV.

O g o r liw ej p o p ra w ie  c a łe g o  
życia .

1. Czuwaj, i bądź pilny w służ­
bie Bożej i często rozmyślaj: pocoś 
tu  przyszedł, i dla czegoś świat p o ­
rzucił ?

Czyż nie dla tego , abyś żył dla 
Boga, i sta ł się człowiekiem ducho­
w nym ?

A więc zagrzewaj się do postępu
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w dobrem , bo w krótce odbierzesz 
zapłatę p rac  tw o ich ; i w'tedy nie b ę ­
dzie już ani boleści, ani obawy w dzie­
dzinie twojej.

Maluczko teraz  popracujesz, aznaj- 
dziesz wielkie odpocznienie, i wie­
kuiste wesele.

Jeśli ty  będziesz wiernym i żarli­
wym w pracy, bez wątpienia Bóg 
będzie w ierny i hojny w nagrodzie.

Powinieneś mieć pew ną nadzieję, 
że dostąpisz korony w Niebie; ale 
nie masz się zbytnie tem  ubezpie­
czać, ażebyś nie w padł w opiesza­
łość, lub nie wzbił się w pychę.

2. G dy ktoś chwiejny zostaw ał 
często między trw ogą  a nadzieją, 
i jednego razu, do żywego strap io ­
ny, wszedł do kościoła, — p ad  na 
tw arz przed ołtarzem , i m odląc się 
w duszy ciągle pow tarzał: O  g d y ­
bym wiedział, że wytrwam!

W net usłyszał w ew nątrz tę  Bożą 
odpow iedź: A gdybyś to  wiedział,
cóżbyś w tedy chciał czynić? Czyń 
teraz, cobyś natenczas czynił, a b ę ­
dziesz bezpieczny.

Zaczem  pocieszony i wzmocnio­
ny, poruczył się woli B ożej, i owa
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dręcząca niepewność ustąpiła mu 
z serca.

I już nie był ciekawy przyszłości 
sw ojej: lecz tak przy rozpoczynaniu, 
jak przy dokonywaniu wszelkiej do­
brej sprawy o to jedynie pytał, jaka 
jest wola Boża, i czem Bogu najle­
piej spodobać się może.

3. Miej nadzieję w Panu, a czyń 
dobrze: mówi Prorok, i m ieszkaj na 
ziemi, a będziesz się karm ił je j bo- 
gaciw y1).

Jedno jest, co wielu odciąga od 
doskonalenia się, i ostudza ich żar­
liwość w poprawie życia: oto bojaźń 
przed trudnościami, czyli ciężkością 
walki.

Ci zaś szczególnie innym w cno­
tach przodują, którzy tem mężniej 
w alczą, im więcej napotykają trud­
ności i przeciwności.

Albowiem, wtedy człowiek wię­
cej się doskonali, i większą łaskę 
sobie wysługuje, kiedy siebie sa­
mego więcej zwycięża, i upokarza.

4. Lecz nie wszyscy mają równie

r) Psalm XXXVI. 3.
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wiele do zwyciężania i poskram iania 
w sobie.

Jednakże człowiek żarliwy, cho­
ciażby miał wiele nam iętności do 
zwalczenia, bardziej w dobrem  po ­
stąp i; aniżeli człowiek bez namię­
tności, ale mniej żarliwy w ćwicze­
niu się w cnotach.

Dwie rzeczy służą szczególniej do 
prędkiej poprawy: to  jest, odrywać 
się gw ałtem  od w rodzonych złych 
skłonności, i s ta rać  się usilnie o tę 
cnotę, której k to  najbardziej po­
trzebuje.

S taraj się także, teg o  się bardziej 
w ystrzegać i to  w sobie zwyciężać, 
co tobie się najwięcej w drugich 
niepodoba.

5. W szystko obracaj ku udo sk o ­
naleniu tw em u: jeśli dobre  przy­
kłady widzisz lub słyszysz o nich, 
zagrzew aj się do ich naśladow ania.

Jeśli zaś widzisz co nagannego, 
strzeż się, abyś teg o  sam  nie czy­
nił; a jeśliś tak  czynił, czem prędzej 
staraj się poprawić.

Ja k  oko tw oje na  innych patrzy, 
tak  też i ciebie na oku m ają.

O  jak  to  miło i słodko widzieć
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braci żarliwych, pobożnych, łag o d ­
nych i karnych!

Ja k  sm utno i boleśnie widzieć ży­
jących w rozprzężeniu; a nie speł­
niających powołania swojego!

O  jak  szkodliwa rzecz jest, za­
niedbywać się w powołaniu swojem, 
a skłaniać się ku tem u, co do nas 
nie należy!

6. Pomnij na postanowienie, k tó ­
reś uczynił, i miej zawsze przed 
oczyma C hrystusa ukrzyżowanego

W patrując się w życie Chrystusa, 
zarumienisz się, żeś do tąd  ta k  mało 
usiłował je  naśladow ać, choć już od 
tak  dawna jesteś na drodze Bożej.

Zakonnik, k tó ry  usilnie i pobożnie 
ćwiczy się w rozpam iętywaniu N aj­
świętszego życia i męki Jezusa C hry­
stusa, znajdzie tam  obficie wszystko, 
co mu potrzebne lub pożyteczne być 
może: i napróżnoby gdzieindziej czego 
lepszego szukał.

O , gdyby Jezus ukrzyżowany 
wszedł do serca naszego, jakbyśm y 
prędko nabyli doskonałej mądrości!

7. Zakonnik żarliwy, wszystko, co 
mu rozkazano, dobrze przyjmu e 
i spełnia.
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Zakonnik niedbały i oziębły, do­
znaje strap ien ia  po strapieniu, i ze 
wszech stron  czuje niesm ak: bo nie 
ma w ewnętrznej pociechy, a zewnę­
trznej szukać mu nie wolno.

Zakonnik, k tóry się z pod k a r­
ności wyłamuje, naraża  się na ciężki 
upadek.

K to szuka życia wolniejszego, 
zawsze będzie w niew oli, bo za­
wsze mu to  lub owo stanie na za­
wadzie.

8. Jakże czyni tylu innych zakon­
ników, k tórzy  radzi żyją pod ścisłą 
karnością klasztorną?

R zadko wychodzą, żyją w oder­
waniu od świata, nędzna ich straw a 
i g rube  odzienie; wiele pracują, 
m ało mówią, długo czuwają, rano 
w stają; długo się m odlą, często czy­
ta ją , i zachowują pilnie wszelkie 
przepisy karności,

Przypatrz się K artuzom , C yster­
som , i innym rozm aitym  osobom  
zakonnym, jak  każdej nocy wstają, 
aby modlić się i śpiewać Panu na 
chwałę.

I dla tego  szpetnem by było, g dy­
byś ty  ociągał się z tak  świętem



O NAŚLADOWANIU CHRYSTUSA. 85

i ćwiczeniem, kiedy już. tylu zakon­
ników pobożnem pieniem Boga wy­
chwalać zaczyna.

9. Obyśmy mogli nic innego nie 
czynić, jak tylko calem sercem i usty 
chwalić Pana Boga naszego!

Obyś nigdy nie potrzebował, ani 
jeść, ani pić, ani spać, abyś mógł 
ciągle Boga chwalić, i bawić się 
tylko ćwiczeniami ducha! Wtenczas 
byłbyś daleko szczęśliwszym, niż te ­
raz, kiedy jeszcze dla jakichbądź 
potrzeb ciału służyć musisz.

O bodajby nie było tych potrzeb; 
bodaj byśmy mogli myśleć tylko 
o duchownym pokarmie dla duszy, 
w którym, niestety, rzadko kiedy 
smakujemy sobie.

10. Kiedy człowiek dojdzie do 
I tego, że w żadnem stworzeniu nie

szuka pociechy, wtenczas dopiero 
zaczyna czuć doskonałe rozmiłowa­
nie w Bogu: wtedy też zawsze spo- 

I kojnym będzie akkolwiek .rzeczy 
I wypadną.

W tenczas ani go pomyślność zbyt­
nie nie uweseli, ani pfzeciwność nie 
zasmuci; lecz z zupełną ufnością od­
da się Bogu, który mu jest wszyst-
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k ie m  w e w szystk iem , k tó rem u  nic 
nie g in ie  i n ic n ie  u m iera , gdyż 
w szy stk o  m u żyje i służy  n a  k ażd e  
J e g o  sk in ien ie .

11. Pom nij zaw sze n a  kon iec, i na  
to , że czas u tra c o n y  n ig d y  nie 
w raca .

Bez p ilnego  i tro sk liw eg o  s ta ra ­
nia n ig d y  n ie  n ab ęd z iesz  cno ty .

S k o ro  zaczn iesz  w p ad ać  w  ozię­
b łość , w n e t w p ad n iesz  w  n iepokój 
i trw o g ę .

Jeśli zaś  ca ły  o d d asz  się g o rliw o­
ści d u ch a , w te d y  m iłość cn o ty  i p o ­
m oc łask i B ożej sp raw i, że  p ra c a  
ci b ęd z ie  lek k a , i znajdziesz  pokój 
p raw dziw y.

C złow iek  gorliw y  i pilny n a  w szy st­
ko  je s t  g o tó w .

W ięcej p ra c y  p o trz e b a  do  zw y­
ciężan ia  w a d  i nam iętnośc i, aniżeli 
d o  dźw ig an ia  znojów  i tru d ó w  cie­
lesnych .

K to  m ałych  w a d  nie unika, n ie­
zn a czn ie  w p a d a  w  w ięk sze  *) .

Jeśli dz ień  u ży teczn ie  spędzisz , 
w ieczo rem  w eselić  się będziesz .

*) E kk l. XIX. 1.
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Czuwaj nad  sobą, pobudzaj sam 
siebie i napominaj siebie, a jakkol- 
wiekby drudzy postępowali, ty  nie 
zaniedbuj siebie.

O  tyle tylko postąpisz w cnocie, 
o ile zwyciężysz sam siebie.

KONIEC K S IĘG I PIER W SZ EJ.





KSIĘGA DRUGA

Upomnienia, 
sk łaniające duszę 

do życia wewnętrznego.





R O ZD ZIA Ł I.

O życiu  w ew nątrznem  duszy.

1. K rólestwo B oże w  was j e s t 1), 
mówi Pan.

Zwróć się całem sercem  do Boga, 
i opuść ten  świat nędzny, a dusza 
tw oja znajdzie odpocznienie.

Ucz się pogardzać światem ze­
wnętrznym , a oddaw ać się rzeczom 
wewnętrznym, w tedy ujrzysz K róle­
stwo Boże, wchodzące do Ciebie.

A lbow iem  Królestwo B oże je s t  
sprawiedliwość i p o k ó j , i wesele 
w  D uchu Ś w iętym  2); czego bezboż­
ni nie znają.

Przyjdzie do ciebie C hrystus, i u- 
każe ci pociechę sw o ją , jeśli mu 
w sercu swojem godne m ieszkanie

rzygotujesz.
W szelka chwała Jego i ozdoba

!) Łuler XVH. 21.
2) Do Rzym. XIV. 7.
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wewnątrz j e s t1), i tam On podoba 
sobie.

Człowieka wewnętrznego często 
On nawiedza; a rozmowa z nim słod­
ka, bo pociecha z niej nader miła, 
pokój przeobfity, poufałość dziwnie 
wielka.

2. Ach! spiesz się, duszo wierna, 
przygotuj temu Oblubieńcowi serce 
twoje, ażeby do ciebie przyjść, i w to ­
bie zamieszkać raczył.

Albowiem powiedział: Jeśli kto 
mię miłuje, będzie chował mowę 
moją; a Ojciec m ój umiłuje go, 
i do niego przyjdziem y, a m ieszka­
nie u niego uczynim y 2).

Otwórz więc Chrystusowi serce 
swoje, a zamknij je światu.

Gdy Chrystusa mieć będziesz, bo­
gaty będziesz, i dosyć ci na tern. On 
będzie Opatrznością twoją i wier­
nym sprawcą we wszystkiem, abyś 
nie potrzebował pokładać nadziei 
w ludziach.

Albowiem ludzie prędko zmie­
niają się, i prędko nas odstępują;

x) Psalm XLIV. 14.
2) Jan XIV. 23.
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a C hrystus trwa na w ieki *), i bę­
dzie z tobą  na wieki.

3. Nie trzeba  pokładać wielkiej 
ufności w człowieku ułomnym i śm ier­
telnym, chociażby ci był pomocny 
i drogi sercu tw ojem u: ani nie na­
leży bardzo się smucić, jeśli nie­
kiedy sprzeciwia się tobie, i wypo­
wiada ci w oczy odm ienne zdanie.

Ci, co dziś są z tobą, ju tro  m ogą 
być przeciwko tobie, i odwrotnie; 
ludzie, jako w iatr, często zmienia­
ją się.

Całą ufność tw oją połóż w Bogu; 
niech O n będzie i bojaźnią i miło­
ścią twoją. O n sam za ciebie odpo­
wie i uczyni dobrze i jak  najlepiej.

N ie m am y tu miasta trwającego  2); 
gdziekolwiek będziesz, wszędzie ob­
cym i pielgrzym em  będziesz; i ni­
gdzie nie znajdziesz spoczynku, chy­
ba że się serdecznie z C hrystusem  
połączysz.

4. Czegóż tu  wokoło siebie upa­
trujesz, kiedy nie tu  miejsce two­
jego spocznienia ? M ieszkanie twoje

x) Jan. XII. 34.
2) Do Żyd. XIII. 14.
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powinno być w niebie; a na  w szyst­
kie ziemskie rzeczy, jeno jako w prze- 
chodzie spoglądać mamy.

W szystko przem ija, i ty  przem i­
niesz.

P a trz , abyś się n ie przywiązał 
bardzo do żadnej rzeczy; z obawy, 
ażebyś się nie sta ł jej niewolnikiem, 
i przez nią nie zginął.

Niech myśł tw oja wznosi się za­
wsze ku Najwyższem u, a ku C hry­
stusow i zwracaj bezprzestann ie  b ła ­
ganie twoje.

Jeśli nie umiesz rozm yślać o rze­
czach górnych i niebieskich, p o ­
p rzestań  na rozmyślaniu m ęki C hry ­
stusowej, i w świętych R anach Jego  
rad  przemieszkiwaj.

Jeśli bowiem uciekasz się poboż­
nie do Ran Chrystusow ych, wiel­
ką stąd  pociechę uczujesz w u tra ­
pieniu: a nie dbać będziesz na
w zgardę ludzką, i łatw o zniesiesz 
wszelką obelgę.

5. C hrystus także był w zgardzony 
od ludzi na tym  świecie: a w naj­
większej potrzebie, w pośród  znie­
w ag i m ęki, odstąpili Go znajomi 
i przyjaciele Jego.



O NAŚLADOW ANIU CHRYSTUSA. 95

C hrystus chciał cierpieć i być 
wzgardzonym , a ty  śmiesz na co- 
bądź uskarżać się!

C hrystus miał nieprzyjaciół i ob- 
m owców; a ty  chcesz mieć w szyst­
kich przyjaciółmi i dobrodzie jam i!

Za cóżby tw oja cierpliwość mia­
ła  być uw ieńczona, gdyby cię 
żadna przeciwność nigdy nie spo t­
kała?

Jeśli nie chcesz cierpieć, jakże być 
m ożesz przyjacielem C hrystusa?

Cierp z C hrystusem  i dla C h ry ­
stusa, jeśli chcesz królować z C hry­
stusem .

6. G dybyś raz doskonale wszedł 
w Serce Jezusow e, i choć cokolwiek 
zakosztował Jego  wielkiej miłości; 
w tedybyś nie dbał wcale o d oga­
dzanie upodobaniu twojemu, lecz ra ­
czej cieszyłbyś się z wszelkiej od­
niesionej krzywdy; albowiem miłość 
Jezusa  uczy człowieka gardzić sa­
mym sobą.

Miłośnik Jezusa i praw dy, czło­
wiek prawdziwie w ewnętrzny i wolny 
od niepom iarkowanych skłonności, 
m oże sw obodnie zwrócić myśl do 
Boga, a wzniósłszy się w duchu nad
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siebie sam ego, odpoczywać w Bogu 
radością Św iętych.

7. K to ceni rzecz każdą podług 
tego , czem jes t w istocie, nie zaś 
podług teg o , jak  ludzie ją  szacują, 
lub co o niej mówią, ten  je s t p raw ­
dziwie m ądry: a m ądrość jego wię­
cej od Boga, niż od ludzi pochodzi.

K to um ie postępow ać podług we­
wnętrznych natchnień, a na zew nę­
trzne rzeczy mało uważa, tem u 
wszelkie miejsce i wszelki czas do ­
b re  są do ćwiczeń pobożnych.

Człowiek w ew nętrzny wnet zdoła 
skupić ducha, bo nigdy nie wylewa 
się cały na zewnątrz.

Nic mu w tern nie przeszkadza, 
ani zwykła p raca  zew nętrzna, ani za­
trudnienie obowiązkowe, chwilowo 
podjęte, gdyż stosuje się do w szyst­
kiego wedle wym agania spraw.

K to się w ew nątrz dobrze  uspo­
sobi i ułoży, ten  nie zważy na cie­
kawe i przew rotne spraw y ludzkie.

O  tyle człowiek doznaje roztar- 
gnień i p rzeszkód , o ile się przy­
wiązuje do rzeczy zewnętrznych.

8. G dybyś był praw y a  serca czy­
stego, w szystkoby się obracało ku
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twem u dobru  i tw em u udoskona­
leniu.

Lecz że nie obum arłeś jeszcze sa­
memu sobie, i nie dość odosobniłeś 
się od św iata, dla tego  wiele rzeczy 
nie podoba się tobie i często cię 
niepokoi i trwoży.

Nic tak  nie kazi i nie wikła serca 
ludzkiego, jak  zmysłowe zamiłowa­
nie w stworzeniach.

Jeśli odrzucisz pociechy z ze­
wnątrz, będziesz m ógł zatapiać się 
w rozmyślaniu o rzeczach Niebie­
skich , i często wewnętrznie się w e­
selić.

R O ZD ZIA Ł II.

O pokornem  poddaniu  się  Bogu.
J. Mało zważaj na to , kto jest 

za to b ą  albo przeciw tobie; lecz tak  
czyń i o to się staraj, aby Bóg był 
z to b ą  we wszystkiem, co czynisz.

Miej dobre  sumienie, a Bóg b ę ­
dzie obrońcą twoim

Kogo zaś Bóg w spierać zechce, 
tem u niczyja przew rotność zaszko­
dzić nie zdoła.
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Jeźli um iesz m ilczeć i cierpieć, b ez  
wątpienia ujrzysz pom oc Bożą.

O n zna najlepiej czas i sposób  
wyzw olenia tw eg o , i dla te g o  pow i­
n ieneś zupełnie zdać się na B oga.

Boża to rzecz jest, w spierać i 
od  w szelk iego zaw stydzenia w y ­
zwalać.

C zęsto  służy nam bardzo do w ię­
kszej pokory to, że  inni znają i w y­
tykają w ady nasze.

2. K iedy człow iek, św iadom y wad  
sw oich, upokarza się , w ted y  łatw o  
sob ie drugich jedna, a zagniew anych  
na siebie prędko rozbraja.

B óg pokornego broni i osw obadza; 
pokornego miłuje i pociesza; ku p o­
kornemu się skłania; pokornego ob ­
darza łaską wielką; a po uniżeniu  
w znosi g o  do chwały.

Pokornem u objaw ia tajem nice sw o ­
je, i ku sob ie  słodko p ociąga i w zyw a.

Pokorny, doznaw szy zaw stydzenia, 
nie zachw ieje się w  pokoju swoir 
bo opiera się na B ogu, nie zaś r. . 
św iecie.

N ie m yśl, żeś cokolw iek  postąp, 
w  dobrem , dopóki nie uw ażasz się 
za najniższego ze w szystkich.
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R O Z D Z IA Ł  III.
O dobrym  i spokojnym  czło ­

w ieku.
1. N aprzód sam siebie zachowaj 

w pokoju, a w tedy będziesz mógł 
drugich uspokajać.

Człowiek spokojny więcej się przy­
da, niźli człowiek uczony.

Człowiek namiętny, naw et i dobre 
na złe tłómaczy, a złemu łatwiej 
wierzy.

Dobry, spokojny człowiek wszy­
stko na dobre  obraca.

Kto stale  trw a w pokoju, ten  ni­
kogo nie posądza; kto zaś jes t nie­
spokojny, i na swojem nie poprze­
staje, ten  rozm aite miewa podejrze­
nia; w skutek tego  ani sam nie zna 
spokoju, ani też drugim  spocząć nie 
dozwoli.

C zęsto mówi to, czegoby mówić 
nie powinien, a nie czyni tego  coby 
mu czynić należało.

Uważa, co drudzy czynić powinni, 
a zaniedbuje własnych obowiązków.

A  przeto, miej naprzód pilną bacz­
ność na sam ego siebie, a wtenczas do­
piero będziesz miał prawo rozciągać 
gorliwość tw oją i do bliźnich twoich.
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2. Umiesz dobrze tłómaczyć i bar­
wić uczynki swoje, a cudzego u- 
sprawiedliwiania się nie chcesz przyj­
mować.

Słuszniejby było, abyś siebie winił, 
a uniewinniał brata swego.

Jeśli chcesz, aby cię drudzy zno­
sili, znoś drugich

Patrz, jak ci jeszcze daleko do o- 
wej prawdziwej miłości i pokory, któ­
ra na nikogo nie umie się gniewać 
ani obruszać, jak tylko na siebie.

Nie wielka to rzecz, umieć obco­
wać z dobrymi i łagodnymi: to bo­
wiem już wszystkim z natury się po­
doba; każdy bowiem lubi spokój 
i bardziej miłuje tych, którzy się z nim 
zgadzają.

Lecz z ludźmi cierpkimi, przewro­
tnymi, niekarnymi albo nam przeci­
wnymi umieć żyć w pokoju: zaiste 
wielka to jest łaska i chwalebne 
dzieło cnoty męstwa.

3. Jedni i sami trwają w pokoju 
i z drugimi pokój zachowują.

Inni i sami nie mają pokoju i dru­
gim go nie dają: tacy wielkim są 
ciężarem dla drugich, a jeszcze w 
kszym dla siebie samych.
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Inni nakoniec i sami trw ają w po­
koju i drugim  go przywrócić usiłują.

A  jednak cały nasz pokój w tern 
nędznem  życiu zależy raczej na pokor- 
nem i cierpliwem znoszeniu przeci­
wności, aniżeli na tem , żeby ich nie 
czuć i nie doświadczać.

Im kto lepiej umie cierpieć, tem  
doskonalszy pokój mieć będzie. Ten 
jes t zwycięzcą sam ego siebie i pa ­
nem świata, przyjacielem Chrystusa 
i dziedzicem nieba.

R O ZD ZIA Ł IV.

O czystem  sercu i prostej 
intencyi.

1. Człowiek wzbija się nad rzeczy 
ziemskie dwoma skrzydłami, to  jest 
p rosto tą  i czystością.

P rosto ta  powinna być w myśli, 
a czystość w uczuciu. P rosto ta  dąży 
do Boga, a miłość czysta Go dosięga, 
obejm uje i Nim się rozkoszuje.

Żaden dobry uczynek trudny  ci 
nie będzie, jeśli wewnątrz wolny b ę ­
dziesz od nieporządnej skłonności.

Jeśli niczego innego nie pragniesz
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i nie szukasz, prócz woli Bożej i po­
żytku bliźniego, wtedy wewnętrznej 
swobody zupełnie używać będziesz.

Jeśli masz serce proste, to wszel­
kie stworzenie jest ci zwierciadłem 
życia i księgą mądrości świętej.

Niemasz stworzenia tak małego 
i lichego, któreby nie mówiło o do­
broci Bożej.

2. Gdybyś był wewnątrz dobry 
i czysty, wtedybyś bez przeszkody 
wszystko dobrze widział i pojmował.

Serce czyste przenika niebo i pie­
kło.

Każdy sądzi o rzeczach zewnę­
trznych, podług wewnętrznego uspo­
sobienia swojego.

Jeśli na świecie istnieje radość 
jaka, to zaiste posiada ją tylko czło­
wiek czystego serca.

A jeśli jest gdzie utrapienie i u- 
cisk, to najprędzej go dozna czło­
wiek złego sumienia.

Jako żelazo w ogniu rdzę traci 
i żarzącem się staje: tak człowie 
zwracający się całą duszą ku Bog 
traci gnuśność i przemienia się w n 
wego człowieka.

3. Kiedy człowiek zaczyna stygn ć
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w gorliwości, w tedy lęka się naj­
mniejszej pracy i chętnie przyjm uje 
z zewnątrz pociechy.

Lecz kiedy zacznie napraw dę zwy­
ciężać siebie i mężnie postępow ać 
na drodze Bożej, w tedy ma za nic 
to, co mu się pierwej wydawało cię- 
żkiem i trudnem .

ROZDZIAŁ V.

Z astanow ien ie s ię  nad sam ym  
sobą.

Nie możemy sobie samym zbytnio 
zawierzyć, albowiem często b rak  nam 
łaski Bożej i rozeznania.

Mało w nas jes t światła, a i to  
prędko utracam y przez niedbalstwo.

C zęsto nie zauważamy naw et tego, 
że w ewnątrz tak  ślepi jesteśmy-

C zęsto źle czynimy, a jeszcze go­
rzej z tego  się uniewinniamy.

Niekiedy nam iętność nami włada, 
a my sądzimy, że to  gorliwość.

Drugim  naganiam y najdrobniejsze 
błędy, a sobie daleko większe prze­
baczamy.

W net czujemy i oceniamjr to, co
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od drugich cierpim y; lecz nie zwa­
żamy na to , co drudzy od nas do 
znoszenia mają.

k to b y  ściśle i bezstronnie sądził 
siebie sam ego, uznałby, że niema 
praw a sądzić surow o o drugich.

2. Człowiek wewnętrzny, pilną tro - j 
skę o siebie sam ego przek łada nad 
inne tro sk i: a kto pilnie czuwa nad 
sobą samym, łatw o milczy o drugich.

N igdy nie staniesz się człowiekiem 
duchownym i pobożnym, jeśli nie bę­
dziesz milczał o drugich i zwracał 
szczególniejszej baczności na siebie 
sam ego.

Jeśli dążysz jedynie do Boga i do 
zbawienia tw ego, mało cię obchodzi 
to, co posłyszysz z zewnątrz.

Gdzież jesteś, kiedy sam w sobie 
nie jes teś?  A  choćbyś i wszystko 
poznał i przejrzał, coś zyskał, jeśliś j 
zaniedbał sam  siebie?

Jeśli chcesz uzyskać pokój i p ra ­
wdziwie zjednoczyć się z Bogien 
po trzeba, abyś przedew szystkier 
zwrócił oczy na siebie sam ego.

3. W ielce się udoskonalisz, jeś 
zachowasz się wolnym od wszelkie 
sta rań  doczesnych.
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W ielce w postępie osłabniesz, jeśli 
co doczesnego uwielbiać poczniesz.

Niech ci nie będzie nic wielkiem, 
nic wzniosłem, nic wdzięcznem i mi- 
łem, nic pożądanem , tylko sam Bóg, 
i to  co z Boga jest.

Uważaj za m arną wszelką pocie­
chę, k tó ra  ci od stworzenia przy­
chodzi.

Dusza, miłująca Boga, wszystko 
inne niżej Boga ceni i stawia.

Sam  Bóg wieczny i niezmierzony, 
napełniający i obejm ujący wszystko, 
je s t jedyną pociechą duszy i p ra ­
wdziwą radością serca.

RO ZD ZIA Ł VI.

O w ese lu  z dobrego sum ienia.
1. Chwałą dobrego człow ieka je s t  

świadectwo dobrego sum ien ia1).
Miej dobre sumienie, a zawsze 

wesele mieć będziesz.
D obre sumienie bardzo wiele znieść 
oże i pośród przeciwności nie traci 
esela.

*) Do Korynt. I, 12.
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Złe sumienie jest zawsze trwożli­
we i niespokojne.

Słodkiego używać będziesz pokoju, 
jeśli serce twoje nic ci nie wyrzuca.

Wesel się tylko wtedy, gdy co do­
brego uczynisz.

Źli ludzie nie mają nigdy prawdzi­
wego wesela, ani doznają wewnę­
trznego pokoju: albowiem niemasz 
pokoju niezbożnikom1), mówi Pan.

A gdyby mówili: Jesteśmy w po­
koju, ani przyjdzie na nas złe1) : 
i któż poważy się nam szkodzić? nie 
wierz im, bo nagle powstanie gniew 
Boży, i w niwecz obrócą się sprawy 
ich, i zaginą myśli ich.

2. Miłującemu Boga nie ciężko jest 
chlubić się w uciskach3), albowiem 
tak chlubić się, jest to chlubić się 
w Krzyżu Pańskim*).

Krótka jest chwała, którą ludzie 
obdarzają się nawzajem i odbierają 
od siebie.

Chwale światowej smutek zawsze 
towarzyszy.

4) Izaj. XLVIII, 22. 2) Jer. V, 12.
3) Rzym. V, 3. — 4) Galat. VI, 14.
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Chwała dobrych jest w ich sumie­
niu, a nie w ustach ludzi. Wesele 
sprawiedliwych z Boga i w Bogu jest, 
bo z prawdy pochodzi ich wesele.

Kto pragnie prawdziwej i wiecznej 
chwały, ten o doczesną nie stoi.

A  kto szuka doczesnej chwały, 
albo nie pogardza nią z całej duszy, 
ten dowodzi, że mniej miłuje Niebie­
ską chwałę.

Wielki spokój w sercu ma ten, 
komu są obojętne wszelkie pochwały 
i nagany.

3. Kto ma czyste sumienie, ten ze 
wszystkiego rad i zwykle spokojny 
będzie.

Nie jesteś świętszym dla tego, że 
cię chwalą, ani też lichszym dla tego, 
że cię ganią.

Jesteś, czem jesteś: a daremnie 
uchodziłbyś za lepszego, gdybyś nie 
był nim w obliczu Boga.

Jeśli baczysz na to, czem jesteś 
wewnątrz siebie, nie będziesz dbał 
o to, co ludzie mówią o tobie.

Człowiek twarz widzi, a Bóg pa­
trzy w serce1). Człowiek sądzi po-

x) 1. Król. XVI, 7.
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d łu g  uczynku, a Bóg chęci zważa.
Zaw sze dobrze czynić, a skrom nie 

m yśleć o sobie, jest to  znamię po­
kornej duszy.

Nie chcieć pociechy od żadnego 
stw orzenia, je s t to  znamię wielkiej 
czystości ducha i w ew nętrznej p e ­
wności siebie.

4. K to nie szuka zew nątrz żadnych 
św iadectw  za sobą, znać, że się zu­
pełnie Bogu poruczył.

A lbow iem , mówi S- PaWeł, nie ten 
j e s t  dośw iadczony, k tóry  sam  siebie 
zaleca, ale ten, którego B ó g  za leca1).

O bcow ać myślą z Bogiem, a nie 
przywiązywać się do rzeczy zew nę­
trznych, to  je s t stałe  usposobienie 
duchow nego człowieka.

R O ZD ZIA Ł VII.

O m iłow aniu  Jezu sa  n ade- 
w szystk o .

1. Błogosławiony jest, kto rozu­
mie, co znaczy kochać Jezusa i dla 
Jezusa  w zgardzić samym sobą.

*) II. Do Koryn. X. 18.
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Dla tego  Umiłowanego w szystko 
inne, co miłujemy, opuścić trzeb a; 
albowiem Jezus chce być kochanym  
sam i nadewszystko.

Miłość stworzenia je s t zaw odna 
i niestała; miłość Jezusa w ierna 
i trwała.

K to się przywiązuje do stw orze­
nia, z upadającym  up ad n ie .; a k to  

| ukocha Jezusa, na wieki u tw ierdzo­
ny będzie.

T ego kochaj i za przyjaciela sobie 
obierz, k tóry  cię nie odstąpi, cho­
ciaż cię wszyscy odstąpią, i k tóry, 

j gdy  przyjdzie twój koniec, nie do­
puści, ażebyś miał zginąć.

Czy chcesz czy nie chcesz, m u­
sisz się kiedyś rozstać ze wszystkimi.

2. Żyjąc i um ierając, trzym aj się 
Jezusa i porucz się wiernej miłości 
Jego, bo kiedy cię wszystko odstąpi, 
O n jeden cię w esprzeć może.

U kochany twój jes t taki, że nikogo 
obcego przypuścić nie chce, lecz sam 
chce posiadać całe twe serce, i jako 
Król królować na własnej stolicy.

G dybyś umiał uwolnić serce od 
wszelkiego stworzenia, Jezus chętnie 
m ieszkałby w tobie.
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W szystko niemal utracisz, co tylko 
na  ludziach oprzesz, a nie na Jezusie.

Nie opieraj się na trzcinie, chwie­
jącej się od w iatru : bo w szelk ie  ciało 
ja k o  trawa więdnieje , i w szelka  
chw ała jego opada ja k o  kw ia t p o ln y 1).

3. P rędko  się zawiedziesz, jeśli 
tylko na powierzchowność ludzką 
zważać będziesz.

Jeśli bowiem tw ego tylko pociesze­
nia i korzyści szukasz u drugich, naj­
częściej znajdziesz zawód i szkodę.

Jeżeli we wszystkiem szukasz J e ­
zusa, niezawodnie znajdziesz Jezusa.

Jeśli zaś szukasz sam ego siebie, 
znajdziesz siebie, ale na zgubę swoją.

Albowiem człowiek, k tó ry  nie szu­
ka Jezusa, więcej sobie szkodzi, ni- 
źli wszyscy przeciwnicy jego, niżli 
św iat cały.

R O ZD ZIA Ł VIII.

O  poufałej przyjaźni z Jezusem .
1. K iedy Jezus je s t z nami, wszy­

stko  jest dobre, i nic się trudnem

Ł) Izaj. XI. 6 .
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nie zdaje; kiedy zaś niema Jezusa 
z nami, wszystko jest ciężkie i tw arde.

Kiedy Jezus nie przem awia we­
w nątrz nas, licha je s t wszelka po­
ciecha: lecz kiedy rzeknie choć je­
dno słowo, w net czujemy wielką po­
ciechę.

Czyż M arya M agdalena nie zaraz 
pow stała z miejsca, na k tórem  pła­
kała, kiedy M arta powiedziała j e j : 
N auczyciel p rzyszed ł i woła cię1).

Szczęśliwa godzina, w której Je ­
zus cię woła od łez do wesela du­
szy !

O  jakżeś oschły i nieczuły bez Je ­
zusa! O  jakżeś bezrozum ny i p ró ­
żny, jeżeli pragniesz czego oprócz 
J e z u sa !

Nie jestże  to  większą szkodą, niż 
gdybyś postradał św iat ca ły ?

2. Cóż ci dać może świat bez J e ­
z u sa?

Być bez Jezusa, jest to  okrutne 
iekło; a być z Jezusem , jest to  raj 

najsłodszy.
Jeśli Jezus z tobą, żaden ci nie­

przyjaciel szkodzić nie zdoła.
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K to  znajdzie  Je z u sa , znajdzie  sk a rb , 
ow szem  d o b ro  n ad  w szelk ie  d o b ro .

A  k to  s tra c i Je z u sa , s tra c i zb y t 
w iele, b o  w ięcej niż św ia t cały.

N ajuboższy  je s t  te n , k to  żyje bez  
Jezusa; a n a jb o g a tsz y , k to  żyje z J e ­
zusem .

3. W ie lk a  to  je s t  rzecz , um ieć o b ­
cow ać z Je zu sem ; a  w ie lka  m ąd ro ść , 
um ieć Je z u sa  za trzy m ać  w  sobie .

B ądź p o k o rn y  i cichy, a  Je z u s  b ę ­
dzie  z to b ą .

B ądź p o b o żn y  i spoko jny , a Je z u s  
z o s tan ie  z to b ą .

P rę d k o  w ydalisz od  sieb ie  Je z u sa  
i u trac isz  ła sk ę  je g o , jeśli się ku  
rzeczom  zew n ę trzn y m  sk łan iać  ze ­
chcesz.

A  jeśli G o  o d b ieg n ie sz  i u trac isz , 
do  k o g o ż  się ucieczesz , i g d z ież  znaj-

iesz p rz y ja c ie la ?
B ez p rzy jac ie la  n ie  m ożesz żyć

zczęśliw ie: a jeśli Je z u s  n ie  b ęd z ie  
ci p rzy jac ie lem  n a d  w szy stk ich  p rz y ­
jació ł, b ęd z ie sz  z b y t sm u tn y  i s tra -  
p iony.

A  w ięc n ierozum nie  czynisz, jeśli 
w  czem kolw iek  innem  z a k ła d a sz  u f­
n o ść  albo  p o c iech ę  tw o ją .
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Lepiej jes t mieć przeciwko sobie 
św iat cały, aniżeli obrazić Jezusa.

A  więc z pom iędzy wszystkich 
drogich sercu twemu, niech Sam Je ­
zus będzie szczególnym wybranym 
i ukochanym  twoim.

4. Kochajmy wszystkich dla J e ­
zusa, a Jezusa dla Niego sam ego.

Sam ego Jezusa C hrystusa  szcze­
gólniej kochać należy, bo O n jeden 
dobry i wierny, i nad wszystkich 
przyjaciół.

Dla Niego i w Nim przyjaciele 
i nieprzyjaciele niechaj ci mili będą; 
i za nich wszystkich módl się do 
Niego, aby wszyscy Go znali i ko­
chali.

N igdy nie pragnij, aby cię szcze­
gólniej chwalono lub kochano, albo­
wiem to należy się tylko sam em u 
Bogu, k tóry  sobie rów nego nie ma.

Ani też żądaj, by się kto zajm o­
wał tobą  w sercu swojem, i sam 
się nie zajmuj miłością drugiego, lecz 
niech Jezus będzie w tob ie  i w każ­
dym innym dobrym  człowieku.

5. Bądź w ew nątrz czysty i wolny, 
i nie wikłaj serca  żadnem  stw orze­
niem.
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T rzeba, żebyś w szystko odrzucił, 
a  czyste serce wznosił ku Bogu, je ­
śli chcesz być wolnym i doznać, jak 
słodki jes t Pan.

Bo zaiste, nie dojdziesz do tego, 
jeśli cię nie uprzedzi i nie pociągnie 
ku Bogu łaska Boża tak , iżbyś oder­
w ał się i uwolnił od wszystkiego, a 
w tedy sam  z Nim sam ym  m ógł się 
zjednoczyć.

Albowiem, kiedy łaska Boża n a ­
w iedza człowieka, w tedy on do wszy­
stkiego jes t zdolny; kiedy zaś łaska 
ustępuje, w tedy człowiek je s t znowu 
nędzny i ułomny, i jakoby zdany na 
sam e uciski.

Naówczas nie powinien jednak  ani 
upadać, ani rozpaczać, lecz spokoj­
nym um ysłem  poddać  się woli Bo­
żej i wszystko, co nań przyjdzie, zno­
sić dla chwały Jezusa C hrystusa ; 
albowiem za nocą idzie dzień, po 

mie następuje  lato, a po burzy pię­
kna pogoda.

R O Z D Z IA Ł  IX.
O braku w szelk iej pociechy .

. Nie trudno  w zgardzić ludzką
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pociechą, kiedy je s t pociecha Boża 
w sercu.

Lecz wielka to  i nadzwyczajna jest 
rzecz, umieć obywać się bez ludzkiej 
i Bożej pociechy i dla chwały Bożej 
chętnie wytrzym ać to  opuszczenie 
serca  i w niczem siebie nie szukać 
ani naw et własnej zasługi.

Cóż wielkiego, żeś je s t wesół i po­
bożny, gdy nawiedza cię łaska Bo­
ż a?  godzina ta  wszystkim jes t po­
żądana.

Miło jes t bujać tem u, kogo unosi 
łaska Boża.

I cóż dziwnego, że ten  ciężaru nie 
czuje, kogo W szechm oc nosi i W ódz 
Najwyższy prow adzi?

2. C hętnie chwytam y pociechy, bo 
trudno człowiekowi wyzuć się z sa ­
m ego siebie.

Sw. W awrzyniec m ęczennik we­
spół z kapłanem  swoim zwyciężył 
świat, albowiem wzgardził wszy- 
stkiem, cokolwiek mogło sprawiać 
przyjem ność na św iecie; a dla miło­
ści C hrystusa i to  cierpliwie zniósł, 
że go oderw ano od Sykstusa Papie­
ża, k tó rego  najwięcej miłował.

8 *
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Miłością Stworzyciela zwyciężył mi­
łość stworzenia, a wolę Bożą prze­
niósł nad ludzką pociechę.

Tak też i ty, ucz się dla miłości 
Boga opuszczać miłego ci i potrze­
bnego przyjaciela. ,

1 nie smuć się też wielce, jeśli cię 
przyjaciel opuści; wiesz bowiem, że 
kiedyś przyjdzie czas, w którym wszy­
scy ze sobą rozłączyć się musimy.

3. Wiele i długo musi człowiek 
walczyć ze sobą, zanim się nauczy 
samego siebie całkowicie zwyciężać, 
i całe swe uczucie zwracać ku Bogu.

Dopóki opieramy się na samych 
sobie, łatwo się skłaniamy ku ludz­
kim pociechom.

Lecz prawdziwy miłośnik Chry­
stusa, gorliwie naśladujący cnoty je ­
go, nie daje się uwodzić tym pocie­
chom i nie szuka tego rodzaju zmy­
słowych słodyczy, ale pragnie raczej 
ciężkie próby i cierpienia dla Chry­
stusa ponosić.

4. Gdy więc Bóg ześle ci ducho­
wną pociechę, przyjmij ją z dziękczy­
nieniem, lecz miej ją za dar Boży 
a nie za twoją zasługę.
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Nie pysznij się wtedy, nie raduj 
się zbytnio i nie uwodź się próżno­
ścią, lecz niech cię dar taki pokor­
niejszym uczyni, a także ostrożniej­
szym i bojaźliwszym we wszystkich 
sprawach twoich: albowiem ta g o ­
dzina łaski przeminie i znowu przyjdą 
pokusy.

Kiedy pociecha odjęta ci będzie, 
nie rozpaczaj zaraz, lecz z cierpliwo­
ścią i pokorą czekaj nawiedzenia Bo­
żego: albowiem Bóg mocen jest wię­
kszą ci jeszcze wrócić pociechę.

Nie nowa to rzecz, ani obca tym, 
co są doświadczeni na drodze Bo­
żej, albowiem i wielcy święci i da­
wni Prorocy często doznawali podo­
bnej przemiany.

5. Dla tego to jeden z nich, na­
wiedzony łaską, zawołał: A  ja m  rzek ł  
w  dostatku moim: nie będę poru­
szony na w ieki1).

Lecz, gdy go łaska odstąpiła, wy­
znaje, czegO' doświadczył w sobie 
i mówi: odwróciłeś oblicze Twoje  
ode mnie, i stałem  się za trw ożon ym 2).

x) Psalm XXIX. 7.
2) Psalm XXIX. 8.
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Pomimo to jednak wcale nie roz­
pacza, lecz usilniej modli się do Pa­
na, mówiąc: Do Ciebie Panie wołać 
będę i do Boga mego modlić się 
będę1).

Nakoniec odnosi owoc modlitwy 
swojej i świadczy, że został wysłu­
chany: Usłyszał Pan i zm iłow ał się 
nademną: Pan stał się wspom oży­
cielem m oim 2).

Ale w czem ? Zmieniłeś, mówi, 
płacz m ój w radość, a oblokłeś mię 
weselem3).

Jeśli tak się działo z wielkimi Świę­
tymi, nie rozpaczajmyż my nędzni 
i ułomni, jeśli niekiedy żarliwi, a nie­
kiedy oziębli byw am y: albowiem
Duch święty nawiedza i ustępuje 
podług upodobania i woli swojej. 
Stąd to błogosławiony Job powie­
dział : Nawiedzasz go rano, i natych­
miast dośzuiadczasz go4).

6. W czemże położę nadzieję moją, 
i w czem ufność moją jedyną, jeśli

4) Psalm XXIX. 9. -  2) Psalm
XXIX. 11. — 3) Psalm XXIX. 12.
4) Job. VII. 18.
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nie w miłosierdziu Bożem nieprze- 
branem  i w lasce B ożej?

Bo chociażbym miał w około sie­
bie i ludzi dobrych, braci pobożnych, 
przyjaciół wiernych, księgi św ięte 
i piękne rozprawy, wdzięczne śpiewy 
i hymny: w szystko to  na mało się 
przyda i mało pokrzepi, kiedy mnie 
łaska odstąpiła, a pozostaw iła mnie 
ubóstw u i nędzy mojej.

W tedy  niemasz lepszego lekar­
stw a nad cierpliwość i zaprzanie 
siebie sam ego dla woli Bożej.

7. Nie znalazłem nigdy tak  świę­
tego i pobożnego człowieka, k tóre- 
goby łaska Boża niekiedy nie o d ­
stępowała, albo k tóryby nie czuł o- 
ziębienia gorliwości swojej.

Ż aden Święty nie był tak  wysoko 
wzniesiony i oświecony, ażeby wcze­
śniej czy później nie był wystawiony 
na próbę.

A lbowiem niegodzien je s t zatapiać 
się w tajem nicach Bożych, k to  dla 
Boga nie cierpiał uciśnienia duszy.

Doświadczenie Boże je s t zwykle 
zwiastunem  przyszłej pociechy.

Pociechę obiecano bowiem tym ,
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którzy  przy Bogu w ytrw ają w po ­
kusach. Zw ycięzcy, rzecze, dam  jeść 
z  drzew a żyw ota , które je s t  w  raju  
B oga m ojego1).

8. Bóg daje  pociechą swoją na to, aby 
człowiek mężniej znosił przeciwności.

P okusa zaś d la teg o  w net n astę ­
puje, ażeby człowieka żadna łaska 
w dum ę nie wzbijała.

Szatan  nie śpi i ciało jeszcze nie 
zam arło : a więc nie przestaw aj spo­
sobić się do w alk i; albowiem po p ra ­
wicy i po lewicy masz nieprzyjaciół, 
k tórzy  n igdy nie spoczywają.

R O Z D Z IA Ł  X.
O w d zięczn o śc i za  ła sk ę  Bożą.

1. D la czego szukasz spoczynku, 
kiedyś zrodzony do pracy.

Usposabiaj się więcej do cierpli­
wości, aniżeli do pociech; więcej do 
dźwigania krzyża, niźli do wesela.

K tóryż bowiem  naw et z ludzi św ia­
tow ych nie przyjąłby chętnie pocie­
chy i radości duchowmej, gdyby tylko 
m ógł zawsze ją  otrzym ać.
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Duchowne pociechy wyższe są bo ­
wiem, niż wszelkie przyjem ności świa­
ta  i zmysłowe rozkosze.

Albowiem wszystkie św iatowe roz­
kosze są albo m arne, albo sprosne. 
Duchowne zaś rozkosze są jedynie 
prawdziwe i uczciwe, bo z cnót się 
rodzą i sam  Bóg czystym  duszom  je 
wlewa.

A le tych  Bożych pociech nikt nie 
może używać zawsze podług woli 
sw ojej; albowiem dośw iadczenia Bo­
że nie na długo ustają.

2. Tem u nawiedzaniu duszy pocie­
chą z nieba wielce się sprzeciwia fa ł­
szywa sw oboda umysłu i zbyteczne 
ufanie sam em u sobie.

Bóg wielką łaskę świadczy czło­
wiekowi, dając mu pociechę, lecz 
człowiek żle czyni, gdy  nie przypi­
suje wszystkiego Bogu i nie dzię­
kuje mu za wszystko.

I dla tego  to  nie spływają na nas 
obficiej dary  łaski Bożej, że niew dzię­
czni jesteśm y względem  ich Dawcy, 
i że nie odnosim y ich w szystkich do 
ich właściwego źródła.

Ł aska należy się bowiem zawsze 
tem u, kto za nią umie być wdzię-
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cznym ; i zwykle odejm uje ją  Bóg py­
sznemu a daje ją  pokornym .

3. Nie chcę takiej pociechy, któ- 
raby  mię skruchy pozbawić m iała; 
i nie żądam  uniesień ducha, k tó reby  
mię w dum ę wzbić miały.

Nie wszystko bowiem, co jes t 
wzniosłe, św ięte jest; nie w szystko 
co słodkie, dobre  jest; nie każde 
pragnienie czyste jest; i nie wszystko 
co nam  jes t drogie, je s t też miłe 
Bogu.

C hętn ie  przyjm uję łaskę Bożą, k tó ­
ra  mię czyni coraz pokorniejszym  
i baczniejszym  i skorszym  do w yrze­
czenia się sam ego siebie.

T en , k tó rego  Bóg wyćwiczył 
w szkole swojej, to  dając, to  odbie­
ra jąc  m u łaskę, nie poważy się przy­
pisywać sobie cokolwiek dobrego, 
lecz wyzna raczej, że sam  z siebie 
je s t lichy i nędzny.

O ddawaj Bogu, co jes t Bożego1); 
a  sobie to  przypisz, co tw oje jest; 
to  znaczy : Bogu składaj dzięki za ła­
sk ę , a  sobie sam em u przyznaj winę 
i karę, k tó ra  ci się za winę należy.

' )  Por, M at. XXII, 21.
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4. Staw iaj się zawsze na najniż- 
szem miejscu1), a otrzymasz najwyż­
sze, bo najwyższe na najniższem o- 
piera się i wznosi.

Święci, którzy są najwyżsi w o- 
czach Boga, najniższymi są w oczach 
własnych: a im wyżej są w chwale, 
tern głębiej w pokorze.

Pełni prawdziwej chwały niebie­
skiej, nie pragną tej marnej chwały.

Ugruntowani i utwierdzeni w Bo­
gu, żadną miarą dumnymi być nie 
mogą.

Ponieważ wszystko, cokolwiek 
mają dobrego, Bogu przypisują, nie 
szukają pochwał od ludzi, lecz chcą 
tej chwały, która pochodzi od sa­
mego Boga; i nadewszystko tego 
pragną, i ku temu jedynie dążą, aby 
Bóg chwalony był sam w sobie i we 
wszystkich Świętych swoich.

5. Bądź przeto wdzięczny za dar 
najmniejszy, a większego godnym 
się staniesz.

Najmniejszy dar przyjm jako naj­
większy a to, co najbardziej wzgar­
dzone, za osobliwą łaskę uważaj.

!) Por. Łuk. XIV, 10
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Jeśli bowiem  patrzysz ha godność 
Dawcy, to  żaden dar Jeg o  nie w yda 
ci się ni lichym, ni małym. Czyż b o ­
wiem m oże być m ałem  to, co nam 
daje  Bóg Najwyższy?

C hociażby zesłał na  nas kary  i ch ło ­
stę , i za to  dzięki sk ładać mu m a­
my; albowiem w szystko to , co na 
nas dopuszcza, czyni dla zbaw ienia 
naszego.

K to chce zachować łaskę Bożą, 
niech będzie wdzięczny, gdy Bóg ją  
daje  a cierpliwy, gdy ją  odb iera . 
N iech się modli, aby wróciła; niech 
będzie pokorny i czujny, aby jej nie 
p o stradał.

ROZDZIAŁ XI.
O m ałej liczb ie  m iłośników  

K rzyża J ezu so w eg o .
1. Jezus m a teraz  wielu miłujących 

niebieskie K rólestw o Jego , lecz mało 
takich , którzyby Krzyż Jeg o  dźwi­
gać  chcieli.

W ielu p ragn ie  z nim się cieszyć, 
lecz mało k to  gotów  jes t z Nim 
cierpieć.
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W ielu pragnie  siąść z Nim u stołu 
Jeg o , lecz m ało kto chce być wspól­
nikiem  w strzem ięźliw ego Jeg o  życia.

W szyscy p rag n ą  z Nim się w ese­
lić, lecz mało kto chce coś znieść dla 
Niego.

W ielu idzie za Jezusem  aż do chwili 
łam ania chleba, lecz mało kto aż do 
spełnienia kielicha Jego  męki.

W ielu uwielbia Jego  cuda, lecz 
m ało kto chce z Nim dzielić zelży- 
wość krzyża Jego .

W ielu kocha Jezusa, dopóki nie 
spo tykają  ich żadne przeciwności.

W ielu Go chwali i błogosławi, do­
póki im zsyła pociechy.

Skoro  zaś Jezus u tai się i odstąpi 
ich na chwilę, natychm iast skarżą 
się, albo zupełnie upadają  na  duchu.

2. Lecz ci, k tórzy Jezusa  dla Je ­
zusa, a nie dla jakiejś własnej pocie­
chy kochają, ci błogosław ią G o za­
równo we wszelkiem utrapieniu i u- 
cisku serca, jak  pośród  największej 
pociechy.
. I gdyby  naw et nigdy im pociechy 

zsyłać nie chciał, oniby Go zawsze 
chętnie uwielbiali i dzięki Mu skła­
dali.
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3. O jak wiele może miłość Jezusa 
czysta, wolna od miłości własnej i o- 
sobistych widoków!

Nie sąż najemnikami ci wszyscy, 
którzy wszędzie tylko pociechy szu­
kają?

Czyż nie są większymi miłośnikami 
siebie samych, aniżeli Chrystusa ci, 
którzy zawsze myślą o swoich wy­
godach i korzyściach?

Gdzież jest ten, któryby chciał Bo­
gu darmo służyć?

4. Rzadko znajdzie się człowiek 
tak  duchowny, któryby sercem wyzuł 
się ze wszystkiego.

Albowiem prawdziwie ubogiego 
duchem i wolnego od wszelkiego 
stworzenia, k tóż znajdzie? Daleko 
i aż do ostatecznych tyranie cena 
jego1) . '

Choćby człowiek dał w szystką m a­
jętność swoją, jeszcze to niczem fest2).

I gdyby odbył wielką pokutę, i to 
mało.

I gdyby posiadł wszelką naukę, 
jeszcze mu daleko.

*) Przyp. XXXI. 10. — 2) Pieśni 
VIII. 7.
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I gdyby miał wielką cnotę i po­
bożność bardzo żarliwą, jeszcze mu 
wiele braknie; to jest, braknie mu 
tej jednej rzeczy, która jest najpo­
trzebniejsza.

A  któraż to jest? Oto, ażeby opuś­
ciwszy wszystko, siebie opuścił, i 
z siebie samego zupełnie się wyzuł, 
nic zgoła nie zachowując z miłości 
samego siebie.

A  gdyby wszystko uczynił, coby 
wiedział, że czynić trzeba, niech mnie­
ma, że nic nie uczynił.

Niech sobie mało waży to, co ko­
muś wielkiem zdawać się może, lecz 
w uznaniu prawdy niech się wyznaje 
sługą nieużytecznym, jako Prawda 
mówi: G dy uczynicie w szystko , co 
wam rozkazano, mówcie', słu d zy  nie­
użyteczni je s te śm y1).

W tedy dopiero będzie mógł być 
prawdziwie ubogim w duchu i m ó­
wić z prorokiem: Sam  jeden  i ubogi 
jes tem 2).

A  jednak nikt bogatszy, nikt mo­
żniejszy, nikt swobodniejszy, nad

’) Łuk. XVII. 10. -  2) Psalm 
XXIV. 16,
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tego, który i wszystkiego potrafi 
się wyrzec i samego siebie najniżej 
stawia.

ROZDZIAŁ XII.
O królew sk iej drod ze K rzyża  

Ś w ię teg o .
1. Twardą zda się dla wielu ta  mo­

wa: Zaprzyj samego siebie, weź krzyż  
swój i idź za Jezusem 1).

Lecz nierównie przykrzej będzie, 
usłyszeć ten wyrok ostateczny: Idź­
cie odemnie, przeklęci, w  ogień wie­
czny2).

Ci, którzy teraz chętnie słuchają 
słowa o Krzyżu i spełniają je, nie 
będą się obawiać, że w on czas, gdy 
zagrzmi głos potępienia wiecznego, 
usłyszą go na siebie.

Ten znak K rzyża ukaże się na 
niebie, gdy Pan sądzić przyjdzie3).

W tedy wszyscy słudzy Krzyża, któ­
rzy w tem życiu naśladowali Ukrzy­
żowanego, przystąpią z wielką ufno­
ścią do Chrystusa, Sędziego swojego.

*) Łuk. IX. 23. — 2) Mat. XXV, 41.
3) Mat. XXIV. 30.
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2. D laczegóż więc obawiasz się 
wziąć na się krzyż, k tóry  do kró­
lestw a prow adzi?

W  krzyżu zbawienie, w krzyżu ży­
cie, w krzyżu obrona od nieprzyja­
ciół; w krzyżu źródło niebieskiej sło­
dyczy, w krzyżu moc ducha, w krzy­
żu wesele serca, w krzyżu szczyt 
cnoty, w krzyżu doskonałość i św ię­
tość.

Niemasz dla duszy zbawienia, ani 
nadziei wiecznego żywota poza krzy­
żem.

W eź więc krzyż swój i idź za 
C hrystusem , a zajdziesz do żywota 
wiecznego.

Szedł O n przed tobą, dźwigając 
krzyż swój, i na krzyżu um arł za cie­
bie; ażebyś i ty  dźwigał krzyż swój 
i p ragnął um rzeć na krzyżu.

A lbow iem , je ś li z  C hrystusem  u- 
m rzesz, z  C hrystusem  żyć  będziesz1). 
Jeśli będziesz tow arzyszem  cierpie­
nia, będziesz też tow arzyszem  chw ały
Jego*),

3. O tóż w szystko zawiera się

*) Do Tym ot. II. 11, 12. 2) Do 
Rzym. VI. 8.

9
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w krzyżu i w szystko w tem  się s tre ­
szcza, aby  um rzeć sam em u so b ie ; 
i niem asz innej drogi do żywota i do 
praw dziw ego w ew nętrznego pokoju, 
prócz drogi krzyża Św iętego i co­
dziennego um artwienia.

Idź, dokąd  chcesz i szukaj, czego 
chcesz, a nie znajdziesz ani na nie­
b ie  wznioślejszej, ani na  ziemi bez­
pieczniejszej drogi nad  d rogę Krzyża 
św iętego.

U kładaj i urządzaj wszystko, jak  
ci się podoba  i najlepiej zdaje, a prze­
konasz się, że w szędzie coś ucierpieć 
trzeb a, bądź dobrowolnie, bądź  z m u­
su, a  ta k  zawsze krzyż znajdziesz; 
bo albo boleści ciała, albo utrapienia 
duszy doznaw ać będziesz.

4. N iekiedy B óg cię odstąpi, nie­
kiedy bliźni prześladow ać cię będzie, 
a  co większa, często sam  sobie cię­
żarem  będziesz.

A  w tedy żadne lekarstw o nie po ­
m oże, żadna pociecha nie ulży cier­
pieniom twoim: lecz musisz cierpieć, 
dopóki Bóg zechce.

A lbowiem  Bóg chce, abyś się n a ­
uczył znosić uciski bez pociechy, 
i abyś Jem u zupełnie się poddaw ał,
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a przez cierpienia coraz pokorniej­
szym się stawał.

N ikt tak  serdecznie nie odczuwa 
męki C hrystusow ej, jak  ten , komu 
się wydarzyło coś podobnego cierpieć.

Krzyż p rzeto  zawsze gotow y stoi 
i wszędzie cię czeka.

Nie ujdziesz przed nim, dokąd- 
kolwiekbyś się zapędził; albowiem 
dokądbądź zajdziesz, wszędzie po­
niesiesz sam ego siebie i znajdziesz 
sam  siebie.

Czy zwrócisz się w górę, czy na 
dół, zew nątrz, czy wew nątrz siebie, 
wszędzie krzyż znajdziesz i wszędzie 
po trzeba  ci cierpliwości, jeśli chcesz 
mieć pokój w ewnętrzny i dosłużyć 
się wiekuistej korony.

5. Jeśli chętnie krzyż dźwigasz, 
on cię też  poniesie i zaprow adzi do 
pożądanego celu, to  jes t tam , gdzie 
będzie koniec cierpieniom; chociaż 
go tu  niema.

Jeśli niechętnie krzyż dźwigasz, 
sam  sobie sprawiasz ciężar i sam ego 
siebie bardziej obciążasz a jednak  
nosić go musisz.

Jeśli odrzucisz jeden  krzyż, nie-
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chybnie napotkasz drugi, może i cięż­
szy jeszcze.

6. Czyż myślisz, że unikniesz tego, 
czego żaden z śmiertelnych ominąć 
nie mógł? Któryż święty był na tym 
świecie bez krzyża i bez utrapienia?

Bo nawet Pan nasz, Jezus Chry­
stus, dopóki żył, ani jednej godziny 
nie był bez boleści i męki. Trzeba 
było, aby Chrystus to cierpiał, aby 
z  martwych powstał, i tak wszedł do 
chwały swojej1).

Jakżeż ty śmiesz szukać innej dro­
gi, poza tą królewską drogą, drogą 
Krzyża świętego?

7. Całe życie Chrystusowe było 
krzyżem i męczeństwem, a ty sobie 
szukasz spoczynku i rozkoszy?

Błądzisz, błądzisz, jeśli szukasz 
czego innego, prócz cierpień: albo­
wiem cały ten żywot śmiertelny, pełen 
jest nędzy i zewsząd naznaczony 
krzyżami.

A im kto wyżej postąpi w duchu, 
tern cięższe częstokroć znajduje krzy­
że; albowiem im większa miłość, tern

x) Por. Łuk. XXIV. 26, 46.
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w iększą  bud z i tę s k n o tę  w  w ygnan iu  
naszem .

8. A le  n ie  je s t  bez  u lgi i p o c ie ­
chy ten , k to  w ta k  ro zm aity  sp o só b  
dośw iad czo n y  byw a; czuje  bow iem , 
że w  m iarę  c ierp liw ego  znoszen ia , 
w z ra s ta  w  n a d e r  w ielk ie  zasług i.

A lbow iem , g d y  d o b ro w o ln ie  się 
jem u  p o d d a je , ca ły  c iężar u tra p ie n ia  
n ikn ie  w o b ec  ufności, że naw iedzi 
g o  p o c iech a  Boża.

A  im  b a rd z ie j ciało p o d  c ie rp ie ­
n iam i u p a d a , tern  silniej ła sk a  u m a ­
cn ia  d uszę .

W sk u te k  żąd zy  c ie rp ień  i z n o sze ­
nia p rzeciw ności, p o ch o d ząc e j z ż a r ­
liwej chęci n aś lad o w an ia  K rzyża  
C h ry stu so w eg o , do ch o d z i d u sz a  n ie ­
k ied y  do  tak ie j siły, że n ie  ch ce  już  
żyć bez bo leści i u trap ien ia : p o n ie ­
w aż w ierzy, że  tern  m ilszą B ogu  się 
s ta je , im w ięcej, im ciężej d la  N iego  
cierp i.

N ie je s t  to  m oc lu d zk a , a le  ła sk a  
C h ry stu so w a , k tó r a  ty le  m oże i s p r a ­
w ia w  u łom nem  ciele, że  n a  co z n a ­
tu ry  sw ej w z d ry g a  się i p rz e d  czem  
uciek a , to  p rzez  żarliw ość d u c h a  s ta je  
m u się p o żąd an e m  i m iłem .
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9. Krzyż dźwigać, krzyż miłować, 
ciało um artw iać i poddaw ać duchowi; 
unikać zaszczytów, chętnie obelgi 
znosić, sobą pogardzać i p ragnąć  po ­
gardy; wszelkie przeciwności i szkody 
cierpliwie ponosić, a żadnego szczę­
ścia i pom yślności na tym  świecie 
nie żądać, w szystko to  nie je s t po 
myśli ludzkiej.

Jeśli w siebie wglądniesz, poznasz,że 
nic tak iego  sam  z siebie nie zdołasz.

Lecz jeśli zaufasz w Panu, dana 
ci będzie moc z N ieba, a św iat i ciało 
będą  poddane panow aniu twem u.

I nie zlękniesz się nieprzyjaciela 
szatana, jeśli w iara cię uzbroi, a Krzyż 
C hrystusow y naznaczy.

10. U sposób się więc, jako dobry  
i wierny sługa C hrystusow y, do m ę­
żnego dźwigania Krzyża P ana  tw ego, 
który  z miłości ku tobie, dał się u- 
krzyżować za ciebie.

P rzygotuj się do znoszenia wielu 
przeciwności i rozm aitych dolegliw o­
ści w tern nędznem  życiu: bo taki 
jes t twój los, gdziekolw iek będziesz 
przebywał; teg o  napraw dę dośw iad­
czysz, gdziekolw iekbyś się schronił. 
T ak  to  być musi: i niem asz innego
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lekarstwa na uniknienie strapień i bo­
leści, jak umieć je znosić.

Spełniaj radośnie kielich Pański, 
jeśli pragniesz być jego przyjacielem, 
i mieć cząstkę w dziedzictwie Jego.

Zdaj na Boga pociechy twoje: niech 
On je zlewa wedle upodobania swego.

Ty zaś przykładaj się do znosze­
nia cierpień i poczytuj je sobie za 
największe pociechy; bo utrapienia 
tego czasu niniejszego, nie są godne  
p rzy sz łe j chwały, która się w  nas ob­
ja w i1), a którą one wysłużyć mają, 
chociażbyś wszystkie sam jeden wy­
trzymać zdołał.

11. Kiedy już dojdziesz do tego, 
że utrapienie stanie ci się słodkiem  
i polubisz je dla Chrystusa: wtedy 
bądź pewny, że dobrze dzieje się 
z tobą, bo raj na ziemi znalazłeś.

Dopóki zaś przykro ci jest cier­
pieć i przed cierpieniem uciekasz, 
dopóty źle z tobą się dzieje, i wszę­
dzie troska za tobą pogoni.

12, Jeśli przykładasz się do tego, 
coś powinien, to jest do cierpienia

*) Do Rzym. VIII. 18.
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i um ierania sobie sam em u, w krótce 
stanie się lepiej i pokój znajdziesz.

A  chociażbyś z Św. Pawłem p o r­
wany był aż do trzeciego N ieba, nie 
jes teś  jeszcze przez to  zabezpieczo­
ny od znoszenia przeciwności.

Ja  m u  ukażę:  mówi Jezus, ja k o  
wiele potrzeba m u cierpieć dla Im ie­
nia m ojego1).

A  wiec p o trzeba  ci cierpieć, jeśli 
ci się podoba  miłować Jezusa  i służyć 
mu wiecznie

13. B odajbyś był godny cierpieć 
co dla ‘Imienia Jezusa! o jakażby 
s tą d  była chwała dla ciebie, jakaż 
radość dla Św iętych Pańskich, a 
zbudow anie dla bliźnich!

W szyscy wpraw dzie zalecają c ie r­
pliwość, ale m ało k to  chce cierpieć.

Słusznie powinienbyś z chęcią p o ­
cierpieć nieco dla C hrystusa , gdy 
tylu innych tak  wiele cierpi dla św iata.

14. W iedz na pewno, że żywot 
twój powinien być ciągłem  um iera­
niem sobie sam em u. Im więcej kto 
um iera sam  sobie, tern więcej żyje 
dla Boga.
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N ikt nie je s t zdolny do pojm ow a­
nia rzeczy niebieskich, jeśli się tak  
nie uniży, iżby chciał dla C hrystusa  
znosić przeciwności.

Niema nic Bogu milszego, nic dla 
ciebie zbawienniejszego na tym  świę­
cie, jak  chętnie cierpieć dla C hry­
stusa.

A  gdyby ci przyszło wybierać, po- 
winienbyś raczej życzyć sobie, cier­
pieć dla C hrystusa, aniżeli doznawać 
obfitych pociech: bo tym  sposobem  
zbliżyłbyś się bardziej do C hrystusa  
i stałbyś się podobniejszy Świętym 
Jego.

Z asługa nasza i postęp  w zawo­
dzie nie polega bowiem na wielu 
słodyczach i pociechach, lecz raczej 
na znoszeniu licznych ucisków i s tra ­
pień.

15. G dyby było co lepszego i po ­
żyteczniejszego dla zbawienia ludzi 
nad  cierpienie, niechybnie byłby 
C hrystus nam to pokazał słowem 
i przykładem .

Lecz O n i uczniów swoich, i tych 
wszystkich, którzyby za Nim iść 
chcieli, wzywa wyraźnie do nosze-
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nia krzyża: i mówi: kto chce iść za 
mną, niech sam siebie zaprze i we­
źm ie krzyż swój, a naśladuje m nie1).

Wszystko więc odczytawszy i zgłę­
biwszy, niech to będzie ostatecznym 
wnioskiem naszym: że przez wiele 
ucisków trzeba nam wnijść do Kró­
lestwa Bożego*).

KONIEC K S IĘG I D R U G IE J.

’) Mat. XVI. 24 -  Łuk. IX. 23. 
2) Dzieje Apost. XIV. 21.



KSIĘGA TRZECIA

O pociesze wewnętrznej,





. .  .

ROZDZIAŁ I.
0  wewnętrznej rozmowie Chry­

stusa z duszą wierną.
J . Będę słuchał, co we mnie hę-, 

dzie m ówił Pan Bóg1), m
Błogosławiona dusza, która we­

wnątrz siebie słyszy Pana mówią­
cego i z ust Jego bierze słowa po­
ciechy!

Błogosławione uszy, które przyj­
mują poszept Bożego tchnienia, a nic 
nie zważają na podszepty, idące od 
świata!

Błogosławione po trzykroć uszy, 
które słuchają nie głosu, zewnątrz 
brzmiącego, lecz prawdy, co we­
wnątrz uczy.

Błogosławione oczy, które zamy­
kają się dla rzeczy zewnętrznych, 
a wpatrują się w świat wewnętrzny!

Błogosławieni ci, którzy wnikają 
do wnętrza prawdy, a przez codzien

ł) Psalm  LXXX1V. 9.
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ne rozmyślania sposobią się coraz 
bardziej do pojmowania tajemnic nie­
bieskich.

Błogosławieni ci, którzy usiłują od­
dać się Bogu i służyć Mu, a oder­
wać się od wszelkiej przeszkody, ja ­
ką świat stawia.

Zważ to, duszo moja, i zamknij 
drzwi zmysłowości twojej, ażebyś 
mogła słyszeć, co w tobie mówi Pan 
i Bóg twój.

3. Oto, co mówi Umiłowany twój: 
Jam  jest zbawieniem twojem1), po­
kojem twoim i życiem twojem-

Zostań przy mnie, a znajdziesz po­
kój. — Porzuć to wszystko, co prze­
mija, a szukaj tego, co wieczne.

Czemże są wszystkie rzeczy do­
czesne? Czyż nie złudzeniem? Cóż 
ci pomogą wszystkie stworzenia, je­
śli cię Stwórca opuści?

A więc wszystkiego się wyrzekłszy, 
oddaj się chętnie i wiernie Stworzy­
cielowi twojemu, ażebyś mogła do­
stąpić prawdziwej szczęśliwości.

x) Ps. XXXIV. 3.



O NAŚLADOW ANIU CHRYSTUSA. 143

ROZDZIAŁ II.
Prawda przemawia do duszy cicho, 

bez szelestu słów.
Mów Panie, bo słucha sługa T w ój1).
Sługa Twój jestem : daj mi ro­

zumienie, abym umiał świadectwa 
Twoje2).

Nakłoń serce moje ku słowom ust 
Twoich; niech płynie jako rosa w y­
mowa Twoja2).

Synowie izraelscy mówili niegdyś 
do Mojżesza: Mów ty do nas a słu­
chać będziemy: niech Pan do nas 
nie mówi, byśmy snąć nie pomarli*).

Nie tak, Panie, nie tak ja proszę; 
lecz raczej z Samuelem prorokiem 
pokornie i usilnie błagam: Mów Pa­
nie, bo słucha sługa T w ój2).

Niech nie mówi do mnie ani Moj­
żesz, ani żaden Prorok; ale Ty sam 
mów do mnie, Panie i Boże, Ty, któ­
ryś natchnął i oświecił wszystkich

Ł) 1. Król. III. 9. — 2) Psalm 
CXVI1I. 125. — 3) Psalm CXVIII. 
36. -  Deut XXXIII. — 4, Exod. XX. 
19. — 5) I. Król. III. 9.



144 KSIĘGA III. ROZDZIAŁ II.

Proroków : bo Ty sam bez nich m o­
żesz mię napełnić duchem  Twoim, 
a oni bez C iebie niczego nie do ­
każą.

2. Rozbrzm iew ają wpraw dzie ich 
słowa, lecz ducha nie dają.

Pięknie mówią, lecz serca  nie za­
palają, jeśli Ty milczysz.

Oni podają  literę słowa, lecz Ty 
odkryw asz znaczenie jego.

Oni ogłaszają tajem nice, lecz Ty 
odsłaniasz ich treść  ku zrozumieniu.

Oni opow iadają przykazania, lecz 
Ty pom agasz do ich spełnienia.

Oni w skazują d rogę , lecz T y d a ­
jesz siłę do postępow ania Twojem i 
drogam i.

O ni działają tylko na zew nątrz, lecz 
Ty oświecasz i zapalasz serca.

Oni z w ierzchu skrapiają, ale Ty 
użyźniasz.

O ni wołają słowy, lecz Ty słucha­
jącym  dajesz zrozum ienie.

3. Niech więc nie mówi do mnie 
Mojżesz, ale Ty Panie i Boże mów, 
Praw do Przedw ieczna, mów do mnie; 
abym  snać nie um arł i bez pożytku 
nie został, gdybym  tylko z zew nątrz
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był upominany, a wewnątrz nie za­
palał się.

Aby mi się nie obróciło na potę­
pienie słowo słyszane a nie spełnione, 
poznane a nie pokochane, przyjęte 
wiarą a nie zachowane.

A przeto: Mów Panie, bo słucha 
sługa Tw ój1); słowa bowiem Twoje, 
są słowami żywota wiecznego2).

Mów do mnie ku pocieszeniu mo­
jemu i ku poprawie całego żywota 
mojego, Tobie zaś ku czci i chwale 
wiecznej i ku sławie Imienia Twojego.

ROZDZIAŁ III.
Słów B ożych  z p o k o rą  s łu ch ać  
n a leży , lecz w ie lu  n ie  um ie  ich 

w aży ć .
Chrystus. Słuchaj, synu, słów mo­

ich, słów miłych wielce, a przecho­
dzących wszelką umiejętność filozo­
fów i mędrców tego świata.

Słowa moje duchem i żywotem  
S€t ) i nie podług ludzkiego rozumu 
rozważać je należy.

') I. Król. Ul. 9. 
3) Jan VI. 64.

'*) Jan. VI. 69.

10
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Nie trzeba ich używać do marnej 
zabawy; lecz trzeba ich słuchać w mil­
czeniu, a przyjmować je z wszelką 
pokorą, i z wielkiem zamiłowaniem.

2. Uczeń. I rzekłem : Błogosławio­
ny ten, którego Ty Panie wyćwiczysz, 
a nauczysz go zakonu Twojego-, abyś 
mu u lży ł ode złych dni1), i aby nie 
był opuszczony na ziemi.

3. Chrystus. Ja, mówi Pan, uczy­
łem Proroków od początku, i aż do­
tąd  nie przestawam mówić do wszy­
stkich; lecz wielu jest głuchych i nie­
czułych na głos mój.

Wielu chętniej słucha świata niż 
Boga, i skwapliwiej idzie za pożądli- 
wościami ciała swego, niż za wolą 
Bożą.

Świat obiecuje rzeczy doczesne 
i drobne, a ludzie służą im z wielką 
ochotą; ja przyrzekam rzeczy naj­
wyższe i wieczne; a serca ludzkie 
są na to obojętne i gnuśne.

Któż służy mi we wszystkiem tak 
pilnie i jest mi tak posłuszny, jak 
ludzie służą światu i panom jego? 
Zawstydź się Sydonie, m ówi mo-

*) Psalm XCIII. 12. 13.
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rze1). Chcesz wiedzieć, dla czego ? 
słuchaj.

Dla lichej posady ludzie cały świat 
I obiegają, a dla życia wiecznego le- 
I dwie kto krok zrobi.

Uganiają się za nędznym zyskiem;
I o jeden pieniądz niekiedy bezwsty- 
; dnie się pieniaczą; dla marnej rze- 
j  czy, dla lada obietnicy, dzień i noc 

się trudzą.
Lecz, o zgrozo! dla dobra wiecznie 

trwałego, dla nagrody nieocenionej, 
i dla najwyższego zaszczytu i dla chwa- 
j  ły nieskończonej lenią się i lękają 

choćby małego trudu.
4. Zawstydź się więc, sługo leni­

wy i łatwy do skargi, że inni skorsi 
| są do szukania zguby własnej, niż 
j ty do żywota wiecznego, że inni bar- 
[ dziej się cieszą z marności, aniżeli 

ty z prawdy.
A przecież ich często zawodzi na­

dzieja, moja zaś obietnica nikogo 
nie zwodzi, i ten, co we mnie za­
ufał, nigdy nie odejdzie z niczem.

Co przyrzekłem, to dam; com za­
powiedział, to spełnię; jeśli tylko aż

x) Izajasz XXIII. 4.
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do końca wiernie w ytrw asz w mi­
łości mojej

Ja  nagradzam  dobrych i rnocno 
dośw iadczam  pobożnych.

5. W yryj w sercu twojem  słowa 
m oje i pilnie rozważaj je: albowiem 
w chwilach pokusy bardzo  p o trze ­
b ne ci będą.

To, czego nie rozumiesz teraz  
czytając, zrozum iesz, gdy  cię na­
wiedzę.

Dw ojako zwykłem nawiedzać wy­
branych moich, to  jes t pokusą i po­
ciechą.

I dwie nauki daję im co d z ień : je­
dną, grom iąc ich wady, drugą, za­
palając ich do postępu w cnotach.

K to m a słowa moje, a gardzi nie­
mi, ma, k tóry  go sądzić będzie w dzień 
ostateczny.

M O D LITW A  

o dar pobożności.

6. Uczeń. O  Panie i Boże mój! 
Tyś w szystko dobro  moje. A  któż 
ja  jestem , iżbym śmiał mówić do 
C iebie? Jam  najnędzniejszy sługa 
Twój i najlichszy robaczek: stokroć
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nędzniejszy i głodniejszy pogardy, niż 
to sam czuję i wymówić mog-ę.

A wszakże pomnij, Panie, że sam 
jestem niczem, nic nie mam, i nic 
nie mogę.

Ty sam dobry, sprawiedliwy i świę­
ty; Ty wszystko możesz, wszystko 
dajesz i wszystko spełniasz, tylko 
grzesznika z próżnemi zostawiasz 
rękami.

Wspomnij na miłosierdzie Twoje1), 
i napełnij serce moje łaską Twoją: 
Ty, który nie chcesz, aby próżne 
były dzieła rąk Twoich

7. Jakże zdołam przejść przez to 
nędzne życie, jeśli mię nie umocni 
miłosierdzie i łaska Twoja.

N ie odwracaj ode mnie oblicza 
Twego: nie odwlekaj nawiedzenia 
Twego: nie odejmuj mi pociechy 
Twojej; aby dusza moja nie stała 
się jako ziemia bez wody Tobie2').

Panie! naucz mię czynić wolę Two­
j ą ), naucz mię w pokorze, godny 
Ciebie żywot prowadzić; bo Ty je ­
steś Mądrością moją, Ty, który znasz

) Psalm XXIV. 6. — -) Psalm 
CXLII. 6, 7. — 3) Psalm CXL11. 10.
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mię w całej praw dzie, i znałeś p ier­
wej, niżelim przyszedł na  świat, p ie r­
wej naw et, niżeli św iat był.

R O Z D Z IA Ł  IV.

P rzed B ogiem  w  p raw d zie  i p o ­
korze zach ow ać s ię  mam y.
1. C hrystus. Synu! postępuj prze- 

dem ną d ro g ą  praw dy, i w prostocie  
serca  tw ego szukaj mię zawsze.

Kto postępu je  p rzedem ną w p ra ­
wdzie, ubezpieczony będzie od złych 
napaści, a p raw da oswobodzi go od 
zwodzicieli i od potw arzy złych ludzi.

Jeśli praw da wyzwoli cię, będziesz 
prawdziwie wolny; i nie będziesz dbał 
o próżne słowa ludzkie.

2. Uczeń. Panie, to  praw da. N iech ­
że się ze m ną stan ie  w edle słów 
Twoich. Niech p raw da Tw oja nauczy 
mię; niechaj mię strzeże i zachow a 
aż do zbaw iennego końca.

Niech mię wyzuje ze wszelkiej złej 
skłonności, ze wszelkiej grzesznej 
m iłości: a z w ielką sw obodą serca  
za T obą postępow ać będę.
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3. C hrystus. Jam  je s t P raw da; ja  
ci wskażę, co je s t d obre  i miłe w o- 
czach moich.

Myśl z wielkim żalem i obrzydze­
niem o grzechach twoich, a  nie sądź 
nigdy, żeś je s t w art czego dla do­
brych uczynków twoich.

W  istocie jesteś grzesznikiem : wie­
le nam iętności porusza cię i wikła.

Sam  przez się zawsze do nicości 
dążysz: rychło upadasz, lada co zwy­
cięża cię, lada co zatrw aża, lada co 
rozprzęga.

Nie masz nic, czembyś się m ógł 
chlubić, lecz wiele tego, coby cię 
uczuciem nędzy przejm ow ać powinno: 
albowiem daleko słabszy jes te ś  niż to 
sam pojąć możesz.

4. Niech ci się nic wielkiem nie 
zdaje w tern wszystkiem, co sam 
czynisz.

1 nic nie uważaj za wielkie, d ro ­
gie i podziwienia godne, za chwa­
lebne, za wzniosłe i pożądane, prócz 
tego, co wieczne jes t.

N adew szystko miej upodobanie 
w przedwiecznej Praw dzie, a czuj 
zawsze odrazę do tak  wielkiej nę ­
dzy swojej.
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N iczego tak  nie obwiniaj w sobie, 
niczego tak  się nie lękaj, niczego tak  
się nie strzeż, jak własnych w ad 
i grzechów; te  bowiem  więcej cię 
zasm ucać winny, niż wszelkie docze­
sne szkody.

N iektórzy nieszczerze postępu ją  
w obec mnie; wiedzeni bowiem jakąś 
ciekawością i zuchwalstwem , chcą 
znać tajem nice moje i po jąć  wznio­
słe rzeczy Boże: a zaniedbują siebie 
i zbawienie swoje.

Ci przez sw oją ciekaw ość i pychę 
w padają często w wielkie pokusy 
i grzechy, ponieważ ja  takim  się 
sprzeciwiam .

5. Bój się sądów  Bożych i drżyj 
przed  gniew em  W szechm ocnego. I nie 
roztrząsaj dzieł Najwyższego, lecz 
rozbieraj i zgłębiaj niepraw ości tw o ­
je, abyś wiedział, ileś popełnił złego, 
a ileś zaniedbał dobrego .

N iektórzy całą pobożność swoją 
zakładają na książkach, inni na o- 
brazach, inni znowu na znakach ze­
w nętrznych i figurach.

N iektórzy m ają mnie często na u- 
stach , a m ało kiedy w sercu.
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Są inni, którzy, oświeceni na um y­
śle, i oczyszczeni w sercu, zawsze 
tęskn ią  za tem , co wieczne, a o d o ­
czesnych spraw ach niechętnie słu­
chają i z przykrością służą p o trze ­
bom ciała: ci słyszą i czują to , co 
duch praw dy w nich mówi.

A  on ich naucza pogardzać rze­
czami ziemskiemi, a kochać niebie­
skie; nie dbać o świat, a całym dniem 
i nocą pożądać Nieba.

R O ZD ZIA Ł V.

O cudownym skutku m iłości 
Bożej.

1. Uczeń. Błogosławię Cię, O jcze 
Niebieski, O jcze Pana m ojego J e ­
zusa C hrystusa, żeś na mnie u b o ­
giego wspomnieć raczył.

O O jcze m iłosierdzia, i B oże  w szel­
k ie j pociechy'1), dzięki Tobie, że mnie, 
niegodnego żadnej pociechy, niekie­
dy pociechą Iw oją pokrzepiać ra ­
czysz.

*) 2. do Korynt. I. 3.
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Błogosław ią Cią zawsze i wielbią 
z jednorodzonym  Synem  Twoim 
i z D uchem  Św iątym  Pocieszycielem , 
na  wieki wieków.

Ach, Panie  i Boże! Sw iąty m iło­
śniku mój! gdy Ty zawitasz do serca  
m ego, rozradu ją  sią w szystkie wną- 
trzności moje.

T yś chw ała m oja  i radość serca 
mego; T yś nadzie ja  i ucieczka m oja  
w  dniach utrapienia1)-

2. Lecz poniew aż jestem  jeszcze 
zbyt słaby w miłości i b a rdzo  nie­
doskonały w cnocie, dla teg o  po ­
trzeb a  mi, abyś mnie um acniał i po ­
cieszał; nawiedzaj mią p rzeto  cząściej 
i Twoją św iątą nauką oświecaj mnie.

O d  złych nam iątności wybaw mią. 
Panie, i od  wszelkiej nieporządnej 
skłonności uzdrów  serce moje, abym , 
w ew nątrz uzdrowiony i dobrze  oczy­
szczony, sta ł sią sposobnym  do mi­
łowania Ciebie, m ążnym  do znosze­
nia cierpień i niezachwianym do wy­
trw ania w dobrem .

3. Miłość to  wielka rzecz i w iel­
kie ze wszech m iar dobro; tylko ona

*) Psalm  3, 4; 118, 111; 58, 17.
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wszelki ciężar lekkim czyni, ona wszy­
stkie koleje życia zarówno znosi.

O na  bowiem  dźwiga bez u trudze­
nia wszelki ciężar i wszelką gorycz 
w słodycz przem ienia.

Szlachetna m iłość Jezusa  zachęca 
do czynienia wielkich rzeczy, i po­
budza do pożądania coraz większej 
doskonałości.

Miłość w  górę  się wznosi i pozio- 
memi rzeczam i więzić się nie daje.

Miłość chce być sw obodną i wol­
ną od wszelkiego ziem skiego przy­
wiązania: ażeby nic nie zawadzało 
jej wew nętrznem u widzeniu; aby się 
w śród doczesnych pom yślności nie 
uwikłała, a w śród niepom yślności nie 
upadła.

N ad miłość niema nic słodszego, 
nic m ocniejszego, nic wznioślejszego, 
nic rozleglejszego, nic wdzięczniej^ 
szego, nic pełniejszego, nic lepszego 
w niebie i na ziemi: albowiem mi­
łość od B oga pochodzi, a  wzniesiona 
nad w szystkie stw orzenia, w Bogu 

| tylko nasycić się i spocząć może.
4. Miłujący Boga biega, lata  i w e­

seli się; sw obodny jest, nic go nie 
trzym a.
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D aje w szystko za w szystko i ma 
w szystko we wszystkiem ; albowiem 
spoczyw a jedynie w Najwyższym, 
z k tó reg o  wszelkie dobro  pochodzi 
i płynie.

Nie zważa na dary, lecz wznosi 
się ponad wszelkie dary  ku Tem u, 
k tó ry  nimi obdarza.

C zęstokroć miłość nie zna granic, 
lecz rozpala się nad  wszelką m iarę.

Miłość ciężaru nie czuje, na trudy  
nie zważa, więcej chce, niż może; 
u niej nie m asz nic n iepodobnego, 
bo sądzi, że w szystko jej wolno, i że 
wszystko może.

A  więc do wszystkiego jes t zdolna 
i wiele dokaże i uskuteczni tam , 
gdzie ten , co niem a miłości, u sta je  
i upada.

5. Miłość czuwa, a  naw et śpiąc 
nie śpi.

Znużona nie ustaje , ścieśniana nie 
traci sw obody, straszona nie trw o ­
ży się; lecz jako płom ień żywy i po ­
chodnia gorejąca  wznosi się ku N ie­
bu i wszelkie zapory bezpiecznie 
przenika.

K to  kocha, ten  wie co znaczy wo­
łanie miłości.
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W ielkim głosem  woła do uszu Bo­
żych sam o żywe uczucie duszy m ó­
wiącej: Boże mój, Miłości m oja! Ty 
bądź cały mój, a ja  cały Twój!

M O D LITW A
o m iłość Bożą.

6. R ozprzestrzeń mię w miłości 
Twojej, ażebym  w głębi serca  umiał 
odczuć, jak  to  słodko je s t kochać, 
i w miłości rozpływać się i zanu­
rzać.

Niech mnie miłość ogarnie całego, 
tak  iżbym w zachwycie i w zapale 
wzbił się ponad siebie.

Niechaj pieśń miłości śpiewam, 
niech dusza m oja wznosi się za T o­
bą, Umiłowanym moim, do N ieba! 
Niechaj w uniesieniu miłości, śpiewa­
jąc na chwałę Twoją, dusza m oja 
ustaje.

Niech Cię kocham  więcej niż sie­
bie, a siebie tylko dla C iebie: a  w To­
bie wszystkich, k tórzy prawdziwie 
kochają Ciebie, jak  nakazuje praw o 
miłości, b iorące św iatło od Ciebie.

7. C hrystus. Miłość je s t rącza, 
szczera, pobożna, wdzięczna i miła;
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mocna, cierpliwa, wierna, roztropna, 
szlachetna, mężna, a samej siebie ni­
gdy nie szuka.

Gdzie bowiem siebie samego kto 
szuka, tam niema miłości.

Miłość jest przezorna, pokorna 
i prawa: nie miękka, nie płocha, nie 
skłaniająca się ku marnym rzeczom; 
wstrzemięźliwa, czysta, stała, spo­
kojna, a wszystkie zmysły na czuj­
nej mająca straży.

Miłość jest podległa i posłuszna 
zwierzchnikom, w oczach swoich li­
cha i godna pogardy, względem Bo­
ga wylana i dziękczynna, i zawsze 
w Bogu pokłada ufność i nadzieję 
swoją, wtedy nawet, kiedy ostyga 
ku Niemu; bo bez boleści nie żyje 
się w miłości.

8. Nie jest godzien nazywać się 
miłośnikiem, kto nie jest gotów wszy­
stko cierpieć i we wszystkiem sto­
sować się do woli Umiłowanego.

Miłujący winien wszelką gorycz 
i przykrość chętnie znieść dla Umi­
łowanego, a dla żadnej przeciwności 
nie ma Go nigdy odstępować.
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R O Z D Z IA Ł  VI.

O w ypróbow aniu  praw d ziw ego  
m iłośnika.

1. C hrystus. Synu, nie jes te ś  je ­
szcze stanowczym  i roztropnym  mi­
łośnikiem .

2. U czeń. D laczego, Panie?
3. C hrystus. Bo za lada przeci­

wnością ustajesz, i nazbyt chciwie 
szukasz pociechy.

Mocny m iłośnik stoi niew zruszony 
wśród pokus i nie zawierza chytrym  
poduszczeniom  nieprzyjaciela.

Miłuje on mnie zarówno w po ­
myślności jak  i w przeciwnościach.

4. R oztropny miłośnik nie tyle zwa­
ża na dary  tego , k tóry  go miłuje, 
ile raczej na miłość dawcy.

W ięcej zważa na jego  serce, niż na 
w artość daru: i Um iłowanego p rze ­
kłada nad  wszelkie dary  jego.

Szlachetny m iłośnik nie spoczywa 
sercem  w darach, lecz we mnie, k tó ­
ry jestem  ponad wszelkie dary.

P rze to  nie wszystko już je s t s tra ­
cone, jeśli niekiedy mniej, niżbyś
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chciał, czujesz pociągu ku mnie, albo 
ku Św iętym  moim.

Ow o dobre  i słodkie uczucie, k tó ­
rego  niekiedy doznajesz, je s t  to  sku­
tek  obecnej łaski i niejako p rzed ­
sm ak ojczyzny N ieb iesk iej: lecz na 
to  uczucie ani się spuszczać, ani zby­
tnio się na  niem opierać należy, al­
bowiem nagle przychodzi i w net p rze­
mija.

W alczyć zaś przeciw złym p oru ­
szeniom um ysłu, a precz odrzucać 
wszelkie poduszczenia szatańskie, 
je s t to  znak wielkiej cnoty i wielkiej 
zasługi.

5. Niech cię więc nie p rzerażają 
myśli przeciw ne, narzucane o czem- 
kolw iekbądź wyobraźni tw ojej.

Lecz m ężnie trw aj w postanow ie­
niu twojem  i w praw ej intencyi, zw ró­
conej do Boga.

Nie je s t to  złudzeniem , że niekiedy 
czujesz się nagle jakby  w zachw yt 
porw anym , a  w net potem  w racasz 
do zwykłej lekkom yślności.

Ten bowiem stan  je s t raczej po- 
niewolnem  cierpieniem , niźli dziełem  
twojem ; i dopóki opierasz się jem u 
i bolejesz nad  nim, dopóty  on bę-
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dzie ci zasługą, nie zaś potępieniem .
6. W iedz, że s ta ry  nieprzyjaciel 

zawsze usiłuje przeszkadzać dobrym  
chęciom i postanowieniom  twoim, i 
odciągać cię od wszelkich ćwiczeń 
pobożnych, jako to: od chwalenia 
Świętych, od pobożnego rozpam ię­
tywania Męki mojej, od użytecznego 
wspominania na grzechy twoje, od 
czuwania nad sercem  własnem, i od 
m ocnego postanow ienia postępow a­
nia w cnocie.

O n ci podsuw a m nóstwo złych m y­
śli, aby cię zniechęcić i zatrw ożyć: 
aby cię odwieść od modlitwy i od 
czytania ksiąg Św iętych.

Mianowicie nie podoba mu się 
pokorna spowiedź i gdyby mógł, 
wstrzym ałby cię od pożywania C iała 
i Krwi Pańskiej.

Nie wierz mu i nie zważaj na nie­
g o , chociażby cię jak  najczęściej w a­
bił, aby cię ułowić w swe sidła.

Jeśli cię kusi nieczystą albo złą 
myślą, na niego zrzuć całą winę, a 
mów m u :

Precz odemnie, duchu nieczysty, 
zawstydź się, nędzniku; zbyt sprośny
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i zły jesteś, skoro tak  szpetne rze­
czy śm iesz szeptać do uszu m oich 

Precz odem nie, najszkaradniejszy 
zwodzicielu, nie będziesz miał we 
m nie cząstki żadnej: lecz Jezus b ę ­
dzie ze mną; O n mi będzie poży te­
cznym  obrońcą, a tob ie  hańba i za­
wstydzenie!

W olę um rzeć i wszelkie ponosić 
męki, niż tob ie  przyzwolić

M ilcz i on iem ie j1), nie będę cię 
więcej słuchał, chociażbyś mię na j­
bardziej udręczał. Pan oświeceniem  
m ojem  i zbaw ieniem  m ojem : kogóż  
się  ulęknę?*).

Choćby stanęły  przeciw ko m nie  
w ojska, nie b idzie  się bało serce m o ­
j e  ). P a n  w spom ożycie l m ó j i o d ku ­
picie l m ó ji ).

1. W alcz, jako dobry żołnierz, a 
jeśli kiedy z ułomności upadniesz, 
zdobądź się na  większą siłę i ufaj 
obfitszej łasce mojej; a bardzo  wy­
s trzeg a j się miłości własnej i p y ch y .

*) Marek IV. 39. — 2j  Psalm  XXVI. 
1. — 3) Psalm XXVI. 3. — 4) Psalm  
XVIII. 15.
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Przez nią bowiem wielu błądzi i 
w pada niekiedy w ślepotą prawie 
nie do wyleczenia.

Niech ci będzie p rzestro g ą  i pobu­
dką do ciągłej pokory upadek  i zgu ­
ba tych pysznych, co głupio zaufali 
samym sobie.

R O Z D Z IA Ł  VII.
O ukrywaniu łaski pod strażą  

pokory.
1. Chrystus- Synu, użyteczniej i bez­

pieczniej je s t tobie ukryw ać łaskę 
pobożności a nie wynosić się z p o ­
wodu niej, niewiele o niej mówić 
i nie ubezpieczać się na niej nad  
miarę; owszem raczej uniżać się trz e ­
ba, a lękać się jej, jako danej nie­
godnem u.

Nie należy przywiązywać się u p o r­
czywiej do tego  uczucia, k tó re  p rę ­
dzej jeszcze może się obrócić w w ręcz 
przeciwne.

G dy odczuwasz w sobie łaskę, 
pomyśl, jak  nędznym  i bezsilnym  
zwykłeś być bez łaski.

P ostęp  w życiu duchownem  nie 
tyle na tern zależy, że doznajesz po-
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ciech łaski; ile na tern, że z pokorą, 
z wyrzeczeniem się samego siebie 
i z cierpliwością znosisz ich ubytek, 
tak, iż i wtenczas nie mniej gorli­
wie przykładasz się do modlitwy i 
nie zaniedbujesz się zgoła w zwy­
kłych twoich powinnościach.

Lecz owszem, czyń chętnie co mo­
żesz i jak najlepiej możesz i umiesz; 
a wcale się nie zaniedbuj, gdy od­
czuwasz oschłość serca albo przy- 
przygnębienie ducha.

2. Wielu bowiem jest takich, któ­
rzy, skoro się im nie dobrze wiedzie, 
wnet niecierpliwią się lub w gnu­
śność wpadają.

Nie zawsze bowiem w mocy czło­
wieka jes t droga jego1)', lecz w Bo­
żej to mocy dawać i pocieszać, kie­
dy chce, ile chce i kogo chce, jak 
się Jemu podobać bcdzie, a nie 
więcej.

Dla niektórych z braku przezorno­
ści dar nabożeństwa stał się powo­
dem upadku: bo więcej chcieli czynić, 
niż mogli: nie pomnąc na słabość sił

») Jer. X. 23.
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swoich, lecz idąc raczej za popędem  
serca, niż za sądem  rozumu.

A  ponieważ zarozum iale kusili się 
o w iększe rzeczy, niż się to  Bogu 
podobało, przeto  w net utracili łaskę 
Jego.

Stali się ubogimi i zostawionymi 
nędzy własnej ci, k tórzy w niebie 
zakładali sobie gniazdo: ażeby, upo­
korzeni i zubożeni, nauczyli się nie 
na swoich wznosić się skrzydłach, ale 
z ufnością chować się pod Mojemi.

Ci, k tórzy  są jeszcze nowi i nie- 
dośw iadczeni na drodze pańskiej, ła ­
tw o się oszukać i zgubić m ogą, je ­
śli się nie poddadzą radom  ludzi 
roztropnych.

3. A  jeśli wolą iść raczej za zda­
niem własnem, aniżeli wierzyć lu­
dziom doświadczonym, niebezpieczny 
będzie ich koniec, chyba, że p rzesta ­
ną trw ać w swoim uporze.

Ci, k tórzy m ają się za m ądrych, 
rzadko drugim  z pokorą  kierow ać 
się dają.

Lepsza je s t m ała w iedza i m ała 
zdolność przy pokorze, aniżeli wiel­
kie skarby  um iejętności przy próżnej 
chwale.
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Lepiej ci, że m asz mniej, niż wiele, 
jeślibyś miał pysznić się z tego.

Nie dość roztropnie czyni ten , k tó ­
ry  cały oddaje  się weselu, zapom i­
nając o pierw otnej swej nędzy i o 
te j św iętej bojaźni Pańskiej, k tó ra  
lęka się utracić darow aną sobie ła ­
skę.

Również nie dość cnotliwie p o stę ­
puje ten, kto w czasach przeciw no­
ści i lada ucisku, zbytnio poddaje  
się podnietom  rozpaczliwym, a mniej­
szą, niż należy, ufność pokłada we 
Mnie.

4. K to się zanadto  ubezpiecza 
w czasie pokoju, ten  w czasie wal­
ki częstokroć nazbyt się lęka i u- 
pada.

G dybyś umiał być zawsze pokor­
nym  i skrom nym , a dobrze um ysłem  
kierow ał i nim rządził, nie narażał­
byś się tak  łatw o na niebezpieczeń­
stw o i grzech.

D o b ra  to  rada, abyś w tedy, gdy  
uczujesz w sobie żarliwość ducha, 
rozm yślał nad tern, co będzie, gdy  
cię odstąpi św iatło Boże.

A  gdyby  się to  przytrafiło, myśl 
znowu, że m oże jeszcze  powróci
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to  światło, k tó re  ci odjąłem  do cza­
su dla twojej przestrogi, a dla m o­
jej chwały-

5. Pożyteczniejszy ci jes t tak i czas 
próby, niż gdyby ci wszystko po 
myśli się wiodło.

Zasług bowiem nie należy podług  
teg o  oceniać, czy kto wiele ma obja­
wień lub pociech, czy jes t biegły 
w znajomości Pism a św iętego lub 
czy zajmuje wysokie stanowisko: lecz 
podług  tego , czy jes t ugruntow any 
w prawdziwej pokorze i napełniony 
miłością Bożą, c iy  szczerze i we 
wszystkiem  szuka chwały Bożej, czy 
siebie m a za nic i prawdziwie sobą 
pogardza, czy więcej się cieszy, gdy 
drudzy nim gardzą  i upokarzają  go, 
aniżeli, gdy go otaczają czcią-

R O ZD ZIA Ł VIII.

O pogard zie  s ieb ie  sam ego  
w  obliczu  B oga.

1. Uczeń. Będę m ó w ił do Pana  
mojego, chociażem  proch i popiół1). 
Jeślibym  chciał siebie za coś więcej 
uważać, oto Ty stajesz przeciwko
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mnie i świadectwo prawdziwe wy­
dają złości moje, a wyprzeć się ich 
me mogę.

Jeśli zaś wielce się uniżę i unice­
stwię i zrzeknę się wszelkiego po­
ważania samego siebie, i tak, jak 
jest w istocie, za proch się mieć bę­
dę, łaska Twoja miłościwą mi b ę ­
dzie a światłość Twoja bliską sercu 
memu; wszelkie zaś poważanie sie­
bie, chociażby najmniejsze, utonie 
w otchłani nicestwa mego i zginie 
na wieki.

la m  pokażesz mi: czem jestem, 
czem byłem, i dokąd zaszedłem: al­
bowiem niczem jestem , a nie wie­
działem^).

Sam sobie zastawiony, oto niemo­
cą jestem i nicością samą; lecz skoro 
nagle wejrzysz na mnie, wnet sta- 
wam się silny i nowa napełnia mnie 
radosc.

Wielce to dziwne, że tak nagle 
mmc podnosisz i tak łaskawie przy­
garniasz mnie do siebie, który wła-

x) Ks. Roz. XVIII. 27. 
LXXII. 22. 2) Ps.
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snym ciężarem  wciąż na dół się s ta ­
czam.

2. Sprawia to  Twoja miłość, k tó ra  
m ezasłużeme uprzedza mnie i wspie­
ra  w tak  licznych potrzebach, s trze­
że w tak  groźnych niebezpieczeń­
stw ach i wyrywa mnie (że powiem 
praw dę), z niezliczonych w prost nie­
szczęść.

Miłując się bowiem źle, zgubiłem  
się; a szukając jedynie C iebie i szcze­
rze miłując Cię, znalazłem siebie i 
C iebie zarazem; a w skutek miłości 
ku Tobie głębiej jeszcze zrozum ia­
łem nicość własną.

Ty bowiem, o Najsłodszy! postę­
pujesz ze mną nad wszelką zasługę 
m oją i nad  to  wszystko, czegobym  
się śmiał spodziewać, i o cobym  od ­
ważył się prosić.

3. Bądź błogosławiony, Boże mój, 
bo chociaż ja  wszelkich łask Twoich 
niegodny jestem , jednakże Twoja 
hojność i d obroć  nieskończona ni­
gdy  nie p rzestaje  obsypywać dobro- 
dziejstwy naw et niewdzięcznych i 
tych, co daleko od Ciebie odeszli.

Nawróć nas do Ciebie, abyśm y 
b> Ii pokorni, pobożni i Tobie wdzię-



170 K SIĘG A I II .  ROZDZIAŁ IX |

czni: albowiem Ty jesteś zbawieniem  
naszem , dzielnością i m ocą naszą.

R O Z D Z IA Ł  IX.

W szystk o  do B oga , jak o  do
o sta teczn eg o  końca  od n osić  

n ależy .
1. C hrystus. Synu, jeśli szczerze 

p ragniesz być szczęśliwym, mnie u- 
ważać musisz za najwyższy i o s ta te ­
czny swój cel.

T a intencya oczyści serce twoje, 
k tó re  często niegodziwie skłania się 
ku sobie i ku stworzeniom .

Bo jeśli siebie sam ego w czem 
szukasz, w net ustajesz i usychasz.

W szystko więc na pierw szem  miej­
scu do mnie odnosić powinieneś, 
gdyż ja  w szystko ci dałem .

Uważ, że poszczególne stw orzenia 
płyną z Najwyższego D obra, że za­
tem  do Mnie, jako do sw ego począ­
tku, odnosić je  należy.

2. Ze mnie, jakby  ze żywego zdro­
ju, maluczki i wielki, ubogi i b oga­
ty, czerpią w odę żywą: a ci, co słu-
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żą Mnie ochoczo i szczerze, odbie­
ra ją  łaskę  po łasce.

K to natom iast poza mną będzie 
chciał chlubić się lub szukać zado­
wolenia w doczesnem  jakiem ś dobru , 
ten  nie ustali się w prawdziwej r a ­
dości i nie rozszerzy sw ego serca , 
lecz na wiele napotka przeszkód i 
licznych dozna ucisków.

Nic zatem  dobrego  nie powinie­
neś przypisywać sobie, ani też  ża­
dnych zalet przyznawać kom ukol­
wiek z ludzi, lecz oddaj w szystko 
Bogu, bez k tórego  człowiek nic nie 
posiada.

Ja  dałem  wszystko, ja też wszy- 
stKiego z pow rotem  się dom agam , 
i z wielką ścisłością dochodzę dzię­
kczynienia.

3. O to  praw da, przed k tó rą  pie­
rzcha próżna chwała.

G dy zaś łaska niebios i prawdzi­
w a miłość opanują duszę, nie osta ­
nie się żadna zazdrość i nie zacie­
śni serca  doczesna miłość.

Albowiem  miłość Boga pokonywa 
w szystko i rozszerza wszystkie w ła­
dze duszy.
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Jeśli zdrowy masz sąd, we mnie 
tylko radow ać się i we mnie jed y ­
nie nadzieję sw ą pokładać będziesz; 
bo n ik t nie je s t  dobry, ty lko  sam  
B ó g 1), k tó reg o  nad wszystko w iel­
bić i we w szystkiem  błogosław ić na ­
leży.

R O Z D Z IA Ł  X.

W zgard ziw szy  św ijte m , słod k o  
je s t  słu żyć Bogu.

1. Uczeń. T eraz znowu odezwę 
się do Ciebie, Panie, a nie zam ilkną 
u sta  moje; przem ówię do Boga, do 
P ana  i Króla m ojego, k tó ry  je s t na 
wysokości.

O! jakoż wielkie m nóstwo s ło d ­
kości Twojej, Panie, k tó rą  zachow a­
łeś bojącym  się Ciebie! Lecz czemże 
je s te ś  tym, k tóry  Cię miłują, i tym , 
k tórzy  całem  sercem  Ci służą?

Zaiste, niewysłowiona słodycz tkwi 
w  rozmyślaniu o Tobie, k tó rą  o b d a ­
rzasz miłośników Twoich.

’) Łuk. XVIII. 19.
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W  tem  nadew szystko okazałeś mi 
tkliwość miłości Twojej, iż, kiedy 
mnie nie było, stw orzyłeś mnie; a  
kiedy błąkałem  się z dala od Cie­
bie, przyciągnąłeś mię z pow rotem  
ku sobie, abym Ci służył, i rozkaza­
łeś, abym  Cię miłował.

2, O! źródło wiecznej miłości, cóż 
powiem o T obie?

Jakżebym  m ógł zapom nieć Ciebie, 
k iedyś Ty raczył pam iętać na mnie 
w tedy nawet, gdym  usechł i zginął?

Uczyniłeś miłosierdzie nad sługą 
Twoim ponad wszelkie oczekiwanie: 
i okazałeś mi łaskę i przyjaźń sw oją 
nad w szelką moją zasługę.

Cóż Ci oddam  za tę  łaskę? Nie 
wszystkim bowiem danem  jest, aby 
w szystkiego się wyrzekłszy, św iat 
porzucili, a życiu zakonnem u się po­
święcili.

I cóż wielkiego w tem , że Ci słu­
żyć będę, k tó rem u wszelkie stw o­
rzenie służyć powinno?

Nie powinno mi się wydawać czem ś 
wielkiem służyć Tobie: ale raczej za 
wielką i godną podziwu łaskę poczy­
tać  mi należy, że mnie, tak  nędzne­
go i n iegodnego, raczysz przyjąć za
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sługę i przyłączyć do liczby um iło­
w anych sług Twoich.

3 O to  w szystko je s t  Twoje, co 
mam i czem  ci służą.

A  jednak  znowu, Ty więcej mnie 
służysz, niźli ja  Tobie.

O to  niebo i ziemia, k tó reś s tw o­
rzył d la człowieka, służą mi i na k a ­
żdy dzień spełniają rozkazanie Twoje.

I to  mało: albowiem  i aniołów 
Twoich przeznaczyłeś ku posłudze 
ludzkiej.

W szystko zaś przewyższa to, żeś 
Fy sam, Panie, raczył służyć czło­

wiekowi, i S iebie sam ego jem u przy­
rzekłeś.

4. Cóż Ci dam , Panie, za te  wszy­
stkie tysiączne dobrodziejstw a T w o­
je ?  O bym  Ci m ógł służyć przez 
wszystkie dni życia mojego!

O bym , choć przez  dzień jeden , g o ­
dnie Ci służyć zdołał!

Zapraw dę, Ty jes teś  wszelkiej g o ­
dzien służby, wszelkiej czci i w ie­
cznej chwały.

Zapraw dę, Tyś P an  mój, a ja  u- 
bogi sługa Twój, k tó ry  Ci powinien 
służyć ze w szystkich sił swoich, i 
n igdy nie ustaw ać w chwale Twojej.
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T ak chcę, tak  pragnę: a czego mi 
nie dostaje, Ty raczysz dopełnić.

5. W ielka to  cześć i chwała T o­
bie służyć i wszystkiem  w zgardzić 
dla Ciebie.

Albowiem  obfitą łaskę mieć będą 
ci, k tórzy dobrowolnie poddadzą  się 
najświętszej służbie Twojej.

I znajdą najsłodszą pociechę D u­
cha Św iętego ci, k tó rzy  dla miłości 
Twojej zrzekną się wszelkiej przy­
jem ności ciała.

D ostąpią wielkiej sw obody myśli 
ci, k tórzy idą wązką drogą i zanie­
chają wszelkich światowych zabie­
gów.

6. O! jak  wdzięczna i miła jes t 
służba Boża, w której człowiek rze­
czywiście wolnym i świętym się staje!

O święty stanie życia zakonnego, 
przez k tó re  człowiek s ta je  się ró ­
wny aniołom, przem ożny u Boga, 
straszny szatanom  i godny szacunku 
u wszystkich wiernych!

O  godna miłości i zawsze pożą­
dana służbo, przez k tó rą  w ysługuje 
się najwyższe D obro i dostępuje się 
w iecznego wesela!
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R O Z D Z IA Ł  Xr.

P ragnienia serca roztrząsać  
i m iarkow ać należy.

1. C hrystus. Synu, jeszcze ci wie­
lu rzeczy uczyć się trzeb a, których 
się d o tąd  nie nauczyłeś.

Uczeń. K tóreż to  są Pan ie?
C hrystus A byś życzenia swoje 

poddał zupełnie upodobaniu m oje­
mu: abyś nie miłował sam  siebie, 
lecz chciwie usiłował spełniać wolę 
Moją.

C zęsto cię pożądan a zapalają i 
unoszą gwałtownie; lecz zważaj, czy 
pow oduje to b ą  raczej Moja chwała, 
czy też w łasna tw oja korzyść.

Jeśli Mnie m asz na oku, ze wszy­
stk iego będziesz zadowolony, co za­
rządzę: natom iast, jeśli rządzi to b ą  
ukryta  m iłość sam ego siebie, ona 
właśnie je s t ci p rzeszkodą i ciężarem.

2. A  przeto  strzeż się zbytnio po­
legać na pragnieniu, pow ziętem  bez 
mojej rady; ażeby to, co ci się zrazu 
podobało, i za czem uganiałeś się, 
jakby  za dobrem  najw iększem , nie 
sprawiało ci żalu i niezadow olenia.
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Nie należy bowiem iść zaraz za 
każdą skłonnością, k tó ra  się d o b rą  
wydaje: ani też  natychm iast od rzu ­
cać wszelkiej skłonności, k tó ra  p rze­
ciwną się zdaje.

P o trzeba  niekiedy ham ow ać się 
w dobrych naw et zam iarach i żą­
dzach: abyś przez zbytni zapęd nie 
w padał w roztargnienie; abyś nie g o r ­
szył drugich brakiem  karności; lub 
też aby sprzeciwianie się drugich nie 
wprawiało cię zaraz w niepokój i m a­
łoduszność.

3. N iekiedy zaś trzeba  użyć gw ał­
tu  i m ężnie sprzeciwić się pożądaniu 
zmysłowemu, a  nie zważać na to , 
czego chce ciało, a  czego nie chce; 
lecz raczej usiłować, aby naw et po ­
mimo swojej woli poddane było du­
chowi. I dopóty  je  karcić i zm uszać 
po trzeb a  do uległej służby, dopóki 
nie stanie się gotowem  na wszy­
stko , dopóki się nie nauczy p rzesta ­
wać na  m ałem, podobać sobie w tern, 
co je s t p ro ste  i znosić wszelkie p rze­
ciwności bez szemrania.

12
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ROZDZIAŁ XII.
0  uzbrajaniu się w cierpliwość
1 walce przeciw pożądliwościom .

1. Uczeń. Panie Boże, widzę, że 
mi wiele cierpliwości potrzeba, bo na 
liczne przeciwności natrafiam w tem 
życiu.

Jakkolwiek bowiem staram się za­
pewnić sobie pokój, życie moje nie 
może być bez walki i bez boleści.

2. Chrystus. Tak jest, mój synu. 
Lecz chcę, abyś nie takiego szukał 
pokoju, któryby był wolny od po­
kus i nie natrafiał na przeciwności.

A le rozumiej, żeś i wtedy pokój 
znalazł, kiedy cię nawiedzają ro­
zmaite utrapienia i kiedy cię liczne 
doświadczają przeciwności.

Jeśli powiesz, że niewiele znieść 
możesz, to jakże kiedyś wytrzymasz 
ogień czyścowy?

Z dwojga złego zawsze mniejsze 
zło wybierać należy

Abyś przeto uniknąć mógł kar 
wiecznych, usiłuj zło doczesne mę­
żnym umysłem dla Boga znosić.

Czy myślisz, że ludzie tego świata 
mało albo nic nie cierpią? Przeko-
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nasz się, że nie tak jest, choćbyś
0 to pytał tych nawet, którzy roz­
koszy świata najbardziej szukają.

Uczeń. Mają oni liczne pociechy
1 dogadzają swoim zachciankom; d la­
tego też mało ważą swe troski.

3. Chrystus. Dajmy na to, że tak 
jest, że mają wszystko, czego tylko 
pragną: lecz czy sądzisz, że to dłu­
go potrwa?

Oto, ja k  dym ustaną1) ci, którzy 
obfitują na świecie, i nie pozostanie 
im ani wspomnienie minionych ra ­
dości.

Lecz i za życia jeszcze nie znaj­
dują w nich ukojenia bez goryczy, 
bez wstrętu i trwogi. Albowiem to 
samo, co sprawia im przyjemność, 
częstokroć też za karę przynosi im 
boleść.

I słusznie tak się dzieje: iż nie do­
stępują tych pociech bez zaw stydze­
nia i goryczy, skoro szukają ich nie- 
umiarkowanie i gonią za niemi.

4. O! jak  krótkie i zwodnicze, 
jak występne i sromotne są te  roz­
kosze!

x) Psalm XVII!. 20.

12*
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A  jednak  ludzie w ślepocie i upo­
jeniu tego  nie widzą; lecz jak  by­
dlęta  bezrozum ne, dla m arnej ucie­
chy w znikomem tern życiu gubią 
duszę swoją.

Ty więc, synu, nie chodź za po- 
żądliwościami twojemi, a odwracaj 
się od woli twojej ); kochaj się w  Pa­
nu, a da tobie prośbę serca tweąd1).

5. Zaiste, jeśli chcesz prawdziwie 
radow ać się i odem nie obfitszą mieć 
pociechę, oto w pogardzie  św iata 
i w  zaniechaniu wszelkich nizkich 
rozkoszy znajdziesz błogosław ień­
stw o swoje i obfitego dostąpisz w e­
sela.

A  im dalej się usuniesz od wszel­
kiej pociechy, jak ą  stw orzenia dać 
m ogą, tern słodsze i obfitsze pocie­
szenie znajdziesz we mnie.

Lecz w początkach  nie osiągniesz 
teg o  bez pew nego udręczenia i bez 
uciążliwej walki.

N ałóg zastarzały  p rzeszkadzać ci 
będzie, lecz dobrem u nawyknieniu 
ulegnie.

x) Ekkl. XVIII. 30; — 2) Psalm 
XXXVI, 4.
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Ciało szem rać będzie, lecz duch 
żarliwy poskrom i je.

W ąż sta ry  podżegać i drażnić cię 
będzie, ale m odlitwą odpędzisz g o : 
nad to  pracą  użyteczną zabronisz mu 
przystępu do duszy.

R O Z D Z IA Ł  XIII.

O p o słu szeń stw ie  pokornego  
sługi na w zór Jezu sa  C hrystusa.

1. C hrystus. Synu, kto usiłuje u- 
sunąć się od posłuszeństw a, usuw a 
się od łaski: a kto szuka osobistych 
korzyści, ten  u traca  wspólne.

K to nie p od lega  chętnie i dobro ­
wolnie zwierzchnikowi swojem u, ten  
okazuje, że ciało jego nie jes t mu 
jeszcze doskonale posłuszne, lecz 
często bun tu je  się i szemrze.

Ucz się więc ulegać p rędko  zwie­
rzchnikowi swojemu, jeśli pragniesz 
ujarzmić swe ciało.

Łatwiej bowiem zwycięża naciera­
jącego  z zew nątrz nieprzyjaciela, k to  
wew nętrznie nie jes t rozstrojony.

Nie masz gorszego i p rzykrzej­
szego nieprzyjaciela swej duszy n ad
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siebie samego, gdy niema w tobie 
zgody między ciałem a duchem.

Musisz koniecznie przejąć się pra­
wdziwą wzgardą siebie samego, jeśli 
chcesz przemódz ciało i krew swoją.

Ponieważ jeszcze zbyt nieumiar- 
kowanie kochasz samego siebie, dla­
tego wzdrygasz się zdać się zupeł­
nie na cudzą wolę.

. Lecz cóż w tern wielkiego, że 
ty, który jesteś prochem i nicością, 
poddasz się dla Boga człowiekowi, 
skoro ja, Wszechmocny i Najwyż­
szy, który z niczego wszystko stwo­
rzyłem, dla ciebie pokornie podda­
łem się człowiekowi?

Stałem się najpokorniejszym i naj­
niższym ze wszystkich, ażebyś swą 
pychę moją pokorą zwyciężył.

Ucz się posłusznym być, p rochu! 
ucz się korzyć ziemio i glino, i ugi­
nać się pod stopy wszystkich.

Ucz się łamać zachcianki twoje 
i we wszystkiem być posłusznym.

3. Powstań przeciwko sobie i nie 
dopuść, ażeby duma w tobie żyła; 
lecz stań się tak uległym i małym, 
aby wszyscy po tobie chodzić i jako 
błoto na drodze deptać cię mogli.
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C zegóż się masz uskarżać, próżny 
człowiecze? jak  możesz zaprzeczać, 
srom otny grzeszniku, tym, którzy  ci 
w oczy złości tw oje wyrzucają; ty, 
k tóryś tylekroć obraził B oga i ty le  
razy na piekło zasłużył?

Lecz pobłażało ci oko moje, bo d ro ­
gą  w obliczu mojem była dusza tw o­
ja  : abyś poznał miłość moją, abyś 
za dobrodziejstw a m oje zawsze był 
wdzięczny; abyś trw ał ustaw icznie 
w prawdziwej uległości, pokorze i 
wszelką pogardę  cierpliwie znosił.

RO ZD ZIA Ł XIV.

O rozw ażaniu  skrytych  sąd ów  
B ożych , abyśm y się  n ie  w yn osili 

z dobrego.
1. Uczeń. Zagrzmiały nadem ną są ­

dy Twoje, Panie! a bojaźnią i p rze­
strachem  w strząsły się wszystkie ko­
ści moje i dusza m oja wielce tru ­
chleje.

S toję zdumiały, i rozważam, że  
niebiosa nie są czyste przed oczyma  
Tzuemi1).

x) Job . XV, 15.
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Jeśli w Aniołach znalazłeś nie­
prawośći1) i nie przebaczyłeś im, to 
cóż ze mną się stanie?

Pospadały gwiazdy z  Nieba2), a 
ja  proch nędzny czegóż mogę ocze­
kiwać?

Ci, których czyny zdawały się 
chwalebne, spadli najniżej: i widzia­
łem, że ci którzy pożywali chleb A- 
niołów, potem rozkoszowali się mło­
tem wieprzów.

2. Niema więc świętości, jeśli ty, 
Panie, umkniesz rękę swoją.

Na nic wszelka mądrość, skoro 
I y, Panie, rządzić przestaniesz.

Na nic wszelka moc i siła, jeśli 
Ty odmówisz wsparcia.

Żadna czystość nie jest bezpie­
czna, jeśli 1 y jej nie strzeżesz.

Na nic własna baczność, jeśli Twoja 
święta czujność nie przyjdzie w po­
moc.

Albowiem, opuszczeni, toniemy i 
giniemy, a gdy Ty wejrzysz na nas, 
podnosimy się i żyjemy.

Niestałymi zaiste jesteśmy, lecz Ty

J) Job IV, 18; 2) Objaw. VIII, 10.
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nas utw ierdzasz; stygniem y, lecz Ty 
nas zapalasz.

3. O  z jakąż pokorą i w zgardą 
sam o sobie mam sądzić! Jak  za nic 
mam ważyć w szystko, co mi się do­
brem  we mnie wydaje!

O  jak  głęboko winienem się uni­
żać przed  niezgłębionymi sądami 
Twymi, Panie: gdy  widzę, żem jes t 
niczem, i tylko niczem!

O co to  za niezm ierne brzemię! 
co za m orze bezbrzeżne i nieprze- 
brn ięte, kiedy to  we wszystkiem, co 
jest we mnie, odnajduję tylko ni­
cość!

Gdzież zatem  jes t m iejsce dla p ró ­
żnej chwały i dla zarozum iałości we 
w łasną cnotę?

W  głębokości sądów  Twoich na- 
dem ną zginęła wszelka chełpliwość 
moja.

4. Czem że je s t wszelkie ciało w o- 
bliczu Twojem ?

Jak g d yb y  glina pyszn iła  się p rze ­
ciw garncarzowi, albo robota rzekła  
temu, kto ją  urobił: N ie urobiłeś 
m ię1).

x) Izaj. XXIX. 16.
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Jakże może nadymać się samo­
chwalstwem ten, którego serce na 
prawdę podległe jest Bogu?

Kogo prawda sobie podbiła, tego 
i świat cały w dumę nie wzbije: a 
kto całą nadzieję swoją w Bogu po­
łożył, tego wszystkie usta pochleb­
ców nic nie wzruszą.

Albowiem i ci, którzy cię chwalą, 
oto niczem są: znikną jako dźwięk 
ich głosu, a prawda Pańska trwa 
na wieki1). ______

ROZDZIAŁ XV.
Jak zachować się i m ówić w zglę­
dem każdej rzeczy pożądanej.

1. Chrystus. Synu, tak  mów w ka­
żdej sprawie: Panie! jeśli Tobie się 
nie podoba, niech s i ; tak stanie.

Panie! jeśli w tern będzie cześć 
Twoja, niech się to stanie w Imię 
Twoje.

Panie! jeśli widzisz, że to mi się 
może przydać i być pożytecznem dla 
mnie, daj abym tego używał ku chwa­
le Twojej.

x) Ps. CXVI. 2.
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Lecz jeślibyś poznał, że to  dla 
mnie m oże się stać szkodliwem i nie 
posłużyć do zbawienia mej duszy, 
oddal odem nie tak ie  pożądanie.

Albowiem  nie każde pożądanie 
je s t z D ucha Św iętego, chociażby 
się człowiekowi prawem  i dobrem  
wydawało.

T rudno jes t na pewno osądzić, czy 
duch dobry, czy też  przeciwny po­
budza cię do pożądania tej lub o- 
wej rzeczy, czy też  tylko osobista  
porusza cię skłonność.

W ielu zawiodło się pod koniec, 
chociaż z początku zrozumieli, że ich 
prowadzi duch dobry.

2 . P rzeto , cokolwiek pożądania 
godnego  na myśl przychodzi, zawsze 
z bojaźnią Bożą i pokorą serca  teg o  
pożądać i o to  prosić należy; a mia­
nowicie z zupełnem  wyzuciem się 
własnej woli należy mi w szystko po­
w ierzać i mówić:

Panie! Ty wiesz co je s t lepsze: 
niech się to  lub owo stanie, jak  ze­
chcesz.

Daj, co chcesz, i ile chcesz, i kie­
dy chcesz.
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Uczyń ze mną, jako wiesz i jak  
ci się bardziej spodoba i w czem 
większa będzie chwała Twoja.

Postaw  mnie, gdzie chcesz i we 
w szystkiem  czyń ze m ną podług  woli 
Twojej.

Jestem  w Twojej ręce, naginaj 
m nie i obracaj m ną na wszystkie 
strony .

O tom  ja sługa Twój, gotów  na 
w szystko; bo nie sobie, ale Tobie 
żyć pragnę: oby tylko godnie i d o ­
skonale.

M O D LITW A  
o poddanie się w o li B ożej.

3. O  Jezu najsłodszy! udziel mi 
łaski Twej, aby ze m ną  była, ze  
m n ą  pracow ała1) i z m ną do trw ała  
aż do końca.

Daj, ażebym  zawsze teg o  chciał 
i pożądał, co Tobie je s t przyjem ­
niejsze i co się Tobie więcej podoba.

Niech Twoja wola będzie moją: 
a  m oja wola niech zawsze idzie za 
Twoją i niech się z nią zgadza jak  
najlepiej.

l ) M ądr. IX, 10.
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Oby moje chcenie i niechcenie 
było jedno z Twojem! i obym ani 
mógł chcieć, czego Ty nie chcesz; 
albo nie chcieć, co Ty chcesz!

4. Daj, abym obumarł wszystkie­
mu, co jest na świecie; daj, abym 
dla Ciebie chciał być wzgardzony 
i nieznany w tern życiu.

Daj, abym nad wszystkie rzeczy 
pożądania godne w Tobie spoczywał 
i w Tobie znajdywał pokój serca 
swego.

Tyś prawdziwym pokojem serca, 
Tyś jedynem odpocznieniem. Poza 
Tobą wszystko jest ciężarem i nie­
pokojem.

W  tym  to poko ju , to jest w To­
bie, któryś jest jedynem, najwyż- 
szem i wiecznem Dobrem, niech za ­
snę i spocznę1). Amen.

ROZDZIAŁ XVI. 
Prawdziwej pociechy w samym  

tylko Bogu szukać należy.
1. Uczeń. Czegobym mógł zapra­

gnąć lub o czem pomyśleć ku po-

x) Ps. IV, 10.



190 K SIĘG A  I II .  ROZDZIAŁ XV I^

ciesze mojej, tego nie spodziewam 
się tu, lecz w przyszłości.

Albowiem, gdybym wszystkie po­
ciechy świata sam wyłącznie jeden 
posiadał i mógł opływać we wszel­
kie rozkosze, to pewna iż długoby 
trwać one nie mogły.

Dlatego też, duszo moja, nie na­
pełnisz się pociechą, ani orzeźwisz 
się doskonale, jak tylko w Bogu, 
który jest Pocieszycielem ubogich 
a  Opiekunem pokornych.

Poczekaj nieco, duszo moja, cze­
kaj na spełnienie Pańskiej obietnicy 
a w niebie mieć będziesz obfitość 
wszelkiego dobra.

Jeśli zbyt niepohamowanie pożą­
dasz tych rzeczy doczesnych, utra­
cisz niebieskie i wieczne.

Miej rzeczy doczesne w używa­
niu, ale wzdychaj z upragnieniem do 
wiecznych.

Żadne dobra doczesne nie mogą 
cię nasycić, bo nie jesteś stworzona 
na to, byś spoczęła w nich.

2. Gdybyś posiadała wszystkie do­
bra stworzone, nie byłabyś jeszcze 
szczęśliwą: albowiem w Bogu, który 
wszystko stworzył, zawiera się ca-
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łe błogosławieństwo i szczęśliwość 
twoja.

Nie taka ona, jak ją sobie wyo­
brażają i chwalą głupi miłośnicy świa­
ta; lecz taka, jak jej oczekują pra­
wdziwi wierni Chrystusowi i jakiej je­
szcze tu na ziemi kosztują ludzie u- 
duchownieni i czystego serca, któ­
rych obcowanie jest w niebie.

Wszelka ludzka pociecha jest mar­
na i krótka.

Błogosławiona i prawdziwa pocie­
cha jest ta, którą prawda wewnątrz 
nas odczuć nam daje.

Człowiek pobożny wszędzie nosi 
z sobą Pocieszyciela swego, Jezusa, 
i mówi do niego: bądź ze mną, Panie 
Jezu, w każdem miejscu i czasie!

Niech mam tę pociechę, że dobro­
wolnie chcę być pozbawiony wszel­
kiej ludzkiej pociechy.

A  gdyby mi Twoja ustąpiła po­
ciecha, niech w"ola Twoja będzie mi 
najwyższą radością i sprawiedliwem 
doświadczeniem duszy mojej.

Bo nie na wieki się gniewać bę­
dziesz, ani wiecznie grozić będziesz*-).

Ps. CII, 9.


